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Z rodziny państwa Lesz-
czyńskich wybrała się do 
Polski sama pleć piękna: 
5-letnia Betty, jej mama i 
babcia. Tylko sędziwa pra-
babka została w domu. O 
wycieczkach do Polski czy-
taj na stronach 11—12 i 23 

Betty (5 ans), sa maman et 
sa grand-mère ont été dé-
léguées en Pologne par la 
famille Leszczyński. Des 
dames, seule l'arrière-
grand-mère n'est pas partie. 
En pages 11, 12 et 23 — 
les excursions en Pologne 
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Eddy Constant ine gra g ł ówną ro lę w f i lm i e Raou l 
A n d r e „I3es fr issons par tout " . N a zd jęc iu Eddy 
w j e d n e j ze scen f i l m u z Pe r e t t e P rad i e r 

Telewizja francuska nakręciła na czwartym pię-
trze Wieży Eiffla sceny baletowe do programu 
„W sercu Paryża", w którym wystąpili razem Mau-
rice Chevalier, Zizi Jeanmaire i Marcel Marceau 

Czte re j laureac i konkursu Konse rwa t o r ium Sztu-
ki D r a m a t y c z n e j Jeanne Col le t in , Jacques M a u r y , 
Jacques lL.orcey i M a x Fourne l zostal i z aangażowa-
ni do Comed i e França ise i podpisal i l iontrakt 
u genera lnego adminis tratora p. Maur i c e Escande 

Policja w Tokio podczas 
ob ławy aresztowała 181 
gangsterów, u którycł» 
znaleziono różną broń 
od strzelby na śrut do 
oszczepów z bambusu 

í 

Gorąco pow i t ano w M o -
skw i e Jean Mara is . B y ł 
on cz łonk iem ju r y I I I 
Fes t iwa lu F i l m o w e g o 

Ta 20-letnia A l g i e r k a 
M i che l e Daw id , która 
pod kszta ł tami Jayne 
Mans f i e ld k r y j e t e m p e -
rament A n n y Magnani , 
o t r zymała ty tu ł „ n a j -
p iękn ie j szych oczu R i -
w i e r y " . Chyba słusznie! 

A L a T V a r é u n i 
M a u r i c e C h e v a l i e r , 
M a r c e l M a r c e a u e t Z i z i 
J e a n m a i r e ( m a l h e u r e u -
s e m e n t i n v i s i b l e s u r 
n o t r e p h o t o ) d a n s u n 
b a l l e t d e l ' é m i s s i o n , , A u 
c o e u r d e P a r i s " . 

A . E d d y C o n s t a n t i n e , 
t o u j o u r s „ t o m b e u r " d e 
b e l l e s . I c i a v e c P e r r e t t e 
P r a d i e r d a n s 
f r i s s o n s p a r t o u t " . 

^ F r a n c i n e B e r g e 
j o u e l ' a v a n t u r i è r e D i a -
n a M o n t i d a n s l e f l m 
t i r é d u c é l è b r e „ J u -
d e x " . 

^ M a t r a q u e s , j a v e -
l o t s d e b a m b o u , f u s i l s 
d e c h a s s e — f i g u r a i e n t 
d a n s l ' a r s e n a l d e 181 
m a u v a i s g a r ç o n s a r r ê t é s 
p a r l a p o l i c e d e T o k y o . 

^ J e a n n e C o l l e t i n e t 
J a c q u e s M a u r y ( p r e -
m i e r s p r i x ) , J a c q u e s 
L o r c e y e t M a x F o u r -
n e l — l a u r é a t s d u C o n -
s e r v a t o i r e o n t s i g n e 
l e u r e n g a g e m e n t à la 
C o m é d i e F r a n ç a i s e . 

A C e l i t L o u i s X V 
f e r a i t v i t e m o n t e r l e s 
'= inchères s i l ' a n t i q u a i r e 
l o n d o n i e n l e v e n d a i t . . . 
t o u t c o m p r i s . 

A J e a n M a r a i s f ê t é à 
M o s c o u , o ù i l f a i s a i t 
p a r t i e d u j u r y d u I l l e 
F e s t i v a l d u F i l m . 

A E x p o s i t i o n „ f r a c a s -
s a n t e " d e L o r j o u s u r 
l a S e i n e . 

' A . R e c o r d d u m o n d e 
e n s a u t g r o u p é d e 600 m 
d ' a l t i t u d e p o u r c e s h u i t 
j o l i e s p a r a c h u t i s t e s s o -
v i é t i q u e s . L a d é v i a t i o n 
m o y e n n e d u c e n t r e d u 
c e r c l e é t a i t à p e i n e d e 
6 m 25. 

A B e a u t e m p s s u r l e s 
p l a g e s d e l ' A t l a n t i q u e 
e t d e l a M é d i t e r r a n é e . 

W filmie „Judex" nahrąconym ostatnio przez George-
sa Franju zog powieści Louis Feuillade i Arthur Berne-
de rolą awanturnicy Diany Monti gra Francine Berge 

P e w n e g o ranka po j aw i ł a się na Sekwan i e barka 
z n i ecodz i ennym ładunkiem. Zamiast węg la w i o -
zła obrazy znanego malarza Lo r j ou , k t ó r y w ta -
k i sposób pos tanowi ł zaprezentować s w o j e dzieła 

A U i i j u r y p r é s i d é 
p a r X J l m e r s a p a r é l a 
c h a r m a n t e A l g é r o i s e 
M i c h è l e D a v i d d u t i t r e 
d e , , P l u s b e a u x y e u x 
d e l a R i v i e r a " . 

A H y d r a v i o n P B M - 5 
i „ é c h a s s e s " , d e r n i e r 

c r i a m é r i c a i n d e la l u t -
t e a n t i ~ s o u s - m a r i n e . 

A W i l l y B a l e n d a t s , 
c h a u f f e u r d e t a x i e t 
p e i n t r e a m a t e u r d e 
B e r l i n - O u e s t , á t r a n s -
f o r m é s o n g a r a g e e n 
g a l e r i e d ' a r t . 

Gdyhy przyznawano Oskary za najlepsze osiągnięcie 
w dziedzinie reklamy, należałoby pierwszego ofiaro-
wać londyńskiemu sprzedawcy mebli, który w taki oto 
atrakcyjny sposób zaprezentował na wystawie zabytko-
we łoże Ludwika XIV. Widzów nie brakowało 

Osiem radzieckich spadoclironiarek ustanowiło no-
w y rekord świata w i :rupowym skoku z wyso -
kości 600 metrów. Średnie oddalenie od środka ko-
ła stanowiącegro cel lądowania wynosiło 6,25 m, 
czyli prawie dwa razy mniej niż poprzedni rekord 

Ci, k tó r zy w y b r a l i się t ego lata nad A t l a n t y k czy M o -
rze Śródz i emne , mogą dzięki w y j ą t k o w o p iękne j po-
godz i e za l i czyć s w o j e w a k a c j e do n i e zwyk l e udanych 

Wi l ly Balendats, taksówkarz z zachodnieg:o Berlina, 
jest zarazem utalentowanym malarzem-amatorem, ma -
lu jącym scenki z życia miasta. Atelier ma w garażu 

T e n n o w y hydrop lan amerykańsk i s tanowi podobno 
skuteczną broń p r z e c iwko łodz iom p o d w o d n y m i in-
nym ob iektom zna jdu j ą c ym się pod wodą . P ros to -
padle ustawione p ław ik i po zwa la j ą na u t r zyma-
nie hydro-planu na wodz i e n i ema l bez kołysania 



SPOTKAME Z POLSKĄ ZIEMIĄ NAD ODRĄ 
Na powitanie Polski mala 14-letnia Krystyna Ga-

luszkiewicz z CarmauK (Tarn) recytowała taki oto 
wzruszający wierszyk: 

Gdy wyjeżdżałam z Francji do Kraju 
Matka mnie tymi żegnała słowy: 
Pozdrów, córeczko, strony rodzinne, 
I moją wioskę, i las dębowy. 

Pokłoń się sadom i łąkom złotym, 
I falom Wisły, które śpiewają. 
Zawieź do Polski moją tęsknotę 
I całą wielką miłość do Kraju. 

Więc pozdrawiamy Ciebie Ojczyzno, 
Matek tęsknoto, Ojców miłości. 
Braci nadziejo, młodych radości. 
I pieśnią dźwięczną jak Polski kryształ 
Witamy Ciebie, Ziemio Ojczysta. 

Wizyta diuudziestolecia 

Przez punkt graniczny w Swięcku na 
Odrze przejeżdża kilkaset samochodów 
dziennie. Śmiga j ą tędy wozy wszyst -
kich marek świata, o znakach re jestra -
cy jnych wszystkich państw Europy, 
wie lu k r a j ó w Az j i , A f r y k i i Ameryki . 
Jeżdżą tędy ludzie biali i czarni, czer-
won i i żółci, tak że trudno tu kogoś 
czymkolwiek zadziwić. 

A jednak ten „Bed f o rd " zwrócił po -
wszechną uwagę . M a ł y autobusik za j e -
chał wo lno pod szlaban i na jp i e rw w y -
siadł z niego papa — pan Radwańsk i 
z Rlstead Gu ry (Angl ia ) , potem mama, 
a za nią pięciu synów wed ług wzrostu: 
16-letni Krzysztof, następnie Micha ł 
(15 lat), D a w i d (13), Staś (12) i M a -
rek (11). Wszyscy ubrani w j ednakowe 

Bieżący numer p raw ie w całości poświęcamy sprawozdaniom, re lac jom 
1 rozmowom o pobycie w Polsce wycieczek Rodaków z Franc j i 1 o Wraże -
niach z różnych ośrodków kolonijnych w K r a j u , w których p rzebywa ją na 
wakac j ach dzieci z Francj i i Belgii . Również część następnego numeru 
poświęcimy wycieczkom i koloniom. 

PI Ę K N Y , żelbetowy most spina w y -
smukłymi łukami oba brzegi Odry. 
Słońce chyli się już mocno ku za -

chodowi, gdy od strony Frank fur tu 
w jeżdża między bar iery mostu k a w a l -
kada pięciu granatowych autokarów. 
Wo lno suną po as fa l towym, nagrza -
nym słońcem paśmie, aż wreszcie zwa l -
n ia ją przed b ia ło -czerwonym szlaba-

Ko lo rowa przegroda wo lno i m a j e -
statycznie unosi się w górę i autokary, 
kosmate od powiewa jących rąk, powol i 
przejeżdżają obok tablicy z b ia łym or -
łem, pod którym widać napis: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa . Przejście 
Graniczne w Swięcku" . 

Of icerowie W o j s k Ochrony Pogran i -
cza podnoszą palce do daszków czapek 
salutując jadące wozy, urzędnicy celni, 
żołnierze, przygodni turyści uniesiony-
mi dłońmi odpowiada ją na pozdrowie -
nia z autokarów. 

— Już w Polsce! Nareszcie! 
180 dzieci jest w K ra j u . Właśc iwie 

można jechać dalej , bo odprawa celna 
i paszportowa została dokonana już po 
tamtej stronie. 

A l e naraz dzieci podnoszą krzyk. 
— Za t r zyma jmy się! 
— Chociaż na chwileczkę! 

Dokończenie na sir. 6 — 7 

LIPCOWE PRZYJĘCI 
w Ambasadzie PRL 
w Paryżu 

z okazj i Święta Odrodzenia Polski, 
ambasador P R L w Pa ryżu — p. Jan 
Druto pode jmowa ł wraz z małżonką 
dnia 22 lipca w salonach Ambasady 
wyb i tne osobistości f rancuskiego ś w i a -
ta politycznego, kulturalnego i nauko -
wego. N a uroczyste przyjęcie przybyło 
w ie lu znanych francuskich pol ityków, 
deputowanych, twórców, profesorów, 
artystów, adwokatów, dziennlliarzy. 
Obecni byl i również szefowie p lacó-
w e k dyplomatycznych różnych k r a -
j ów , członkowie korpusu dyp loma -
tycznego akredytowani w Paryżu. 

Przyjęcie, w którym udział wzięło 
ponad tysiąc gości, przebiegało w b a r -
dzo serdecznej 1 mi łe j atmosferze. 

Ambasado r Norweg i i , p. R. I . B . Sky l -
stad, w i ta się z ambasadorem P R L , 
panem Janem Druto 1 jego małżonką -

F o t o r e p o r t a ź z p r z y f ę c l a 
z a m i e s z c z a m y n a s t r . 9 

szaf i rowe swetry i białe, f l ane lowe 
spodnie. 

— To mo ja wizyta 20-lećia — zw ie -
rza się nam papa Radwański . — O d 
1943 roku jestem w Angl i i . Jadę teraz 
do matki do Poznania po raz pierwszy 
od tego czasu. Żona i chłopcy są r ó w -
nież pierwszy raz w me j Ojczyźnie. Jej 
już polskiego języka nie nauczę, jest 
rodowitą Angie lką , ale chłopcy przez 
ten miesiąc pobytu w k ra ju muszą p o -
znać mój język. A poza tym chcę im 
pokazać góry, których nie znają, jezio-
ra, inne niż te, które już widzieli, i chcę 
aby uwierzyli , że k ra j bez mgieł, to 
p rawda , a nie w y t w ó r o jcowskie j f a n -
tazji. 

Wś ród licznych osobistości obiektyw fotoreportera uchwyci ! p. Maur ice Schur 
manna — przewodniczącego komisj i sp raw zagranicznych francuskiego pa r -
lamentu (z l e ^ e j ) oraz stawnego polskiego planistę Ar tura Rubinsteina 



W Y , N A S I D R O D Z Y C Z Y T E L N I C Y , którzyście w tym 
roku wys ła l i mniejsze i większe pociecłiy na w a k a -
cje do Polski, oglądaliście — w Lens, Doua i i V a -
lenciennes sam tylko odjazd dzieci. Już sam odjazd 
był wydarzeniem, bo kogoż nie wzruszył w idok po l -
skicłi „pekaesów" na ulicach Lens i Valenciennes 

i na placu d w o r c o w y m w Douai, pożegnania, ostatnie w s k a z ó w -
ki, jakich polskie m a m y z N o r d u udzielały na drogę i na w a k a -
cje wy jeżdża j ącym Chantal 'om, Irenkom, Jean-Pierre 'om i Z y -
gmuntom, a także i melodie polskie, które w y g r y w a ł a na ako r -
deonie młoda wychowawczyn i z K r a j u — pani Helena. 

A l e p r a w d z i w a przygoda zaczęła się w czasie podróży w cią-
gu czterech prawie dni, na trasie w iodące j od L i l le do Pozna -
nia. — Skąd m y to wiemy? — A po prostu stąd, że oglądaliśmy, 
śledziliśmy dla W a s — oczyma naszego specjalnego wys łann i -
ka — całą tę podróż... 

Relac ję naszego wys łannika pub l iku jemy z p e w n y m opóźnie-
niem w przekonaniu, że na przykład mamie Jocelyne Polaszek 
z V ieux -Condé , mamie Monik i Szacik z Escaupont, że w ogóle 
wszystkim rodzicom i dziadkom dzieci polskich z Nordu , które 
w tej chwil i b aw ią się, śp iewa ją i odpoczywają na koloniach 
letnich w K r a j u , miło będzie czytać rzecz o tym, j ak dzieci j e -
chały do Polski... 

J a k dzieci jeciiały do Polsici 
N a uroczysty moment po -
żegnania dzieci w y j e ż d ż a j ą -
cych na kolonie do Polski 
przybyły całe rodziny, mamy, 
babcie, ciocie, rodzeństwo 

Najcennie jsze są zawsze 
ostatnie rady mamy przed 
zajęciem miejsca w autoka-
rze. — Jedź szczęśliwie i 
w r a c a j zdrowo do domu! 

A u t o b u s ó w b y ł o pięć, dz i e -
ci — o k o ł o 200, doros ł ych — 
l e k a r z y i p e d a g o g ó w k r a j o -
w y c h —• p o d w ó c h — t r z e ch w 
k a ż d y m autobusie . P r z e z całą 
d r og ę i dz i ec iom, i d o r o s ł y m 
t o w a r z y s z y ł d o k u c z l i w y upał. 
— C z y aby dz iec i — s łyszę w 
t y m m i e j s c u z a t r w o ż o n e g ł o -
sy r o d z i c ó w — nie uc i e rp ia ł y 
od t e g o upału? — Otóż , n i e ! 
Dz i e c i doskona le znos i ły t en 
upał. Jad ły p o m a r a ń c z e i j a -
b łka , p i ł y w o d ę m ine ra lną i 
h e rba t ę z c y t r yną i — śmia ł y 
się d o słońca. Ź l e znos i l i śmy 
ten upa ł t y l k o m y •— dorośl i . 
Dz i e c i ha ł a sowa ł y , śp i ewa ł y , 
ż a r t o w a ł y . T a k n a p r a w d ę b y -
ło, s ł o w o W a m da j ę . 

P o d r ó ż nasza dz ie l i ła s ię na 
m n i e j s z e i d łuższe d z i e n n e 
t rasy (na jd łuższą t rasę — o k o -
ł o 700 k i l o m e t r ó w — p r z e j e -
cha l i śmy w d r u g i m dniu p o -
d róży , 17 l ipca, by ła t o d r o g a 
z L i è g e do M a g d e b u r g a ) — 
dłuższe i k ró tsze pos to j e , no -
clegi. . . P o s t o j e dz i e l i ł y s ię na 
ustalone, p r z e w i d z i a n e — i na 

Niech doczekaÎQ 
diamentowego wese la 

Państwo W i t I M a r i a M a z u -
rek (z domu Kordeeka) obcho-
dzą w dniu 17 sierpnia br. j u -
bileusz SO-letnlego pożycia 
małżeńskiego. Państwo M a z u -
rek, którzy mieszkają w H o u -
dain, cieszą się dużym szacun-
kiem mie jscowych Rodaków i 
licznych przyjaciół F rancu -
zów. Liczne osoby zwróci ły 
się do nas z prośbą o zamiesz-
czenie w „Tygodn iku" 

wzmianki z okazj i złotych g o -
dów. Czynimy to z p r awdz i -
w ą satysfakcją, tym bardziej , 
że państwo Mazurek należą 
do najstarszych p renumera -
torów ./Tygodnika". 

Szczęśl iwym Jubilatom ży-
czymy przede wszystkim dużo 
zdrowia i oczywiście — do -
czekania się „diamentowego 
wesela" . 

Ubierajcie się w firmie: 

BOLDODUC MARCHAND 
Douai: 

4, rue de la Madeleine 
Somain: 

7, rue Lanoy 

Deiąjain: 
65. rue de Villars 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
• ioicość • wybór 
• komforł • ceny 

Odzież DKsica, damsica oraz dla dzieci i młedzieZy 

tak ie , k t ó r y c h w żaden sposób 
n i e m o ż n a b y ł o z g ó r y przS-
w idz i e ć . Jeś l i chodz i o pos to j e 
n i ep r z ew id z i ane , t o — n a j b a r -
d z i e j zap isa ł m i się w pamięc i 
t ak i j eden „ p r z y s t a n e k " gdz i eś 
p r z e d M a g d e b u r g i e m . Jest 
noc, autobusy pędzą co tchu 
w k i e r u n k u M a g d e b u r g a , 
gd z i e czeka nas ko l a c j a i gd z i e 
m a m y z a t r z y m a ć się na noc -
l eg , aż tu nag l e autobus nu-
m e r 4 z a c z yna d a w a ć pozos ta -
ł y m w o z o m s y g n a ł y św ie t lne . 
Z a t r z y m u j e m y się gdz i eś 
w ś r ó d pól . Z w s z y s t k i c h auto -
busów w y p a d a j ą k i e r o w c y i 
i w y c h o w a w c y : „ C o s ię stało, 
w y p a d e k ? C z y k toś zas łabł? 
O k a z a ł o się, że k i e r o w c a auto -
busu n u m e r 4 — p. R ę k o w -
ski — mus ia ł z a t r z y m a ć w ó z 
z t e j p r os t e j p r z y c z y n y , że pa -
ru j e g o młodz iut l c im pasaże r -
k o m „ t ak się chc ia ło „s ius iu" , 
że już n a p r a w d ę n i e m o g ł y z 
t jTn d łuże j czekać. . . " 

T e g o r o d z a j u n i e p r z e w i -
dz ianych p o s t o j ó w by ło , r z ec z 
jasna, dość sporo... 

P o c z ą t k o w o , t j . w Be lg i i , 
dz i ec i z a j ę t e b y ł y p r z e d e 
w s z y s t k i m k r a j o b r a z e m . A l e 
w n e t z a j ę ł y s ię z a w i e r a n i e m 
zna j omośc i . •— N a z a l a n e j 
s ł ońcem i nasy cone j cha rak t e -
r y s t y c z n y m i z apachami lata 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j au t o -
s t radz ie dz i a ł y s i ę na p r z y -
k ł ad tak i e o t o r z e c z y : w auto -
btisie n u m e r 5, w Ictórym j e -
cha ły na obóz m ł o d z i e ż o w y do 
Sopo tu na j s t a r s z e dz iec i , z o r -
ganizowano. . . w y s t ę p y p r z ed 
m i k r o f o n e m . P r o d u k o w a l i s ię 
chyba w s z y s c y pasaże row i e , 
ś p i e w a n o i ¿ r a n o p iosenk i i 
m e l o d i e z a r ó w n o po lsk ie , j a k 
i f r ancusk i e , n a j w i ę c e j zaś en-
t u z j a z m u w y k a z y w a ł w t y c h 
w y s t ę p a c h m łodz iu tk i c z łonek 
znanego zespo łu m u z y c z n e g o 
z L e n s — „ L e s C h a j j s " — D a -

Polskle autokary wype łn i ły się po brzegi polskimi dziećmi 

nie l Baranowski . . . C a ł y m t y m 
m u z y k o w a n i e m d y r y g o w a ł a — 
j ak ż e m o g ł o b y ć inacze j ? — 
w s p o m n i a n a już w y ż e j s y m -
pa tyczna w y c h o w a w c z y n i z 
a k o r d e o n e m — pan i Helena. . . 
A IV pozos ta łych autobusach? 
•— A n o śp iewano , d o p o m i n a n o 
s ię t o o bułki , t o o owoce , t o 
z n o w u o napo j e , p o w i e w a n o 
chusteczkami i apas zkami w 
k i e runku p r z e j e ż d ż a j ą c y c h 
obok nas samochodów , n i e -
k t ó r e z d z i e w c z y n e k — na 
p r z y k ł a d Joce l yne Po l a s z ek z 
V i e u x - C o n d ê — z as tanaw ia ł y 
s ię nad t ym, „ c o też m o ż e t e -
r a z rob i ć m a m a " , a inne j e s z -
cze dz iec i — na p r z y k ł a d 
Chr i s t i ane P i e t r o w s k a z D e -
chy, I r e n k a S z a t a n z A u b e r -
chicourt , M a r i e - T h é r è s e K u ź -
m i k z Thun , H e n i o Z a j ą c z 
z V i e u x - C o n d é , J e a n - C l a u d e 
S z y m k o w i a k z Doua i , Edz i o 
M u s i e l a k z L e f o r e s t ' i w i e l u 
innych — r o z w o d z i ł y s ię —• w 
po l sko - f r a n c u s k i e j g w a r z e 
N o r d u — nad t ym , „ k t o zna 
w i ę c e j p iosenek po lsk ich" , 
, ,gdzie m a m y k r e w n y c h w 
Po lsce" . . . N a ten ostatni t ema t 
dużo m ó w i ł y zw łaszc za sio-

s t r zyczk i Chr i s t i ane i L i l i a n n a 
G a l e t n i k ó w n y z S i n - l e - N o b l e . 
„ M y — o p o w i a d a ł y z dumą — 
m a m y w Po l s c e w u j k a . N a s z 
w u j n a z y w a się W ł a d y s ł a w i 
m i e s zka w O t w i n o w i e , t o j es t 
w Krakowis l i i em. W u j kup i ł 
n a m s e r w i s d o k a w y , b o m a -
m a chce m i e ć w d o m u po lsk i 
se rw is do kawy . . . W u j zab i e -
r z e nas do s ieb ie na ca ły t y -
dzień. . . " 

...A p o t y ch w s z y s t k i c h śp ie-
w a c h , w y s t ę p a c h i r o z m o -
w a c h , p o d ł u g i e j j e ź d z i e — 
nadesz ła w r e s z c i e chwi la , k i e -
dy u j r z e l i ś m y po lsk ie s z laba-
ny graniczne. . . W s z y s t k i e d z i e -
ci — n ie w y ł ą c z a j ą c m a ł e j 
M o n i k i G i a d ź z He r in , k t ó ra 
dotąd czuła się j akoś „n i e b a r -
d z o " — znaczn ie s ię o d t e j 
chw i l i ożywi ły . . . A M o n i k a 
Szac ik z Escaupont , k tó ra 
p r z e z całą d r o g ę c zy ta ła b a -
śnie A n d e r s e n a , nie m o g ł a t e -
raz o d e r w a ć w z r o k u od okna 
autobusu. — „ B o w Po l s c e — 
t łumaczy ł a — są t ak p i ękne 
i pachnące pola. . . " 

Poniże j d w a pamiątkowe zdjęcia ut rwa la jące ostatnie chwi le przed przybyciem autokarów 



Jean Mathes z Carmaux powtórnie jedzie do Polslci Pamiątlcowe zdjęcie przed odjazdem w Liceum Poislcim w Paryżu. Obecnie wszyscy są już na Icoloniach 

P R Z E O O D J g A Z D E M 
PU N K T E M Z B I Ó R K I dzieci Po loni i f rancuskie j w y j e ż d ż a -

jących na w a k a c j e le tn ie do Po l sk i z re jonu parysk iego , 
ś r odkowe j i po łudn i owe j F ranc j i by ło L i c eum Po lsk i e na 
rue L a m a n d é w "Paryżu. Z od leg łych zaką tków Franc j i 
dz iec i p r z y j e żd ża ł y tu w przeddz ień lub d w a dni przed 
wyznaczoną datą odlotu samolotu. T u t a j mog ł y sobie t ro -

chę odpocząć, tuta j też można by ło za ła twić ostatnie sp rawy 
przed w y j a z d e m . Nasz f o to repor t e r uchwyc i ł k i lka m o m e n t ó w 
p r z ygo t owań do w y j a z d u ponad t r zydz i es toosobowe j g rupy dzieci 
starszych. ' 

Grup takich odlec ia ło do W a r s z a w y ki lka. Z L a m a n d é w y j e ż -
dżały autokarem na lotnisko L e Bourget , a stamtąd już samolo-
tem Po lsk ich L in i i Lo tn iczych prosto do War s zawy . Ostateczny 
cel t e j podróży , to obozy le tn ie pod Wars zawą — w Miedzeszyn i e 
i Radośc i (oddz ie ln ie dla ch łopców i dz iewcząt ) . Fo torepor ter z ro -
bił oczyw iśc i e p a m i ą t k o w e zdjęc ia. 

Na zdjęciu poniżej Mar ia Korczak z Blaye- les-Mines, Liliane 
Kus z Sainte-Gemme-lès-Farguettes, Krystyna Makosz, Irena Po -
pielas i Annie Turiewicz z Blaye- les-Mines, Krystyna Galuszkie-
wicz i Françoise Resseguier, wszystkie z departamentu Tarn. Po -
zowały do tego zdjęcia na godzinę przed odjazdem zadowolone 
z wy jazdu na wakac je do Polski. 

Za chwilę wsiądą do autokaru, który zawiezie ich na lotnisko, stamtąd samolotem do K r a j u 
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P O W I T A N I E 
Ci co na skrzypcach grają, niech na skrzypcach zagrają. 
Tak się wita przyjaciół, w naszym radosnym Kraju. 
Ci co tańczyć umieją, niechaj koło rozwiną. 
Niechaj ręce podadzą wszystkim na świecie dziewczynom. 

Ci co ładnie śpiewają, niechaj przyjaciół wszystkich 
Nauczą tej piosenki, którą nuci las polski. 
Niech pokażą Francuzom słowika, który śpiewa 
Tak samo nad Sekwaną, jak tutaj w polskich krzewach. 

Witamy więc przyjaciół nad Wartą, nad Wisłą 
Piosenkami, kwiatami i radością srebrzystą. 

W GRODZIE KOPERNIKA 

NA GRANICY w SERCU POLSKI 
P o j ę c i e g ran icy ko j a r z y się każdemu z mostem nad rzeką, 

z p r z e j a zdem k o l e j o w y m , z m ie j scami po łożonymi gdzieś na 
krańcach kra ju . Są jednak takie mie jsca , gdz ie granica mieści 
się w środku państwa. T o lotniska. 

T ę d y przyby ła do Po lsk i k i lkusetosobowa grupa młodych 
R o d a k ó w na obozy letnie. Samolo ty P L L „ L o t " przerzuc i ły ich 
prosto z Paryża , L y o n u i Brukse l i na Okęc ie w Warszaw ie . T r z y 
godz iny lotu, nieraz po raz p i e rwszy w życiu, dużo emoc j i , t ro -
chę chuśtania, p i e rwszy kontakt z ce l o fanową torebką i już 
Polska. Tu, o k i lkaset k i l ome t r ów od granic państwa, odprawa 
paszportowa, celna i... j es teśmy w domu. 

Jaka ta Po lska? N i ek tó r zy , ci co są tu po raZ p i e rwszy , pa-
trzą dokoła z za interesowaniem, inni, a tych jest mn ie j , k tó r zy 
by l i na ko loniach w k r a j u w latach poprzednich, udz ie la ją f a -
chowych rad i zapewn ia ją , że to będą „ b y c z e " w a k a c j e . 

Właśn ie p r z yby ł spec ja lny samolot z Lyonu . 18 lipca, skwar 
w y j ą t k o w y , k t ó r y nie ustępuje nawet po zachodzie słońca. A l e 
g rono ki lkunastu osób przed D w o r c e m Lo tn i c z ym czeka c ierp l i -
w i e . T o rodz iny naszych gości. 

— Krysia! Janek! — ro zpozna j e od razu s iostrzeńców pani 
Szulecka z W a r s z a w y . Uca łowania , uściski i p i e rwsze i n f o rma-
c je . — Od razu was poznałam, choć wy mnie przecież nigdy nie 
widziełiście. Wyjechaliśmy z Francji na rok przed waszym uro-
dzeniem. 

Okazu j e się, że cała rodz ina pani Szuleck ie j , osiadła p r zed tem 
w e Franc j i , w 1947 i 1948 roku w r a z z babc iami i dz iadkami 
wróc i ł a do kra ju , a w Cognac - l es -Mines ( Ta rn ) został t y lko 
brat, pan Macoch. Dz iś w łaśn ie po raz p i e rwszy w życiu para 
15-letnich b l i źn iaków K r y s i a i Janek Macochoiwie odw i edza j ą 
Po lskę . 

S t e f an Muraszko o rgan i zu je „punkt informacyjny" w i a d o m o -
ści o Po lsce , by ł tu już raz przed d w o m a laty. A n i a i Nad ia T u r -
l ew icz m ó w i ą , że ciocia z Lub l ina też do nich p r zy j edz i e , t y l k o 
późnie j , Geo r g e H i r sman jest t rochę zmęczony huśtaniem samo-
lotu, M a r i a - T e r e s a Judka dobiera sobie już ko leżanki do 
pokoju. 

P o d j e ż d ż a j ą autokary . Część pojedz-ie do Radości , gdz ie mieśc i 
s ię 80-osobowy obóz dz i ewczą t z Franc j i , N R F i Po lsk i , część 
ch łopców „ w z m o c n i " męski obóz w Miedzeszyn ie , reszta rusza 
do Łodz i . 

Au tobusy s zybko jadą ul icami War s zawy . 
— Patrzcie, ile tu sią buduje. Na każdym kroku rusztowania 

i tynki ••— dz iw i się K r y s i a Macoch. 
— Czy w Radości jest jakaś rzeka? — py ta j ą dz iewczęta . 
— Jest niedaleko. Nazywa się Świder. Bardzo ładna, choć 

nieglęboka. 
— A co tam jeszcze jest ciekawego? — dopy tu ją się. 
— Same zobaczycie. Na pewno się wam spodoba. 
N a d radośc iańskim autobusem w ł a d z ę prze j ę ła już pani K r y -

styna Tocew icz . Już t rzec i rok z kole i p rowadz i śpiew, insceniza-
c j ę oraz o rgan i zu j e różne imprezy na obozach po lon i jnych 
w Radości . D la t ego też ma w i e l e zna j omych wś ród dz iewcząt . 
Na 80-osobowy zespół uczestniczek koloni i w Radośc i przypada 
6 osób personelu opiekuńczego. Opieka ta jest w z o r o w a i bar-
dzo t rosk l iwa. 

— Są! 7ą! Już przyjechały! — roz l ega ją się 
okrzyk i , n im autokary stanęły przed toruńską 
szkołą. 

J z i e w c z ę t a po lsk ie odświę tn ie ubrane, k tóre 
dotąd stały grzecznie , zgodnie z p rog ramem, 
2 k w i a t k a m i p r z y fur tce , łamią ustalony porzą-
dek i w r a z z w y c h o w a w c z j m i a m i , p ie lęgn iar -
kami i p r z y g o d n y m i w idzami , two r zą zbitą 
masę w o k ó ł autokarów. 

K i l k a dz i ewczą t by ło już w Torun iu na ko-
loni i w ub i eg ł ym roku i te z dala już rozpozna-
j ą koleżanki , w y c h o w a w c z y n i e . 

Ce lka Fabisch z Fe r ronn ie re -Tra i s , Grażyna 
Langowska , b l i źn iaczki Gienia i K r y s i a P o l e -
t ek z Waz i e r s r o zg l ąda ją się bezradnie , t rochę 
•oszołomione, bo n i m zdąży ł y wys iąść już za-
brano ini wa l i zk i , t o rby i poprowadzono przed 
szkołę. 

Zaczyna się uroczystość powita lna. P a n k ie -
r o w n i k w serdecznych s łowach w i t a młodz ież 
polską z F r a n c j i na Z i e m i O j ców . Ma ła toru-
nianka rob i t o samo w imien iu swych ko leża-
nek. Emoc j a i t rema my l ą j e j s łowa, lecz to 
przec ież n i eważne . Gdy kończy, j e j 50 ko leża-
nek otacza po lon i jną grunę, wszys tk ie z k w i a -
tami , uściskami, serdecznym s łowem. 

T w o r z ą już teraz jedną w i ru jącą gromadę. 
I w t e d y gdy jest już nieco spoko jn ie j , ze stu 
młodych, dz i ewczęcych piersi bucha zgodna 
pieśń. 

„Marsz, marsz Polonia 
Marsz dzielny narodzie" 

Sto ją w k a r n y m szeregu, wyprę żone , ramię 
p r z y ramien iu młode dz iewczęta Po lk i , t e 
z Torunia i t e z Pó łnocne j Franc j i . P ieśń leci 
w y s o k o ponad stare dachy toruńsk ie j ka tedry . 

Z za siatki oddz i e la jące j szko lny teren od 
ulicy, przyg ląda się uroczystości powi tan ia m a -
ły t łumek toruniątek. 

— Mamusiu, co to za dzieci? — pyta ma ły 
chłopczyk. 

— P r z e c z y t a j ten napis tam nad we j ś c i em , 
to będziesz w i edz i a ł — doradza mama. 

— „Kolonie Polonii Zagranicznej w Toru-
niu", „Serdecznie witamy w Ojczyźnie" — sy-
lab i zu je mały . — A co to za dziwne flagi obok 
naszych, polskich? 

— T o są flagi Francji. Bo te dziewczęta mie-
szkają we Francji, ale są Polkami. 

— A czy one umieją po polsku? 

— Naturalnie. Przecież rodzice ich nauczyli. 

— To ja jutro tu przyjdę pobawić się z nimi. 

— Dobrze, synku, przyjdziesz. 

Uroczystość powi tania zakończona. T e ra z 
czeka nas ko lac ja . A od jutra zaczynamy 
wspania łe w a k a c j e w Polsce. 

Wzruszające powitania mi -
łych gości z zagranicy, dzieci 
polskich emigrantów miesz-
kających stale we Francji , 
odbyły się we wszystkich 
ośrodkach kolonijnych w 
atmosferze szczegóinej ser-
deczności. Witali je i dorośli 
i najmłodsi, tak jak wita się 
kogoś szczególnie drogiego 



Długo pozostaną w pamięci dzieci pierwsze chwile spotkania z polską ziemią. Wszystko ciekawe, nowe. Inne, znajome choć nieznane. Wszyscy serdeczni, gościnni 

Czarnooka Janina Slstek przy akompaniamencie akordeonu pięknie 
zaśpiewała śląską piosenkę: „Gdybym to ja miała..." 

czysto Ogromną sensację wywoła ło wśród dzieci spotkanie ze śliczną i zwinną j a -
szczurką, którą podziwiano bez końca. —> Jaka ona piękna! 

PIERWSZE KROKI NA Z I E M I OJCÓW 
s t a j ą potężne autokary i w 

d z i w n e j ciszy wys i ada z nich 
nasza młodz ież . P i e rws z e 
stąpnięcie jest jak ieś de l ikat -
ne — pełne namaszczenia. Bo 
to przec ież p i e rwszy krok na 
po l sk i e j z i emi — z iemi, o k t ó -
r e j t y l e im opowiada l i o j c ow i e 
i matk i , babcie i dz iadkowie . 
Nareszcie.. . 

P o chwi l i wybucha j ednak 
szalony gwar . Wszys tko cieszy 
i zachwyca . Las , łąka, nawe t 
ptaki . K r ó t k i spacer i da ls j w 
drogę . 

Pędzą w zachodzącym słoń-
cu g rana towe autokary w 
k ierunku Poznania . A w sa-
mochodach panu je szczebiot-
l i w y i weso ł y gwar . 

— Nie poznają ich — zw i e -
rza się j edna z opiekunek. — 
Przecież jeszcze godzinę temu 
byli zmęczeni dwudniową jaz-
dą, śpiący a teraz... 

Rzeczyw iśc i e , dz iec iom nie 
z a m y k a j ą się usta, twa r z e za-
rumienione , oczy błyszczące. 
G ł o w y kręcą się na wszys tk i e 
strony jak u c ie t rzewi . 

— O! patrzcie, chłop kosi 
zboże, a tam traktor. 

— A tam dzieci nam ma-
chają rękami. 

— Jaki wielki las! 
T e bo ry c iągnące się k i lo -

me t r am i wzd łuż drogi , lasy 
pełne potężnych w i e l o m e t r o -
w y c h sosen, gęstych k r z e w ó w 
i chaszczy, w y w o ł u j ą n a j -
w i ększe zdumienie . 

A gdy autokary z w a r k o t e m 
prze la tu ją przez wioski , ich 
mieszkańcy, dzieci i starsi w i -
t a j ą p r z e j e żdża j ących macha-
n i em rąk. 

— Skąd oni wiedzą, że to 
my jedziemy? 

— Oni nie wiedzą, tylko w 
Polsce jest zwyczaj, że po-
dróżnych pozdrawia się właś-
nie w ten sposób... 

Za Sulęc inem, w m a ł e j 
wiosce, p r z y m u s o w y postój . 
Usunięcie drobnego de f ek tu w 
j ednym z autokarów po t rwa 
ki lkanaście minut. Ma l i pasa-
że row ie autokarów wys i ada ją , 
by rozpros tować nogi. Z do-
m ó w przy szosie w y b i e g a j ą 
dzieci, ODalone, c iekawe. P a -
trzą na wychodzących , na 
wzo r zys t e ko l o r owe sukienki 
dz iewcząt , wąsk i e spodnie 
chłopców. A tamci m a j ą w rę -
kach pomarańcze , b iszkopty, 
puszki z sardynkami i o-ddają 
to wszys tko zac i ekaw ionym 
dzieciom. Chw i l a konsterna-
cj i , n iezgrabne szurnięcie bo-
sych n ó f w podz ięce i obdaro-
w a n i już zniknęl i w swych 
domach. P r z y b y s z e są nieco 
zawiedzeni . Myś le l i , że przy 
okaz j i wręczen ia t ych skrom-
nych podarków, po ro zmaw ia -
ją z p r zygodn ie spotkanymi 
p i e rwszymi rów ieśn ikami z 
Polski , a tu masz, wz i ę l i i po-
szli. A l e co to? 

Oni już są z powro t em. T e n 
dźw iga w i e l k i ta lerz pe łen aż 
czarnych czereśni z k rope lka -
mi w o d y od św ieżego myc ia , 
tamten niesie kosz z j ab łkami 
pap i e rówkami , dz iewczęta m a -
jp całe naręcza m i e c z y k ó w , 
goźdz ików i innych kw ia t ów . 
Te ra z nastęouje rewanż , w s z y -
stko to odbywa się w jak imś 
n i e śm ia ł ym milczeniu. Dop i e -
r o gdy prze łknię to p i e rwsze 
czereśnie, p i e rwsze kęsy ja-
błek, r o zw iąza ł y się j ę zyk i . 

Naraz, gdz ieś od przodu ko-
lumny, słychać śp iew: 

„Czuwaj, czuwaj! Czuwaj, 
czuwaj! 

My jedziemy w daleY^i nasz 
kraj". 

Szosą masze ru j e zastęp har-
cerek z 288 drużyny z W a r -
szawy . Są tu na obozie. D o 
swego mie j sca posto ju m a j ą 
jeszcze 16 k m drogi , a tu już 
szarówka. A l e gdy druhny do-

w i adu j ą się, że w autokarach 
są dzieci Po lon i i f rancusk ie j , 
natychmiast p r z e r y w a j ą marsz 
i zaczyna się imr)rowizow.any 
wys t ęp harcerski . 

Wspó ln i e śp iewana pieśń le-
ci pod n iebo: 

„Jak dobrze nam, zdobywać 
góry". 

P o t e m harcerk i śp i ewa ją 
ki lka warszawsk i ch piosenek i 
w n e t z kręgu dz i ewczą t z 
F ranc j i w y s u w a się czarnooka 
Janina Sistek i p r zy akompa-
niamenc ie akordeonu zaczyna : 

„Gdybym to ja miała, 
skrzydełka jak gąska". 

Dokoła cisza. Wszyscy , k i l -
kaset osób, pasażerowie p ię-
ciu autokarów, pół ws i , har-
cerki, dos łownie wszyscy słu-
chają p ięknego, pe łnego świe -
żości śp iewu po lsk ie j d z i ew-
czyny z Franc j i , p iosenki o 
tęsknocie do Jaśka, do Śląska. 

Janina nagrodzona zosta je 
huraganowymi b rawami . 

A l e już trzeba jechać dale j . 
D e f e k t usunięty. 

D ługo jeszcze z od j e żd ża j ą -
cych autokarów w i d a ć sto ją-
ce na szosie harcerk i i miesz-
kańców wsi , ż egna jących pol -
skie dz iec i z F ranc j i . 

Wreszc ie , o późnym w i e c z o -
rze, samochody s ta ją przed 
r o z j a r z onym świa t łami gma -
chem internatu w Poznaniu. 
T u będz ie p i e rwszy nocleg w 
Polsce. Ko l a c j a , myc i e i spać. 

A l e przedtem... 

— Tutaj każdy z was do-
stanie kartkę pocztową. Jutro 
przed, wyjazdem wyślecie je 
do rodziców. Zawiadomicie ich, 
że jesteście w Kraju, zdrowi 
i cali i że jutro będziecie już 
na swoich koloniach. Czeka 
was miesiąc pobytu na Ziemi 
Ojców. 

Pierwszy posiłek w f»olsce dzieci jadące autokarami zjadły Mi-
raż po przekroczeniu granicy na polanie pod lasem koło s z o a j 

Serdeczne powitanie chłopców z Francji z polskimi harcerkami 



^ Ż n i w a 
Teg^oroczne tropikalne upały dały się wszystkim we znaki — 

a szczególnie rolnikom. Długotrwała susza mogrła spowodować 
klęskę głodową. Jednak spadły upragnione deszcze 1 uratowały 
więdnące rośliny okopowe. Żyto 1 jęczmień już wszędzie zebra-
ne i zwiezione. Obecnie t rwa ją prace przy sprzęcie pszenicy 
i owsa. 

9 M a l i n o i n y 
r e k o r d 

R e k o r d o w y m i urodza jami 
mal in pochwal i ć się może po-
w ia t płoński — na jba rdz i e j 
ma l i nowy okręg na Mazowszu . 
K r z e w y mal in z a j m u j ą tu po-
nad 450 ha i takie w iosk i , jak 
T rępk i czy K r o c z e w o , gdz ie 
3ą na jw i ększe p lantac je , da ją 
ponad 200 ton mal in ze swoich 
upraw. W t y m roku ro lnicy 
tego powia tu powiększą obsza-
ry m a l i n o w e o dalsze 200 ha. 

C J m E D A 
Lato stulecia O polskich niewiastach 

udane mariaże 

Dwa 

„Wiosna, lato, jesień mija 
już..." — była kiedyś taka pio-
senka. Przypomniałem ją so-
bie, chociaż jesień nie tylko 
nie mija, ale sią jeszcze nawet 
nie zacząla. A. lato? można 
użyć sformułowania, które 
ostatnio przyjęło się w Polsce: 
lato stulecia, piękne, upalne, 
piszą — że gorętsze niż w 
Afryce! Przypomniałem sobie 
piosenkę zaś dlatego, że lato 

I l f F e s t i u r a l M o n i u s z k o i u s k i 
Piękne uzdrowisko w K u -

dowie ma nową atrakcję. Już 
po raz drugi odbył się tu Fe -
stiwal Moniuszkowski. Miasto 
przybrało z tej okazji odświę-
tny wygląd. Ba rwne plakaty 
informujące o poszczególnych 
imprezach rozmieszczono 
wśród zieleni parku i skwe-
rów. Oczywiście przyjechało 
tu wielu miłośników muzyki 
Moniuszki. Podczas przerwy 
młode druhny zameldowały 

# 40 tgsięcy 
a m a t o r ó w 

się u Zb igniewa ze „Straszne-
go Dworu** (Włodzimierza De -
nysenki). 

p o l o w a n i a 

się kończy, a ja furt jeszcze 
siedzę w Warszawie i — smut-
no mi Boże! 

Dokoła sami „murzyni". Lu-
dzie opaleni na czarno, na he-
ban, na mahoń, na brąz, a ja 
blady, bledziutki. Tak to jest, 
jak człowiek nie umie się 
urządzić. Ałe to nieważne. 

Raczej słów parę o tym „le-
cie stulecia". Muszę powie-
dzieć, że w Polsce zapanowała 
mania wielkich liczb i osiąg-
nięć. Jak lato — to stulecia, 
jak plac — to największy w 
Europie, jak mistrzostwa szer-
miercze świata, to Polacy mu-
szą być pierwsi — jeśli się nie 
uda — to niemal żałoba naro-
rodowa. Zresztą polscy szer-
mierze spisali się na „medal", 
nawet na dwa medale, i to 
złote, do tego jeszcze kilka 
srebrnych na szermierczych 
mistrzostwach świata w sta-
rym — nowym Gdańsku. 
Duch W ołodyjowskich, Lon-
ginusów i Kmiciców w naro-
dzie nie ginie. 

Tylko że ja, ciesząc się z 
tych polskich sukcesów spor-
towych, nie zatracam propor-
cji. Polska nie jest najwięk-
szym krajem na świecie. Są 
większe. Toteż, jeżeli np. lek-
koatleci amerykańscy dali Po-
lakom w kuper — nie uwa-
żam, żeby to było nieszczęście. 
Ani też nie uważam, że w Pol-
sce muszą być największe 
place, najwyższe domy. Nie 
uważam, że każdy wybitny 
człowiek na świecie musi ko-

niecznie być polskiego pocho-
dzenia, że lato musi być stule-
cia itd. W dwóch tylko wy-
padkach wyłamuję się z tej 
zasady. Pierwszy wypadek: 
szkoły tysiąclecia. Tutaj ten 
okrągły tysiąc nłe tylko mi 
nie przeszkadza, ale na od-
wrót: uważam to za wspaniałą 
inicjatywę: sądzę, że władze . 
polskie uczciły najlepiej jak 
mogły lOOO-lecie Państwa Pol-
skiego. A drugi wypadek: to 
niewiasty. Uważam — mówcie 
co chcecie, mówcie: szowi-
nizm, nacjonalizm, diabli wie-
dzą co — nie ma ładniejszych 
kobiet niż w Polsce. I to w 
masowym wydaniu! 

Idźcie na plażę, popatrzcie. 
W Warszawie nad Wisłą, jak 
Bałtyk szeroki (a dziś polski 
Bałtyk jest szeroki, nie taki 
skraweczek jak przed wojną), 
nad jeziora, prawdziwe i sztu-
czne (Zalew Zegrzyński), a 
przekonacie się. 

Zetknąłem się też z mło-
dzieżą polską z Francji, która 
przyjechała do Polski na wa-
kacje. Mówi się: dzieci, ale 
panienki już, już. I trzeba po-
wiedzieć, że łączą paryski 
charme z polską urodą. Cóż 
może być piękniejszego od ta-
kiego mariażu? 

A płeć brzydka? Pozostań-
my przy młodzieży. Co praw-
da w Polsce ostatnio popular-
ne są piosenki o starszych pa-
nach, ale nie oni są typowi. 
Chcę powiedzieć, że rośnie w 
Polsce młode pokolenie — ła-
dne, chyba najpiękniejsze w 
polskich dziejach, zdrowe, 
przystojne, wysokie, wysmu-
kłe. Gdy przypominam sobie 
rachityczne dzieci z podwórek 
mojego dzieciństwa i porów-
nuję — nie ma w ogóle po-
równania! To dobrze. Stąd też 
i dobre wyniki sportowców 
(jest spośród czego wybierać), 
stąd też — co ważniejsze — 
dobre wyniki w budowie Pol-
ski. Doświadczenie starszych 
plus zdrowie i entuzjazm mło-
dości — to też doskonały ma-
riaż. 

MARIAN 

^ N a t u r g s t g c z n g c l i 

s z l a k a c h 

Milion dzieci i młodzieży 
wypoczywało w lipcu na kolo-
niach i obozach. Sierpniowy 
turnus jest nie mniej liczny. 
Zaludniły się także szlaki tu-
rystyczne. N a zdjęciu grupa 
uczniów z liceum ogólno-
kształcącego z Zabrza, wędru -
jąca po malowniczych Biesz-
czadach. 

Boga ty w t r adyc j e sport — 
ł o w i e c t w o — nadał nie traci 
popularności . W ciągu ostat-
nich trzech lat do Po l sk i ego 
Z w i ą z k u Ł o w i e c k i e g o ws tąp i -
ło około 7 tys ięcy nowych 
cz łonków i obecnie zrzesza on 
ponad 40 tys ięcy ama to r ów 
po lowania . 

P r z eds taw i c i e l e t e j l i c zne j 
rzeszy m y ś l i w y c h radz i l i w 
W a r s z a w i e na k r a j o w y m z j e ź -
dzie de l ega tów P Z Ł . W obra -
dach uczestniczył w i c e p r e -
mier P io t r Jaroszewicz , k tó re -
mu został w czasie z jazdu na-
dany tytuł hono rowego cz łon-
ka Po l sk i ego Zw ią zku Ł o -
wieck iego . 

K R A J Ś W I A T 

POLSKIE CZASOPISMA 
K U P O W A N E W 141 

KRAJACH 

K r a j o w e dz ienniki , t y godn i -
ki i czasopisma kupowane są 
przez 141 k r a j ó w . Ekspor tem 
i impor t em tego specy f i c znego 
„ t o w a r u " z a j m u j e się spec ja l -
ne przeds ięb iors two „ E K S -
P R I M R U C H " . Uzyska ło ono w 
zesz łym roku dochód ponad 
1,5 mi l iona do larów. W ciągu 

( R O Ś N O (Rzeszowsk ie ) — P r z e z Bieszczady 
przeb iega ją już świe tne drogi , a teraz po -
jaw i ła się nareszcie p ierwsza stacja obsłu-
gi samochodów. Następne w budowie . 

A N N O P O L ( Lube lsk ie ) — N a miesiąc przed 
t e rm inem oddano do użytku odbudowany 
i ca łkowic i e od remontowany d r ewn iany 
most d r o g o w y częśc iowo zniszczony przez 
ostatnią powódź . A l e tuż obok w y r a s t a j ą 
już f i l a r y n o w e g o mostu. 

Ł A P C Z Y C A ( K rakowsk i e ) — Uruchomiono 
tu w y t w ó r n i ę jodu w y d o b y w a n e g o z so-
lanki polską metodą opracowaną przez 
magistra Buchajca . Poży teczna to inwes ty -
c ja , skoro dotychczas Po lska sprowadzała 
jod płacąc po 25 f r a n k ó w (nowych ) za 
k i l ogram. 

I B O R Y T U C H O L S K I * (Bydgosk ie ) — Nad j e -
z io rem Char zykowsk im rozpostar ł namio -
ty M i ę d z y n a r o d o w y Oh)óz L ingw i s t y c zny . 
Obok 300 harcerek i harcerzy z Pomorza 
b ierze w nim udział bl isko 10®-osobowa 

grupa młodz i eży z F ranc j i , Belg i i , Ang l i i , ' 
Tunez j i , Z S R R i innych k r a j ó w . 

C Z Ę S T O C H O W A — Opoda l miasta budu je ; 
się p i e rwszą w K r a j u energe tyczną s tac ję , 
p r zesy łową o mocy 400 k i l owo l t ów . P r ąd 
przesy łany z T u r o w a l inią wysok i e go na-
pięcia p r z e twar zany będz ie tu na na j ba r -
dz ie j ekonomiczne napięc ie 220 k W . 

S O S N O W I E C — N a budu jącym się w samym 
centrum miasta osiedlu „Ratusz I I " odsło- i 
nięto częśc iowo za lany tunel. Okaza ło się, 
że jest to pochyła sztolnia p rowadząca do i 
z l i k w i d o w a n e j przed 100 la ty w y c z e r p a n e j 
kopalni „Fe l i ks " . 

A U G U S T Ó W (B ia łostockie ) — N o w e sanato- ' 
r ium, ma j ą c e doskonałe warunk i do l ecze - ' 
nia chorób serca, p r z y j ę ł o p i e rwszych 60 
pac j en tów. Sanator ium jest f i l i ą znanego 
uzdrowiska w Na łęczowie . 

O P O L E — U p a ł y dały się potężnie w e znaki 
p racown ikom , ,Wagonówk i " . Nag r zane da-
chy p o w o d o w a ł y wzros t t empera tury w 
hałach do 50°C. Wobec tego drugą zmianę , 
przesunięto na godz iny nocne. 

P U Ł A W Y ( Lube lsk ie ) — Przeds i ęb io rs two 
„ G a z o b u d o w a " przystąp i ło do b u d o w y 
pier^^rszego odcinka rurociągu, k t ó r ym 
płynąć będz ie gaz z i emny z Rzeszowszczy -
zny do wznoszone j w Pu ł awach w i e l k i e j 
f a b r y k i n a w o z ó w azo towych . 

ŁOd£ — Dwanaśc i e cystern strażackich 
przysz ło z pomocą pod łódzk im p lantato-
rom w a r z y w , p o d l e w a j ą c spragnione w o -
dy w a r z y w a . 

ostatnich czterech lat j ednora -
z o w y nakład sprzedawanych 
z= granicą k r a j o w y c h gazet , 
t y g o d n i k ó w itp. wz rós ł z 349 
tysięcy do 834 tys ięcy e g z em-
plarzy, a w i ę c p r aw i e 2,5-
-krotn ie . Czy te ln i cy k r a j o w e j 
prasy za granicą kupują obec-
nie 51 dz i enn ików oraz 107 t y -
godn ików. Pozosta łe 687 w y -
d a w n i c t w to dwutygodn ik i , 
miesięczniki itn. D o k r a j ó w 
zachodnich Po lska sprzeda j e 
ok. 700 t y tu łów dz i enn ików i 
czasopism. K r a j impor tu j e 
dz iennik i i czasopisma z 84 
k r a j ó w w j e d n o r a z o w y m na-
kładz ie 697 tys ięcy eg zemp la -
rzy. W stosunku do 1959 r. 
nastąpił i w t ym zakresie bar -
dzo w y d a t n y wzrost , s i ęga jący 
ponad 65Vo. 

WYRÓŻNIENIE 
POLSKIEGO 
UCZONEGO 

Pro rek to r Un iwe rsy t e tu Ja-
g ie l l ońsk iego w K r a k o w i e , 
pro f . dr M i e c z y s ł a w K l i m a -
szewski , j eden z n a j w y b i t n i e j -
szych polskich g e o g r a f ó w , zo -
stał cz łonkiem K r ó l e w s k i e g o 
Ho l endersk i ego T o w a r z y s t w a 
Geogra f i c znego . Wy ró żn i en i e 
to spotkało pro f . K l i m a s z e w -
skiego w uznaniu j e go w y -
bi tnych osiągnięć naukowych 
i działalności dydak tyczne j . 

MINISTER ROLNICTWA 
USA W POLSCE 

— Bardzo sią cieszę na myśl 
o wizycie w Polsce — pow i e -
dz ia ł amerykańsk i minister 
ro ln i c twa O. F r e e m a n przed 
od lo tem z Waszyng tonu do 
W a r s z a w y . W czasie k i l ku -
dn i owego pobytu w P o l s c « 
(była to r ew i z y t a w stosunku 
do po lsk iego ministra ro l -
n ic twa dr M. Jagie lsk iego, 
k tó ry przed k i lku mies iącami 

odw iedz i ł U S A ) min. FreemAn 
zw iedz i ł ośrodki ro lnicze, in -
teresował się postępami po l -
skiegp ro ln ic twa . Zw i ed z i ł on 
także K r a k ó w . Obe j r za ł tam 
m.in. szpital dz iec ięcy budo-
w a n y za z ł o tówk i z ro ln i -
czych dos taw k r e d y t o w y c h 
U S A . M in . F r e e m a n o w i w cza-
sie j e go poby tu w Po l sce t o -
wa r z y s z y ł o ośmiu wysok i ch 
przedstawic ie l i M in is te rs twa 
Ro ln i c twa U S A . Z udz ia łem 
min i s t rów ro ln ic twa odby ły 
się narady robocze w y b i t n y c h 
z n a w c ó w ro ln ic twa z obu 
k r a j ó w . 

POLSKO- ISLANDZKI 
PROTOKÓŁ 

H A N D L O W Y 
Ostatnio w R e y k j ą v i k u pod -

pisany został pro tokó ł hand lo -
w y między Po lską i Is landią 
w spraw ie w z a j e m n y c h do-
staw t o w a r o w y c h w latach 
1963-64, p r z ew idu j ą cy p o w a ż -
ne zwiększen ie obrotów. Eks -
port Po lsk i do Is landi i obe j -
mować bedz ie m.in. węg i e l , 
tekstyl ia , cukier, chemikal ia 
oraz a r tyku ły r o l no - spo żyw -
cze i w y r o b y wa l cowane . W 
zamian K r a j sprowadzać bę -
dzie ś ledzie mrożone i solone, 
mączkę rybną, tran, o l e j e 
p r zemys łowe , skóry oraz inne 
t owary . 

M A S Z Y N Y GÓRNICZE 
D L A JUGOSŁAWII 

Po lska centrala handlu za-
gran icznego „ C E N T R O Z A P " 
zawar ła ostatnio kontrakt na 
dos tawę maszyn górn iczych 
dla jugos łow iańsk iego prze -
mysłu w ę g l o w e g o . War tość 
kontraktu przekracza mi l i on 
do la rów . P r a w i e po ł owę zaku-
pionych maszyn kopa ln ie j u -
gos łowiańsk ie o t r z yma ją j esz -
cze w t y m roku, zaś pozosta-
łe — w po ł ow i e roku p r zys z -
łego. 



Uśmiech na twarzach pani admi ra łowe j K a h n 1 admira ła B. premier, poseł do par lamentu p. Danie l Mayer , prezes L i -
świadczy «> bardzo mi le j atmosferze panujące j na przyjęciu sue des Droits de l 'Hoinme wita się z ambasadorem 

NA PRZYJĘCIU W AMBASADZIE 
Wśród licznych dziennilcarzy 
nie zabrakło oczywiście pa ry -
skiej „Pytii" , szeroko znanej 
pani Geneviève Tabouis 

N a zdjęciu powyże j : ambasador N o w e j Zelandii w ożywionej 
rozmowie z ambasadorem A . P. P aw łowem, stałym przedsta-
wicie lem Z S R R w U N E S C O . Z p r awe j : p. minister Jean Basde -
vant, dyrektor generalny do sp raw kulturalnych i lechnicz-

nych Ministère des A f f a i r e s Etrangères. 

Ht 

Jeszcze jeden wybi tny dziennikarz, redaktor naczelny działu 
polityki zagranicznej „Monde" , p. A n d r é Fontaine. N a drugim 
zdjęciu (z p r a w e j u dołu) — d w a j spośród licznie reprezento-

wanych attaché wo j skowych ambasad 

Ambasador And ré François 
Poncet, przewodniczący F r a n -
cuskiego Czerwonego Krzyża 
(powyżej ) i b. minister pan 
Louis Terrenoire (poniżej) 

Liczne osobistości świata politycznego uświetniły przyjęcie. N a 
zdjęciu poniżej p. Jacques Duclos, sekretarz Komitetu Cen -

tralnego Francuskie j Parti i Komunistycznej 



POZNAJMY TE RODZEŃSTWA 
Wśród małych gości, którzy przybyli do K r a j u na obozy i kolonie, w ie lu jest 

takich, którzy są tu drugi a nawet trzeci raz. Lecz nie o nich chcemy pisać. 
W tym miejscu poświęcamy nieco uwag i rodzeństwem, które zawitały do P o l -
ski, a jest ich niemało. 

Na j ba rdz i e j egzotyczne to chyba rodzeństwo Hassine. Ł adne buźki Krys i 
i L u d w i k a wyraźnie odcinają się smagłą opalenizną od przyby łe j grupki. Ż y w y 
jak srebro L u d w i k wodzi r e j wśród chłopców. On I Krys ia byl i już w Polsce. 
M ó w i ą zupełnie dobrze po polsku, co chyba jest zasługą przede wszystkim 
mamy, pani Hassine, Polki oraz na pewno papy, pana Hassine, który choć 
sam urodził się w Tunezj i , uznaje w p ł y w małżonki na kształtowanie kierunku 
wychowan ia dzieci. 

T e d w i e d z i ewuszk i n i e są s iostrami . 
N i e są n a w e t podobne do s iebie . M i -
che l l e jest mała , pu lchna , Ba rba ra zaś 
w y s o k a . O tak ich d z i ewc z ę t a ch m ó w i 
się, że P a n B ó g p r z y ich s twar zan iu 
m i a r ę zgubi ł , a j ednak p i s z emy o nich 
w r u b r y c e p o ś w i ę c o n e j r o d z e ń s t w e m . 

M a ł y G e o r g e K i r s m a n z St. Et ienne , 
choć o pó ł t o r e j g ł o w y j es t m n i e j s z y od 
s w e j s iostry — j ak na m ę ż c z y z n ę p r z y -
stało, n i e p o z w a l a j e j taskać o l b r z y m i e -
g o p l ecaka i sam m o c u j e się z n im, aby 
u l o k o w a ć w s p ó l n y bagaż w autokarze . 
A l e gd'«' j a zda a u t o k a r o w a odnow i ł a 
wspomn ien ia huśtań lotu samo lo t em 
G e o r g e b l edn ie i z n i e p o k o j e m szuka 
o c z y m a s iostry . Z d u m n e g o m ę ż c z y z n y 
s ta j e się z n o w u m ł o d s z y m 12-letnim 
brac i s zk i em, k t ó r y bez sp r z ec iwu od -
d a j e się pod mac i e r z yńską op i ekę s tar -
sze j s iostry. 

D lac zego? B o w s z y s t k o inne łączy M i -
che l l e P odb i e l ską i B a r b a r ę S z n a j d e r -
man . O b i e są z P a r y ż a . Obu usta n ie 
z a m y k a j ą się an i na chw i l ę , ob i e 
u w i e l b i a j ą śp i ew , R i c k y N i l s ona i nade 
w s z y s t k o taniec. 

— C z y w P o l s c e tańczy się tw is ta 
i mad i sona? 

— N a t u r a l n i e — o d p o w i a d a m . 
— A pan tańczy bossa novę? 
•— A co w y i nnego umiec i e t ań -

czyć? — zas łan iam się p y t a n i e m pr zed 
n i e w y g o d n ą odpow i edz i ą . 

— O, dużo. Po l k ę , oberka , k r a k o -
w iaka . 

— Skąd? 
— M a m y w P a r y ż u po l sk i zespół t a -

neczny . N a z y w a się „ S y r e n a " . T a m 
n a u c z y ł y ś m y się. A l e pan tańczy bossa 
novę , p r a w d a ? 

— N i e ga rbc i e się — o d p o w i a d a m im 
me todą naszych o j c ó w . 

Janka Dudn ik z W a s ą u e h a l j.est j u ż 
d rug i rok z ko l e i na ko lon i i w O l s z t y -
nie. T y m r a z e m p r z y j e c h a ł a z .siostrą, 
o rok młodszą , cz ternasto le tn ią D a n i e -
lą. Janka m a tu serdeczną p r z y j a c i ó ł k ę . 
Od zesz ł ego roku u t r z y m y w a ł a stałą 
w y m i a n ę l i s t ów z Danusią S t r ycharską . 
Danus ia też by ła p i e rwszą osobą, k tó ra 
w i t a ł a ob i e s iostry w O lsz tyn i e . W y p a -
k o w y w a n i e w a l i z i t o r eb odby ł o się j u ż 
w t ró jkę . 

P o d o b n e j ak d w i e k r o p l e w o d y , w 
j e d n a k o w y c h r ó ż o w y c h b luzeczkach : 
15-letnia N a d i a i o r ok młodsza A n n a 
T u r l e w i c z z B l a y e - l e s - M i n e s . D o P o l s k i 
p r z y j e c h a ł y po raz p i e r w s z y , m o ż e w i ę c 
d l a t ego są n ieśmia łe i pa t rzą dooko ła 
o c z y m a o k r ą g ł y m i ze zdumien ia . 

— I l e się tu b u d u j e — m ó w i ą o g l ą d a -
fac z autokaru rusz towan ia , kons t ruk -
c j e i d ź w i g i s terczące z k a ż d e g o punktu 
W a r s z a w y . 

M ó w i ą j ę z y k i e m po l sk im, j a k i m ś d o -
s t o jnym, p o z b a w i o n y m obcych na l e -
c ia łośc i i z w r o t ó w . 

— A skąd w y tak d o b r z e m ó w i c i e po 
po l sku? 

— M a m u s i a i tatuś w domu m ó w i ą z 
nami w o j c z y s t y m j ę z yku . 

— A mac i e w K r a j u j akąś rodz inę? 
— Tak , c ioc ię w Lub l i n i e . P r z y j e d z i e 

do nas do Radośc i . 

A u t o k a r z L i l l e p r z y w i ó z ł do P o z n a -
nia d w i e b l i źn iaczk i , s ios t ry P o l e t e k , 
G i e n i ę i K r y s i ę . Są p i e r w s z y raz w 
Po lsce , w czas ie p o d r ó ż y od g r an i c y — 
g ł o w y i m chodz i ł y w autobus ie j ak 
na osi, tak w y g l ą d a ł y na w s z y s t k i e 
s t rony p r z e z okna. P o z n a ń by ł d la nich 

t y l k o p u n k t e m e t a p o w y m , bo ich k o l o -
nia z n a j d u j e się w Torun iu . 

A l e ob i e b l i źn iaczk i już w P o z n a n i u 
zna laz ł y c h w i l ę czasu, aby w y s ł a ć 
p i e r w s z y m e l d u n e k do r o d z i c ó w w e 
F r a n c j i : „ J es t e śmy całe, z d r o w e i 
s z c zęś l iwe " . 

ASSURAHCES „ L A FONCIERE" 
U B E Z P I E C Z E N I E W S Z Y S T K I C H R O D Z A J Ó W : 

SAMOCHÓD • POŻAR • ŻYCIE 
F I R M A U D Z I E L A K R E D Y T U N A Z A K U P S A M O -

C H O D U . Z P E Ł N Y M Z A U F A N I E M Z W R O C SIĘ D O 
A G E N T A R E G I O N A L N E G O N O R D I P A S - D E - C A L A I S 

LEON ŚMIAROWSKI 
tél. L E N S 1 3 - 7 8 . 1 0 3 . rue Etienne F i a m e n t - L E N S 

PHARMACIE DE PARIS 
1, Place de la Gare - L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Specjalny dział ORTOPEDI I z salonein 
prób, pończochy na żylaki, pasy 

lecznicze 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

p lwoc in itd. 

Venez essayer la nouvelle 9 cv Ford Cort ina 
La brillante 5 places de luxe. Moteur " Super-Typhon " de 1 500 cm®, 
étincelant aux démarrages, infatigable en régime — Plus de 130 km/h 
en pleine charge — Boîte " velours " à 4 vitesses toutes synchronisées — 
Cof fre géant — A partir de 8 595 F ( + t.l.) 

ESSAIS ET DOCUMENTAT ION 

B L U R I D A N T 

C O N C E S S I O N A I R E 
ET C I E 
E X C L U S I F 

71, Bou levard Basly - L E N S , tél. 6 0 



J A K 
U M A M Y 

Danie l e , Chr is t ine , A n i a , L i l i ane , Céc i l e , M o n i k a , G ien ia , S t a -
sia, He l c i a , Hé l ène , K a z i a , Te resa , R e g i n k a , Jan ine i E w e l i n a . 
Jest ich 15. W s z y s t k i e p r z y j e c h a ł y z N o r d u i P a s de Ca la is na 
obóz P o l o n i i do K r a k o w a . M i e s z k a j ą w ładn ie p o ł o ż o n y m d o m u 
na w z g ó r z u , w pob l i żu parku . N a dz i edz ińcu m a j ą basen k ą p i e -
l o w y , w k t ó r y m p luska j ą się w upa lne dni. Częs to chodzą do 
p ł y w a l n i na B łon iach , g d z i e p o d k i e r u n k i e m ins t ruktora uczą 
się p ł y w a ć . O b o k domu k l u b s p o r t o w y „ K o r o n a " m a duży s ta-
dion, na k t ó r y m dz i ewcz ę t a m a j ą za j ę c i a spo r t owe . Czas na 
oboz i e u p ł y w a s zybko i p r z y j e m n i e . Czu j ą s ię tu j ak u m a m y , 
b o w i e m k i e r o w n i c z k a obozu pan i W a n d a D r o z d o w s k a t r a k t u j e 
j e w s z y s t k i e j ak córk i . A m a ich w i e l e . O p r ó c z p ię tnastk i 
z F r a n c j i , 17 z A n g l i i , i 20 z K r a j u . L i c zna to r od z inka : „ M a m a " 
i 52 córk i . Są j eszcze d w i e s y m p a t y c z n e w y c h o w a w c z y n i e , 
z k t ó r y m i pan i enk i z w i e d z a j ą s tary , p r z e p i ę k n y K r a k ó w . B y ł y 
j u ż w komna tach k r ó l e w s k i c h na W a w e l u , w skarbcu, z w i e d z a ł y 
K a t e d r ę i g r o b y k r ó l e w s k i e , p o d z i w i a ł y o ł tarz W i t a S twosza . 
B y ł y o c z y w i ś c i e w Suk ienn icach , o g l ąda ł y g a l e r i e m a l a r s t w a 
i w y s t a w y . Chodzą d o k ina , do teatru. G d y d o w i e d z i a ł y się, ż e 
p r z y j e c h a ł a do K r a k o w a s łynna pa r y ska śp i ewaczka Da l i da , 
w i ę c p r z y s z ł y w s z y s t k i e do „ M a m y " i popros i ł y , ż e b y u m o ż l i w i -
ła im pó jśc i e na koncer t . — P r z e c i e ż n ie m o g ł a m im t e g o o d m ó -
w i ć — opow iada ł a n a m pan i W a n d a . — K u p i ł a m b i l e t y i p o -
s z ł y śmy do teatru. W czas ie p r z e r w y pos ł a ł y śmy d e l e g a c j ę do 
D a l i d y , a po konce rc i e w s z y s t k i e o d w i e d z i ł y ś m y ją w g a r d e r o -
bie . — Z a n i o s ł y ś m y j e j k w i a t y — d o d a j e Mon ika . — Da l ida ba r -
dzo uc ieszy ła s ię naszą w i z y t ą . U c a ł o w a ł a nas wszys tk i e , g d y 
o d p r o w a d z a ł y ś m y ją d o samochodu. 

Dan i e l e p o k a z u j e n a m z d j ę c i e z podp i s em D a l i d y i m ó w i — 
w s z y s t k i e o t r z y m a ł y ś m y od n i e j t ak i e zd j ę c i a z d e d y k a c j ą . T o 
by ł n i e z a p o m n i a n y w i e c z ó r . 

O b o k w y c i e c z e k , space rów , r o z r y w e k , d z i ewc z ę t a dużo w y p o -
c z y w a j ą . P o z n a j ą t ańce l u d o w e , p iosenki . W i e c z o r a m i l e ż aku j ą c 
uczą się p o p r a w n i e m ó w i ć po polsku. A t m o s f e r a na oboz i e jest 
n a p r a w d ę mi ła . A l e b y ł y i z g r z y t y . Ra z na ob iad do p i eczen i 
p o d a n o k luski . A w i a d o m o , ż e pan i enk i d b a j ą o l in ię . W ó w c z a s 
s zmer n i e z a d o w o l e n i a p r zes zed ł p r z e z j ada ln i ę i p o w t a r z a n o : 
k lusk i , k luski . A l e „ M a m a " znalaz ła w y j ś c i e i z t e j sy tuac j i . 
P o s t a n o w i ł a , że będz i e s ię o r g a n i z o w a ć tak z w a n e dni s amo -
dz ie lnośc i , w czas ie k t ó r y c h d z i e w c z y n k i będą p r z y g o t o w y w a ć 
pos i łk i . I tàk j e d n e g o dnia będz i e o b o w i ą z y w a ł a kuchn ia f r a n -
cuska, d r u g i e g o dnia k r ó lu j ą w kuchni , ,Ang i e lk i " , a nas tępnego 
p r z y g o t o w u j ą pos i łk i po l sk i e d z i e w c z y n k i z K r a j u . O c z y w i ś c i e 
p o m a g a ć im będz i e pe rsone l kuchenny . O n e t y l k o ustalą m e n u 
i będą k i e r o w a ć p racami . 

K i e r o w n i c z k a , pani D r o z d o w s k a , zapozna ła nas z p r o g r a m e m 
obozu. Jeże l i pogoda dopisze , to w s z y s c y po j adą na c z t e r y c a -
ł o d n i o w e b i w a k i : do O j c o w a , do P u s z c z y N l e p o ł o m i c k i e j , na 
B i e l a n y i s ta tk i em d o T y ń c a , z w i e d z ą kopa ln i ę sol i w W i e l i c z -
ce, będą pa rę dni w Z a k o p a n e m i w W a r s z a w i e . 

D z i e w c z y n k i ż e gna j ą c nas p ros i ł y : „nap i s zc i e w „ T y g o d n i k u " 
ż e b y r odz i c e b y l i o nas spoko jn i , bo c z u j e m y się tu ta j w s p a n i a l e 

"i na oboz ie j es t nam tak jak u M a m y " . 

P o pobudce gimnastyka poranna przy akompaniamencie m u -
zyki. A potem twist, twist... Dziewczynki bardzo lubią tańczyć 

Godzina 8 rano. Ma ry l ka Pater me ldu je kierowniczce obozu: Stan 52 — wszystkie obecne. ITpał, 
więc pić się chce. Kuchark i przygotowały olbrzymie ilości kompotu oraz z s i a d ł ^ o mleka 

OLSZTYN WAS WITA! 
Spośród o l b r z y m i c h luster 

j e z i o r i z i e l onych l eśnych 
k o m p l e k s ó w , w y ł a n i a s ię w r e -
szcie O lsz tyn . C z w a r t y dz ień 
pod ró ży , w s p a n i a ł e j pod ró ży 
do Po l sk i , dob iega końca. N a 
p e w n o by ła to męcząca jazda , 
a le d z i ewczę ta j akoś zupe łn ie 
t e go n ie odc zuwa j ą . A m o ż e 
to zasługa s i lnych w r a ż e ń ? 

W i e l k i g m a c h szko ły nu-
m e r 5 stoi w ś rodku c a ł k o w i -
cie n o w e j dz i e ln icy , w m i e j -
scu, gdz i e j eszcze k i l ka lat 
t e m u f a l o w a ł o zboże . K i l k a s e t 
m e t r ó w da l e j c zern i się ścia-
na boru, t a m t o j es t j e d e n z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h s t ad i onów w 
Po l s c e — S tad ion L e ś n y . 

W ośrodku z a k w a t e r o w a n i a 
mała kons te rnac ja . 

— T o w y ju ż jes teśc ie? 
S p o d z i e w a l i ś m y s i ę o b u g r u p 
dop i e r o ju t ro . 

A l e n ie j es t t o żadne zasko-
czen ie dla dob r y ch o rgan i za -
t o r ów . Z a n i m d z i e w c z ę t a ' r o z -
l o k o w a ł y s ię w syp ia ln iach , 
zan im w y k ą p a ł y i z m y ł y cz te -
r o d n i o w ą w a r s t w ę kurzu, j u ż 
ob f i ta ko l a c j a czeka ła na nich. 

— Jesteśc ie dz i s i a j z m ę c z o -
ne — m ó w i pan i w y c h o w a w -
czyni . — N i e d ł u g o t r zeba iść 
spać. A jutro , g d y p r z y j a d ą 
dalsze g rupy , u r z ą d z i m y po -
w i t a n i e i w i e c z o r e k z a p o -
z n a w c z y . 

D z i e w c z ę t a j akoś n ie k w a -
pią się do snu. D w i e godz iny , 
k tó re pozos ta ły do c iszy noc -
ne i , r ó żn i e w y k o r z y s t u j ą . T y l -
ko K l a u d y n a Ł a g o d a pos tana -

w i a od r a zu pr zys tąp i ć do od-
syp ian ia za leg łośc i . I r ena Ja -
roc ińska z C r o i x w r a z ze swą 
p r z y j a c i ó ł k ą od 3 dni — M i -
che l in Mor i s epu t z L i l l e idą 
o b e j r z e ć stadion, k t ó r y j e n ę -
ci. P r z e m i ł a G e n o w e f a K u l -
czak zas iada do p isania p i e r -
w s z e g o l istu z Po l sk i . N i c dz i -
w n e g o , że się t ak spieszy . Jest 
j edynaczką . R o d z i c e i dz iad -
k o w i e S z c z e p a n i a k o w i e t y l k o 
od n i e j o c z eku ją w i adomośc i . 

D z i e w c z ę t a z O lsz tyna , k t ó -
r e w r a z z r o d a c z k a m i z F r a n -
c j i będą na oboz ie , p r oponu ją 
już punkty p r o g r a m u na n a j -
b l i ższe dni. 

— Wiec i e , j u t r o p o j e d z i e m y 
nad Je z i o r o D ług i e . A l e t a m 
f a j n i e . K a j a k i , p laża, a w o d a 
aż z ie lona. 

A l e tak będz i e jutro . D z i -
s ia j i-^dnak w s z y s c y j e s t e śmy 
naprav,rdę zmęczen i i i d z i e m y 
spać. • 



I R W A W 

Pan Gabriel Tomkiewicz z Lil le od młodych lat pra -
cował jako metalowiec. Obecnie jest już na emery-
turze i odwiedził Kra j , za którym tęsknił całe życie 

Wszyscy wesoło przyjęli ocenę pana Rudolfa 
Wezranowskiegro, który z humorem dzielił się swymi 
wrażeniami. Jego zdaniem, w K ra j u za dużo dają pić 

ST A L E mieszkają na No rdz i e i w Pas-de-Cala is . 
D o Po l sk i w y b r a l i się „ Po c i ą g i em P r z y j a ź n i " zo rga -
n i z owanym przez „ Tour i sme et T r a v a i l " i S t o w a -
rzyszenie , .France-Po logne" . D la w i e lu z nich była to 
p i e rwsza w i z y t a w K r a j u . Z a r ó w n o dla pani Marl i 
Rybakowskie j z Lille, k tóra w y b r a ł a się ze swo im 

15-letnim w n u k i e m Markiem Krembuszkiem, jak i dla pp. 
Sułkowskich z Chemin Vert Carvin czy d la pp. Minart 
z Bruay-en-Artois . T a wyc i e c zka by ła r ówn i e ż p i e rwszą 
w i z y t ą w Po lsce 7- l e tn iego Jacques Stablewskiego z Reims. 
M a ł y Jacques jest synem naszego znanego mistrza ko la r -
skiego, uczeń 2 klasy, po jecha ł do Po l sk i z babcią panią 
Pelagią Pomietło. P o odby t e j wyc i e c z ce p. Pom i e t ł o z w i e l ką 
dumą mów i ł a o s w o i m wnuczku, że tak się wszys tk im inte-
resowa ł i tak dużo zapamięta ł z t ego co zobaczył . 

— Co Ci się najbardziej podobało w Polsce? — p y t a m y 
Jacques'a. Chateau — odpowiada . Widziałem tam królów 
( g robowce ) i reine, valeta, szable i kanony. Aha ! I płaszcz 
który waży 30 kg. To król Polski dostał od króla Francji. On 
miał dwa, bo jeden jeszcze większy, też ze złotem, widzia-
łem we Francji. To w Krakowie. Były tam pigeons, dużo 
gołębi. — Mus ia łam mu kupić bułki, bo chcia ł nakarmić g o -
łębie — doda j e babcia. — A w Zakopanem? — Tam jecha-
łem kolejką na taką dużą górę. By ły tam takie ładne drzewa 
zielononiehieskie i białe ( domyś lam się, że to t zw . l imby ) . 
M ó w i ł też, że bardzo mu się podobało w Inowroc ł aw iu , 
gdz ie by ł z babcią. W id z i a ł tam ładne kwia tk i , łabędzie 
i żaby. 

Wśród uczestn ików wyc i e c zk i by l i też pańs two Genowefa 
i Ladis law Przybylscy z Bruay-en-Arto ls . Pan P r z y b y l s k i 
opuścił K r a j przed 40 laty . Jego żona by ła w Po lsce t y l ko 
raz w 1937 roku. Do K r a j u w y b r a l i się z córką (urodzoną w e 
F ranc j i ) i z j e j m ę ż e m p. Emilem Minart. Chociaż z ięć pp. 
P r zyby l sk i ch jest Francuzein, m ó w i bardzo ładnie po polsku. 
P o wyc i e c z ce ośw iadczy ł : — Jestem przekonany, że ta 
pierwsza wizyta w Polsce nie będzie ostatnią. 

f y O U S , du f i o r d , du P a s - d e - C a l a i s et d ' au t r e s r é g i o n s -iont a l -
l és e n P o l o g n e pa r l e „ t r a i n de l ' a m i t i é " o r g a n i s é p a r , , Tour i s -

m e e t T r a v a i l " e t „ F r a n c e - P o l o g n e " . P o u r b e a u c o u p , c ' é t a i t le 
p r e m i e r v o y a g e en P o l o g n e . A i n s i p o u r M m e M a r i e R y b a k o w s k a e t 
son p e t i t - f i l s M a r e k K r e m b u s z e k de L i l l e , M m e et M r S u ł k o w s k i 
du C b e m i n V e r t C a r v i n , M m e e t M r M i n a r t de B r u a y a c c o m p a g n é s 
de l eu r s pa ren ts , l es P r z y b y l s k i qu i a v a i e n t q u i t t é l e v i e u x p a y s 
i l y a 4o ans. 11 en é ta i t a ins i é g a l e m e n t p o u r l e p e t i t J a c q u e s 
S t a b l e w s k i de R e i m s v o y a g e a n t a v e c sa g r a n d - m è r e , M m e P o m i e t ł o . 
L e f i l s du g r a n d c h a m p i o n c y c l i s t e S tab l ińsk i nous a d i t , e n t r e -
m ê l a n t m o t s f r a n ç a i s et v o c a b l e s po l ona i s , t ou t e sa j o i e d ' ê t r e 
v e n u en P o l o g n e , d ' a v o i r vu C r a c o v i e et son cbâ t eau r o y a l , les T a -
t ra , I n o w r o c ł a w . . . d ' a v o i r n o u r r i des p i g eons et des c y g n e s . 

Zakupy na drogę powrotną. Widzimy długie bułki, bo w pociągu będzie się miało apetyt. Zygmuś 1 Jacques zawsze 
na zdjęciach razem. Zaprzyjaźnil i się 

y 

Jednym z najmłodszych uczestników wycie« 
skiego. Przyjechał do Polski na pierwszą wiz 

w Warszawie Pałac Kultury. Z trzyd 



I Y T A 

;zKi po K r a j u byl 7-letni Jacques Stablewski , syn znanego mistrza ko lar -
y ^ wraz z babcią. Interesowało go wszystko, a na jbardz ie j podobał mu się 
ziestego drugiego piętra Pa łacu zobaczył całe miasto jak na dłoni 

Cała trójka — pp. Su ł -
kowscy i icli synek 
Zygmuś urodzili się w e 
Francj i . Rodzice icli 
przybyli tu w poszuki-

Cwaniu pracy po 1920 
' r oku . To miłe małżeń-
stwo mieszka w Ca r -
vin. Obecna wizyta, to 
tak jak gdyby podróż 
poślubna. 

Pani Rybakowska za-
ełiwyciła się Polską. — 
Urodzi łam się w W e -
stfalii, skąd przy je -
chałam do Francj i . Nie 
znałam Polski, ale ko -
cham wszystko co pol-^S> 
skle — mówi piękną 
polszczyzną. W Polsee 
bawi ła z wnukiem. N a 
zdjęciu za nimi bracia 
Ptaszyńscy z Bar l in 

>Iama, tata, córka i zięć. Pp. Przybylscy i pp. IMinart z Bruay -en -Ar to i s . By ł a to ich p i e rw -
sza wizyta w Polsce. To zdjęcie robiono na tle kopca Kościuszki usypanego w 1818 roku 

Po wy j śc iu z W a w e l u , gdzie zwiedzano komnaty królewskie, skarbiec. Katedrę, trzeba było 
zrobić pamiątkowe zdjęcie. Wszyscy zachwycali się troska władz o zabytki kultury polskiej 

Po objeździe Polski, w War szaw ie wspomniano pięknie pr2.eiyte dni. Uczestnicy zwiedzali 
jeszcze Stolicę. Chyba im się podobała. Tak sądzimy patrząc na ich roześmiane twarze 



M O J A 
Z I E M I A 
Ziemia moja kochana 
od ros srebrna jest z rana, 
we dnie złota od słońca, 

w czas żniw — chlebem pachnąca. 

Ziemia moja Wiślana, 
ziemia moja Odrzańska 
spławia śłąskie diamenty 
do Szczecina i Gdańska. 

Ziemia moja niemała: 
0 Tatr wsparta krawędzie, 
czołem sięga do morza, 
tu jest, była i będzie. 

Bronić będę mej ziemi 
1 nie oddam nikomu. 
Jestem panem w mej Połsce, 
jestem w swoim tu domu. 

U W A G A - KOJÍíKURS 
P O L S K I E R A D I O ogłosiłc Konkurs 

zorganizowany specjalnie dla dzieci 
i młodzieży polskiej mieszkających za 
granicą. 

K a ż d y z b iorących udział w K o n k u r -
sie ma napisać do Polskiego Radia 
własną wypowiedź na j eden z t rzech 
t ema tów do wyboru : 
1) O czym mówiłbyś w swo je j p ie rw-

szej audycji dla dzieci, gdybyś był 
redaktorem Polskiego Radia? 

2) Two j e wrażenia z polskiego filmu, 
który najbardziej Ci się podobał. 

3) Czy pragnąłbyś przyjechać do Po l -
ski i co chciałbyś w niej zobaczyć? 

Prac e konkursowe można wysy ł a ć 
do dnia 15 września br. w łączn ie , pod 
adresem: P O L S K I E R A D I O , W A R -
S Z A W A , P O L S K A — A U D Y C J E D L A 

D Z I E C I I M Ł O D Z I E Ż Y P O L S K I E J Z A 
C iKANICĄ. N a l e ż y podać imię i naz-
wisko, w y r a ź n i e napisany, dok ładny 
adres oraz rok urodzenia autora. 

Pracę konkursową można napisać po 
polsku lub w innym języku, co nie 
wpłynie zupełnie na je j ocenę. 

Dla au to rów na j c i ekawszych w y p o -
w i edz i p r z ygo t owa ł o Po l sk i e Rad i o du -
żo miłych nagród i upominków. 

Zapraszamy serdecznie wszys tk ich 
naszych małych Czy t e ln i ków do udz ia -
łu w Konkurs i e Po l sk i e go Radia . 

Okres w a k a c j i iest okaz ją do napisa-
nia n i e j ednego c i e k a w e g o w y p r a c o w a -
nia. N a pewno wykorzystacie to i weź -
miecie udział w Konkursie. Życzymy 
powodzenia i zdobycia nagród. 

P T A K 

Na gałązce usiadł ptak, 
Zaszczebiotał, zatrzepotał. 
Ostry dziobek w piórka otarł. 
Rozkołysał cały krzak. 

Potem z świrem frunął w lot 
A gałązka rozhuśtana 
Jeszcze drży uradowana. 
Ze ją tak rozpląsał trzpiot. 

JULIAN TUWIM 

Ciekawostki przyrodnicze z całej Polski 
P U R C H A W K A O L B R Z Y M I A jest szerokości i 134 cm obwodu. Średn ie j 

n a j w i ę k s z y m ze wszys tk i ch znanych w ie lkośc i owocn ik t e j purchawk i za -
ga tunków g r z y b ó w . W Po l sce znalez io- w i e ra 7 b i l i onów za rodn ików, ale t y l ko 

JANINA PORAZINSKA \ no owocn ik o 42,5 cm długości, 31 cm nie l iczne zarodnik i mogą w y k i e ł k o w a ć . 

Letni wieczór 
Już zaszedł nad doliną 
Złocisty słońca krąg — 
Ciche odgłosy płyną 
z ziełonych pól i tąk. 

Czy pamiętacie? 
Rok temu, podobnie jak w roku b ie -

żącym, p r z e b y w a ł y w Po lsce na ko lo -
niach setki dz iec i polskich z różnych 
k r a j ó w , r ówn i e ż z Be lg i i i F ranc j i . P o -
by t na wakac j a ch w Po l sce pozostawi ł 
w i e l e wrażeń , wzruszeń i wspomnień, 
k tó re do dziś zachowa ły świeżość w 
sercach i umysłach naszych młodych 
p r zy j a c i ó ł i p r zy jac i ó ł ek . 

Wśród l i c zne j korespondenc j i nap ły -
w a j ą c e j do naszej r edakc j i o t r zymal i ś -
m y r ówn i e ż zd jęc ie z m i ł y m l istem, w 
k t ó r y m zawar ta była prośba o za-
mieszczenie p a m i ą t k o w e j f o t o g r a f i i z 
pobytu dz i ewczą t polskich z Be lg i i na 
ko loni i w Spale w roku ub ieg łym. Z 
p r zy j emnośc ią spe łn iamy tę prośbę, 
p r z ypomina j ą c jednocześnie , że wśród 
dz i ewczą t w idocznych na zd jęc iu by ły 
m.in.: 

Yvonne Van Eyndhoven z Boom, 
Jeanine Guiset z Liège, 
Mar ie Therese Karch z G ràce -Ba r -

leur, 
Ludovica Kopydłowska z Wi l l e -

broeck, 
Zof ia Mal inowska z Quevauvil le 

Elouges, 
Christine Kowalska z Wiliebroeck, 
Monika Pauwels z Houthalen M e u -

ienberg, 
Czesława Pluta z Koersel-Stal, 
Jadwiga Rożniak z Koersei-Stai, 
Marianna Wojewodzie z Carnieres, 
Helena Wy j adko z Jemappes, 
Irma Ygyartó z Petit Hornu. 

Ciekaw i j es teśmy czy wszys tk i e one 
rozpozna ją s iebie na zd jęc iu i czy pa-
mię ta ją jeszcze s w ó j pobyt w Polsce. 
Co n a j t r w a l e j zachowa ło się w ich 
wspomnien iach ? 

Drog i e nasze p r z y j a c i ó ł k i ! Napiszc ie 
do „ M a ł e g o T y g o d n i k a " a lbo do naszej 
r edakc j i ( jeś l i któraś z Was zalicza się 
już do dorosłych) . Chętn ie zamieśc imy 
Wasze wspomnien ia . C z ekamy na ko -
respondenc ję . 

Dalekie ludzi glosy. 
Daleki słychać śpiew 
i cichy szelest rosy 
Po drżących liściach drzew. 

Promieni gra różana 
Topnieje w sinej mgle. 
A świeży zapach siana 
Skoszona łąka śłe. 

ADAM ASNYK 

N A S T A R E J 250-LETNIEJ topoli 
białej przy ul. Księcia Józefa w Kra-
kowie, rośnie okazały, owocujący 
B L U S Z C Z . Łodyga bluszczu mą przy 
ziemi obwód 13 cm, a cała roślina pnie 
się do wysokości około 15 metrów. 
Bluszcz ten ma obecnie ponad 150 lat. 

W C I E C H O C I N K U , znanym uzdro-
wisku, na podmok łych łąkach w pobl i żu 
tężni so lankowych, zachowa ło się inte -
resujące zb io row isko rośl in, s łono lub-
nych czy l i słonorośl i (naukowa nazwą 
ha lo f i t y ) . Obecn ie ob ję te są one ochro-
ną j a k o r e z e rwa t p r zy rody . 

JEDEN Z NAJSTARSZYCH i naj-
grubszych dębów rośnie w Kadynach 
(powiat elbląski). Ma on 10,26 m ob-
wodu i liczy ponad 1000 lAt. 

N A J W I Ę K S Z Y Z E Z N A N Y C H W 
P O L S C E g ł a zów z w a n y c h n a r z u t o w y -
m i z n a j d u j e się w T y c h o w i e na P o m o -
rzu. M a on 44 m e t r y obwodu. P o -
dobnie j ak wszys tk i e g łazy narzu towe , 
został , ,p r ze t ranspor towany" jeszcze w 
epoce l o d o w c o w e j p r zez t z w . l odow iec 
skandynawskL 

Z I E L E M I Ł K A W I O S E N N E G O 
wchodzi m.in. w skład znanego leku 
nasercowego pod nazwą „Neocardina". 
Podobno wartość lecznicza tego ziela 
rosnącego w Polsce jest znacznie 
większa niż podobnego ziela rosnącego 
w innych krajach. 

B O C I A N Y z na j du j ą się w Po l sce pod 
ochroną. Stan pog łow ia b ia łych boc ia-
nów w Po lsce jest obecnie co n a j m n i e j 
o 20»/o mnie j szy , niż b y ł przed 40 laty . 

W P O L S C E żyje około 370 gatunków 
ptaków, w tym około 230 gnieździ sią 
w Kraju, a 140 jedynie przylatuje na 
polskie ziemie w różnych porach roku. 

N A J G R U B S Z A P O L S K A J O D Ł A . 
t zw. „Gruba Jodła" , rosła jeszcze przed 
40 la ty na pó łnocnych stokach Bab i e j 
Góry . Obecnie do na j g rubszych j ode ł 
zal icza się j od łę w r e z e rwac i e l e śnym 
„ U h r y ń " . M a ona 5,75 m obwodu. 

P N I E Z P I Ę C S E T L E T N I C H L I P 
sprowadza ł W i t S twosz do rzeźb ienia 
postaci s ł ynnego Ołtarza Mar i a ck i e go 
w K r a k o w i e . Jedna z na js tarszych w 
Po lsce l ip rośnie p r zy pałacu w S ie ra -
kowie . L i c z y przesz ło 700 lat. 

R A K chodzi tyłem tylko wtedy, gdy 
jest zaniepokojony, na ogół posuwa się 
normalnie. 

S z e r y f By ł S K U P I O N Y , p o w a ż n y , s p o g l ą d a ł s p o d o k u l a -
r ó w z r o z w a g ą i n a m y s ł e m . — I n t e l e k t u a l i s t a — 
m y ś l a ł e m , o b s e r w u j ą c t e g o c l i ł o p c a . I k a p e l u s z 

m i a ł j a k i ś t a k i f i k u ś n y . — S z e r y f — w o ł a l i na n i e -
g o k o l e d z y w a u t o k a r z e . — O c h o — m y ś l a ł e m — 
p r z e c i e ż m ł o d s z y o d innyc ł i , a j e d n a k u z n a j ą j e g o 
p r z y w ó d z t w o . M a w i d a ć i n s t y n k t w o d z o w s k i . 

T a k b y ł o a ż d o m o m e n t i i , g d y z a t r z y m a l i ś m y s i ę 
na p o s i ł e k n a p i ę k n e j p o l a n i e w ś r ó d l a su . I n a r a z 
r o z l e g ł s i ę p i s k d z i e w c z ą t , a c l i ł o p c y r z u c i l i s i ę h u r -
m ą g d z i e ś n a p r z ó d . N a c z e l e pędziT. . . s z e r y f . 

W r ó c i ł p o c ł i w i l i , t r z y m a j ą c w o b u d ł o n i a c h ś l i c z -
ną j a s z c z u r k ę - z w i j k ę . N i c n i e z o s t a ł o z p o z o r n e g o 
s k u p i e n i a , p o w a g i ; m ł o d a , d z i e c i n n a j e s z c z e t w a r z 
c h ł o p c a p a ł a ł a z a c h w y t e m i r a d o ś c i ą , g d y s z e p t a ł : 

— Jaka cudna! Jaka cudna! 

W t e d y d o p i e r o z a u w a ż y ł e m , ż e o k u l a r y j e g o są b e z 
s z k i e ł i r a c z e j p r z e s z k a d z a j ą , n i ż p o m a g a j ą w c z y m -
k o l w i e k . 

— Czy ty się nazywasz Szeryf? 

— E, gdzie tam. jestem Michał Kowałczyk z Sal-
laumines z Nordu. 

— To skąd ten Szeryf? 

— A bo takie kapelusze w Belgii, nazywają Szeryfa 

— A po co ty nosisz te puste okulary? 

— Ha! Bo szeryfów na świecie było wielu. Ale-
widział pań kiedy szeryfa w okularach? 

Z a i s t e , n i e w i d z i a ł e m . 



avec 

tout le monde 
a les moyens de s'offrir 

une voiture neuve 

N o w y sposób s p r z e d a ż y 
p o z w a l a P a ń s t w u z a m ó w i ć 
s w ą n o w ą R e n a u l t p r z y 
z ł o ż en iu z a l e d w i e 100 F na 
k o n t o E p a r g n e - L i b r e , k t ó -
r e o t w o r z y W a m b e z p ł a t n i e 
k a ż d y k o n c e s j o n a r i u s z c z y 
p r z e d s t a w i c i e l f i r m y R e -
nau l t . R e s z t ę na l e żnośc i 
g o t ó w k o w e j w p ł a c ą P a ń -
s t w o p ó ź n i e j , s k ł a d a j ą c d o -

w o l n e s u m y na s w e k o n t o 
E p a r g n e - L i b r e . P i e n i ą d z e 
tak u l o k o w a n e p r z y n o s z ą 
4%. a m o ż n a j e z a w s z e w y -
c o f a ć na n i e s p o d z i e w a n e 
w y d a t k i . P o w p ł a c e n i u n a -
l e żnośc i g o t ó w k o w e j o t r z y -
m u j e c i e P a ń s t w o l a m o -

• c l iód . . . i d y s p o n u j e c i e p e ł -
ną s w o b o d ą w p o k r y c i u 
r e s z t y na l e żnośc i , c ł i o ć b y 
w 24 ra tach m i e s i ę c z n y c ł i . 
K o r z y s t a j c i e z E p a r g n e - L l -
b r e d la u r z e c z y w i s t n i e n i a 
m a r z e ń : n i e d z i e l n y c ł i u c i e -
c z e k d o s łońca 1 s w o b o d y , 
p r z y k i e r o w n i c y n o w i u -
s i e ń k i e j R e n a u l t . 
W p ł a c a j c i e i l e c h c e c i e 1 
k i e d y c h c e c i e ! 

EPARGNE LIBRE RENAULT 
Z O N E N O R D 

4 ODDZIAŁY 
28 KONCESJONARIUSZY 

C H M K 

Sur tonte la longueur de ró leo -duc qui, â travers la Pologne, 
amènera le pétrole soviétique jusqu 'en Républ ique Démocra -
tique A l lemande, les t ravaux avancent rapidement. Les sta-
tions de pompage automatique, à commande électronique à di -
stance, sont dé jà en cours de finition. Bientôt les moteurs élec-
triques assureront l 'écoulement de l 'or noir. Nos lecteurs 
savent dé jà que les t ravaux sur l 'embranchement polonais du 
pipe- l ine et à P lock sur la Vistule, où se dressera un impor -
tant combinat de la pétrochimie, se poursuivent très activement 

UNE CROISIERE SYNDICALE 
SUR LE PAQUEBOT „BATORY" 

750 t r a va i l l eu r s — mar ins , 
dockers , pêcheurs , mineurs , 
cheminots , t ranspor teurs et 
ouv r i e r s du tex t i l e - — ont 
par t i c ipé à une cro i s i è re en 

m e r B a l t i q u e sur l e „ B a t o r y " . 
C e v o y a g e de vacances qu i 
les a m e n é à L e n i n g r a d et R i -
ga ava i t é t é o rgan isé pa r les 
Syndicats . 

L'EAU COURAIMTE 
P O U R LES V ILLAGES 
» E LA R E G I O N DE Ż Y W I E C 

D' impor tan ts t r a v a u x assu-
re ront l ' eau courante aux 
paysans des v i l l a g es de So -
potn ia W i e l k a , Jeleśnia, Ł o -
d y g o w i c e , P i e t r z y k o w i c e , L e -
śna, M i l ó w k a ainsi qu 'à la c i -
té o u v r i è r e de W ę g i e r s k a 
Górka . 

R i e n qu 'à Sopotn ia W i e l k a 
et Je leśnia, 5 m i l l e habi tants 
p r o f i t e r on t de la d is t r ibut ion 
c o m m u n a l e d 'eau. L 'E t a t p a r -
t i c ipe au f i n a n c e m e n t des 
t r a v a u x ainsi que les assu-
rances qui y v o i en t la d i m i -
nut ion du r i sque d ' incendies . 

• N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R • 
^ U n hôtel touristique 

de 380 places sera terminé 
l 'année prochaine à San -
domierz, sur la Vistule. 

Jk. Les transports u r -
bains de Łódź, la grande 
cité du textile, s 'enrichi-
ront l 'année prochaine de 
20 t ramways rapides, aux 
formes aérodynamiques. 

Les entreprises du 
bâtiment disposent de 40 

E L L E 
et 

L U I 
DOUAI 

(na wprost dworca ) 
Tél. 88-60-04 

Zawiadamiamy Szanow-

nych Klientów, że posia-

damy na składzie boga-

ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

N A J N O W S Z E 
L E ! 

M O D E -

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
50/„ Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

défectoscopes isotopiques 
qui permettent de dé -
couvrir infai l l iblement 
tous les défauts cachés des 
matér iaux et éléments 
pré fabr iqués en béton et 
ciment armé. 

.A. Les travail leurs por -
tuaires de Gdańsk ont o r -
ganisé deux centres de 
camping en forêt, sur les 
bords d 'un beau lac. 
2.500 personnes peuvent y 
prendre chaque été un re -
pos mérité. 

^ Les 150 milles t ra -
vail leurs du bâtiment de 
Haute-Si lés ie disposeront 
dans deux ans d'une „ M a i -
son de la Santé", grand 
dispensaire clinique ultra -
-moderne. 

.A. Les abeilles de la 
volvodie de Cracovie ont 
travaillé dur cet été. P lus 
de 200 tonnes de miel et 
près de 60 tonnes de cirt-
ont déjà été emmagas i -
nées. 

^ Des boucles d'oreille, 
ornées d'améthystes, cise-
lées en cuivre et argent, 
ont été découvertes par 
des géologues près de 

Krosno Odrzańskie, dans 
la région de Z ie lona -Góra , 
sur l 'emplacement cl'ur.e 
cité slave du V - è m e s iècle. 

A p r è s 58 a n s 
l ' a i l e R e n a i s a n c e 
d u W a w e l 
en f in r e s t au rée 

C o m m e n c é e en 1905 et in -
t e r r o m p u e pa r la p r e m i è r e 
que r r e mond ia l e , la r es taura -
t ion de l ' a i l e Rena issance du 
Pa la i s R o y a l d e W a w e l à C r a -
c o v i e ne f u t r epr i s e qu 'après 
ce t t e g u e r r e et sera en f in 
t e r m i n é e cet au tomne , 58 ans 
après son début . 

L e „ H a r e n g d ' a r g e n t " 
p o u r l e „ P R Z E M S Z A " 

L ' é q u i p a g e du cha lut ier 
„ P r z e m s z a " , basé à Gdyn ia , 
s 'est v u déce rne r l e „ H a r e n g 
d ' a r g e n t " pour a vo i r obtenu 
l ' année d e r n i è r e les me i l l eurs 
résul tats dans la pêche au 
hareng . L e s 28 h o m m e s du 
, . P r z emsza " ont en e f f e t r a -
m e n é en une saison 1.200 ton-
nes de ce poisson. 

I f î S 

f 

Comme toutes les villes polo -
naises, Lub l in embellit rap i -
dement grâce auît nouvelles 
cités d'habitation, où la ve r -
dure et les f leurs ne sont j a -
mais oubliées. Sur notre 
photo, un des nombreux im-
meubles de neuf étages nou-
vellement construits non-loin 
du centre de la ville 

Il y a malgré tout des che-
vaux que jamais les tracteurs 
ne remplaceront, du moins 
tant qu'il y aura des a m a -
teurs du noble sport de l 'é-
quitation et aussi des... P M U . 
l'.t la Pologne est réputée 
pour ses haras, d'où sortent 
tic magnif iques pur-sang, e x -
portés vers tous les coins de 
notre globe. Sur notre photo: 
des chevaux de l 'élevage de 
reproducteurs à Plenkity 
près de Morąg , dans la vo ï -

vodie d'Olsztyn 



LODOWKI, M A S Z Y N Y DO PRANIA 
I INNE A R T Y K U Ł Y GOSPODARSTWA DOMOWEGO = 

LENG-PICARD ET C - ie 1 6 , P i a c e d e l a L i b e r t é , 4 2 3 , r u e d e L a n n o y 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

KĄCIK FILATELISTY 
Lot w kosmos 

w dniu 16 c zerwca Związelę Radz i e -
clci wys t r z e l i ł w l iosmos d w i e ralciety 
„Wosto l i 5" i „Wostoic 6". W j edne j 
z rak ie t wys ta r towa ła w kosmos W a -
lentyna T i e r i e s zkowa — p ie rwsza k o -
bieta kosmonautka, w d rug i e j kosmo-
nauta W a l e r y Bykowsk i , k t ó r y ustano-
w i ł r ekord lotu w kosmosie. 

Dla upamiętnienia t ych n o w y c h 
osiągnięć w zdobywan iu kosmosu przez 
cz łow ieka Pocz ta Po l ska w y d a w dniu 
20 sierpnia br. serię złożoną z t rzech 
znaczków war tośc i : 40, 60 gr i 6.50 zł. 
N a p i e r w s z y m znaczku jest podobizna 
T i e r i e s zkowe j , na drug im Bykowsk i ego , 
a na t r zec im lot dwóch rak ie t po o rb i -
tach okołoz lemskich. 

Znaczk i p r o j ek t owa ł artysta p lastyk 
Tadeusz Micha luk . W y k o n a n e zostały 
techniką o f f s e t ową na pap ierze bez 
znaków w o d n y c h w nakładach: 40 gr — 
5 min, 60 g r — 5 min i 6.50 zł — 950 tys. 
sztuk. <em) 

KOCHANA PANI ANNO! 

Dowiedziałem się dopiero teraz, że 
moja żona ma od pół roku kochanka. 
Mam 45 lat, ona 40, żyjemy ze sobą 
piętnaście lat blisko, zawsze wszystko 
było dobrze, żadnej kłótni, żadnych 
awantur, była dla mnie dobra i miła. 
Myślałem, że mnie kocha. Aż tu nagle, 
przypadkiem cała sprawa wyszła na 
jaw. Przyłapana na gorącym uczynku, 
przyznała się i powiedziała mi wszyst-
ko. Jestem w rozpaczy. Nie rozumiem 
dlaczego ona to zrobiła? Przecież było 
jej ze mną dobrze. Zona tłumaczy się 
tym, że nie mogła zapanować nad swy-
mi zmysłami, że tamten mężczyzna ją 
pociągał. Zaklinała się, że mnie kocha 
i nie zniesie myśli, że mógłbym ją teraz 
porzucić, że beze mnie nie ma życia. 
Przysięgła, że zrywa z tamtym i nigdy 
go już nie zobaczy. Błagała, bym jej 
wybaczył i zapomniał o wszystkim. Ale 
czy ja mogę jej wybaczyć? 

ZDRADZONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
U w a ż a m , że pow in i en pan wybac zyć , 

m i m o że w i n a żony jest absolutna, nie 
pod lega jąca dyskusj i . N a pana mie j scu 
u w i e r z y ł b y m w j e j przys ięg i i zak lę -
cia. Ona n i gdy w i ę c e j pana nie zdra -
dzi. Pope łn i ła sza leństwo i bardzo c ięż-
ko to przeży ła . W i e m o t y m l ep i e j niż 

P a n Z. P. Nancy (Meurthe-et-Moselle) 

Czy Polakom należy się odszkodo-
wanie za straty poniesione we Fran-
cji w czasie działań wojennych 
1939—45. Mimo że straty moje zo-
stały 'oszacowane, nie otrzymałem 
odszkodowania ze względu na to, że 
jestem cudzoziemcem. 

Ustawa o odszkodowaniach w o j e n -
nych „dommages de g u e r r e " p r zew idu-
je , że mogą z n i e j korzystać j edyn ie cu-
dzoz iemcy, obywa te l e państiwa, k tóre 
podpisało w t e j sprawie k o n w e n c j ę z 
Franc ją , lub też cudzoz iemcy, k tórzy 
wa l c z y l i w szeregach armi i f rancusk ie j 
lub spr zymie r zone j w czasie ostatnie j 
w o j n y lub p i e rwsze j w o j n y św i a t owe j 
oraz ci, k tórzy bral i c zynny udział w 
ruchu oporu przec iw okupantowi h i t le -
rowsk iemu. lub k tórych o jc iec lub syn 
wa l c z y l i w tych samych warunkach w 
szeregach armi i f rancusk ie j lub f r an -
cuskim ruchu oporu. 

Zgodn i e z art. 10 us tawy nr 46-2389 
z 28 paźdz iernika 1946 o odszkodowa-
niach w o j e n n y c h i art. 3 z 18 czerwca 
1956 są z równane z j ednostkami f r an -
cuskimi jednostk i w o j s k o w e sprzymie -
rzone polskie, k tórych w y k a z został 
ogłoszony w Dekrec i e Min. de la R e -
construction z dnia 8 czerwca 1959 nr 
59—719 (J. O f f . z 12 cze rwca 1959, str. 
5844). 

Wojna 1914—1918. A r m i a polska. 1, 2 
1 3 pułk strze lców. 1 batal ion p iechoty . 
1, 2 i 3 kompania I batal ionu I D y w . 
p iechoty : 5, 6, 7, 9, 10 i 11 komp. p i e -
choty po lsk ie j ; 2, 3, 7 i 8 komp. ,,de d é -
pôt" . C H R z S i l l é - l e -Gu i l l aume. Dépôt 
nr 1 z Domf ron t . 51 bateria. 1 i 5 s zwa-
dron s zwo l e że rów . K o m p a n i a saperów 
1 d y w i z j i po lskie j , 1/21 komp. parku 
saperów, 1 sekc ja sanitariuszy w o j s k o -
wych . 

Wojna 1939—45. 1, 2, 3 i 4 d y w i z j a 
piechoty, 10 brygada pancerna, brygada 
s t rze lców (du Nord ) , b rygada wschod-
nia, 2, 6, 7, 8, 9, 10 kompan i e p r zec iw-
czo łgowe. 

Pan <jt. (Hte Garonne) 

Otrzymaliśmy w Pana sprawie z 
Ministerstwa Pracy, Dyrekcji Gene-
ralnej Ubezpieczeń Społecznych z 
z dnia 26 czerwca 1963 r., następują-
cą odpowiedź: 

„ L i s t e m z dnia 26 Icwietnia 1963 r. 
zwróc i l i P a n o w i e m o j ą uwagę na t ru-
dności, na j ak i e nat ra f i ł j eden z Waszych 
Czy t e ln ików , rencista polski pob i e ra j ą -
cy pensje za pośredn ic twem Centre de 
Sécur i té Socia le des t rava i l l eurs i m m i -
grants, p r zy staraniu się o bi let zn i żko -
w y na ko l e jach f rancuskich. P a n o w i e 
zapytu jec ie , czy odmowa w y d a n i a zn iż -
k o w e g o b i le tu jest zgodna z duchem 
konwenc j i f rancusko-po lsk ie j o U b e z -
pieczeniach Społecznych. 

K o m u n i k u j ę n in ie j szym, że w na-
stępstwie rozporządzenia z 1 sierpnia 
1950 r., m a j ą c e g o na celu przyznan ie 
zniżek k o l e j o w y c h dla p e w n e j ka t ego -
ri i rencistów, osoby kor zys ta jące z pen-
sji, r enty lub zasiłku z tytułu f r ancu-
skiego Ubezo ieczen ia Spo łecznego m a -
ją p r a w o do zn i żkowego bi le tu j edno -
r a z owego z okaz j i p ła tnych ur lopów. 
Zachodz i w i ę c pytanie , czy mogą ko -
rzystać z t ego p rawa obywa t e l e państw 
zw iązanych konwenc ją , k tó r zy pob iera-
ją w e F r a n c j i pens je w ramach p o w y ż -
szych konwenc j i . 

U w a ż a m , jeśl i chodzi o osoby, k tóre 
kor zys ta ją z części r en ty ty tu łem ubez-
pieczenia f rancusk iego ( inna część r en -
ty, będąc płatna zgodn ie z k o n w e n c j ą 
przez obce ubezpieczenia społeczne), 
mogą one we j ść , ze w z g l ę d u na piei-w-
szy e lement , w r a m y działania us tawy 
z 1 sierpnia 1950 r. 

Jeśli zaś chodzi o obywa te l i f r ancu-
skich lub obcych, k tó rzy korzys ta ją w e 
F ranc j i j edyn i e z rent z tytułu obcego 
ubezpieczenia społecznego, nie można 
powz iąć w stosunku do nich decyz j i 
p r zychy lne j , gdyż nie można postawić 
na r ówn i obu rent dla przyznania za -
in t e r esowanym żniżlti k o l e j o w e j . P o -
nadto ustawa z 1 s ierpnia nie wchodz i 
w listę us tawodaws tw ob ję tych r a m a -
mi konwenc j i m i ędzyna rodowych U b e z -
pieczeń Społecznych. 

Za min is t ra : F. NETTER 
Inspektor Genera lny 

Pan N I E K U R Z A K , Petlt -Quevil ly (Sei-
ne-Maritime) 

Jadę na urlop do Polski i proszę 
o wzór pełnomocnictwa dla osoby, 
która zajęłaby się opieką nad moim 
mieszkaniem aż do mego powrotu. 

Chodzi o tak zwane pe łnomocn ic two 
do adminis t rac j i i zarządu pańskim 
m a j ą t k i e m ruchomym, do czasu powro -
tu z Polski . Wys ta r c zy w i ę c napisanie 
na papierze s t e m p l o w y m upoważnienia 
do op iekowania się mieszkan iem i w o l -
nego we j ś c i a do n iego w czasie P a ń -
skie j nieobecności. P e łnomocn i c two to 
może być również napisane po polsku. 
W razie śmier te lnego w y p a d k u , pe łno-
mocn i c two takie traci swo ją ważność . 

Jeże l i w raz ie t ak i e go w y p a d k u , chce 
Pan, a żeby powyższa osoba zabrała 
Pańsk i e meb l e i w s z y s t k o co s ię w m i e -
szkaniu zna jdu j e , na leży zrobić na j e j 
korzyść testament napisany w łasnorę -
cznie, da towany i podpisany. 

U l i c a 
b e z d o m n j i c h 
k o c l i a n k ó l u 

Uliczka Love Lane znana była w 
Londynie jako urocze, ustronne miej-
sce spacerów zakochanych. Wieczorem 
jej jedynym oświetleniem był księżyc. 
Obecnie w myśl planów urbanistycz-
nych ma być ona zamieniona w nowo-
czesną arterię. Do redakcji gazet lon-
dyńskich napływa fala listów zawiera-
jących protest przeciwko niszczeniu tej 
tradycyjnej uliczki bezdomnych ko-
chanków. 

pan, bo i żona napisała do mnie list. 
D la t ego właśn ie mogę z taką pewnoś -
cią zapewniać pana, że to się n igdy nie 
powtó r zy . M o j a rada jest następują-
ca — musi pan zapomnieć o tym, co 
się stało, nie r o zpamię t ywać bez końca 
całe j p r zygody , nie pytać o szczegóły . 
W y b a c z y ć i w y m a z a ć z pamięci . Żona 
pana bardzo kocha i szczerze kocha, i 
musi pan j f i zaufać. Ona dobrze wie,, 
jak n ieuczc iw ie wobec pana postąpiła, 
czuje poeardę i ws t r ę t do siebie za to, 
co się stało. I ona powinna o t y m 
wszys tk im zapomnieć j ak na jszybc ie j . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Wyszłam za mąż przed trzynastoma 
laty, za człowieka, którego znałam jesz-
cze ze szkolnych lat. Mamy dwie cór-
ki. Mieszkamy razem, ale już właści-
wie od dobrych czterech lat nie jesteś-
my małżeństwem, nie mamy ze sobą 
nic wspólnego. Cały ciężar prowadze-
nia domu jest na moich barkach, on 
daje niewielką sumę, która nawet nie 
pokrywa jego utrzymania, nie mówiąc 
o dzieciach i o świadczeniach. Ja prji-
cuję zawodowo bardzo ciężko, poza 
pracą i dziećmi na nic nie mam czasu. 
On ciągle pije, bawi się, przebywa w 
jakichś dziwnych towarzystwach, któ-
rych nie znam. Nie marzę o jakimś 
szczęściu, o innym mężczyźnie, nawet 
nie mam czasu na takie myśli. Pragnę 
tylko spokoju, ciszy, pragnę wychować 
moje córki na wartościowe kobiety. 
Pragnę, by starczyło mi do tego sił. 
Dużo dałabym, żeby pozbyć się z domu 
tego niby męża. Ale jest jedna rzecz, 
która mnie ciągle wstrzymuje. Dzieci 
go bardzo kochają, mimo wszystko. I 
muszę przyznać otwarcie, że i on kocha 
dzieci. Zabiera je czasem na spacer 
czy do kina, i to dla nich największe 
śunęto. Co mam robić, jak dalej żyć? 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

T a k bardzo m i pani żal, że t rudno 
nawe t w y r a z i ć to współczucie . A l e 
przec ież nie o t o pani chodzi. Chodz i o 
radę, o pomoc. Sądząc z tego, co pani 
pisze, jest pani kobietą samodz ie lną i 
zaradną. P r o b l e m po l ega łby t y l ko na 
tym, j ak dzieci p r z y j m ą ewentua lne 
rozstanie z o j cem. U w a ż a pani , że są 
do n i ego p r z yw i ą zane — to moż l iwe . 
A l e z d rug ie j strony, d z i ewczynk i ros-
ną i coraz w y r a ź n i e j będą odczuwały 
k r z ywdę , jaką ich o jc i ec w y r z ą d z a ich 
matce. Coraz częście j będą ot>serwowa-
ły j e g o p i j ack i e w y b r y k i , mogą nastą-
pić awan tu ry — staną się ich św iad-
kami. M o i m zdaniem, nie ma pani żad-
nych mora lnych o b o w i ą z k ó w w z g l ę d e m 
tego cz łowieka. Chyba, że udałoby się 
go w y l e c z y ć z a lkoho l i zmu i p r z j rwró -
cić no rma lnemu życiu. Wówczas , g d y 
m i ęd zy w a m i powrócą norma lne sto-
sunki, jeś l i może się pani zdobyć na 
t y l e c ierpl iwości , u t r zymanie tego m a ł -
żeństwa mia łoby jakąś przyszłość. M y -
ślę, że powinna się pani poradz ić l e -
karza i adwokata . A N N A 

D U Ż Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y 

dla Pań, Panów, 
dziewczqt i chłopców 

poleca. firma 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
3 4 b i s . r u e d e s E s c a l i e r s - B R U A Y - e n - A R T O i S 

P r o p o n u j e m y 

n a s z q n o w q 

k o l e k c j ę 

W i o s n a — L a ł o 
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|11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Parisj 
i Własne wyroby cukiernicze 
i Własna czekolada 
ł Własne drażetki 
' Własne chleby 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne specjały 

Nasze wyroby są zawsze świeże, 
wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 

Światem rządzą mężczyźni a nimi kobiety... 

Tylko dla kobiet 
o Z O F I A I S T A N I S Ł A W Z W A R S Z O W I C ko lo Żor 

obchodzi l i n i edawno n i e z w y k ł y i r zadk i jubi leusz. B y ł y to 
K a m i e n n e Gody — czy l i 68-lecie wspó ł życ ia małżeńskiego . 

O K R Y S T Y N A L I P C Z Y N S K A I J O L A N T A J A R E C K A ze 
Śląska odniosły p i e rwszy sukces w obecnym sezonie w s p i -
naczek wysokogórsk ich . Pokona ły one w c iągu j ednego 
dnia — m i m o deszczu — wschodnią ścianę Mnicha nad M o r -
skim Ok iem, s ł ynnym war i an t em „ R " , w y k a z u j ą c dużą tech-
nikę wsp inaczkową. 

O P A N I K R Y S I A O S C I Ł O W S K A Z M O N T R E A L U zdo -
była ty tu ł Miss Po lon ia Kanady . Ot r zymała ona r ówn i e ż pu -
char przechodni , u f u n d o w a n y przez jedną z f i r m w Toronto . 
N a pucharze w y g r a w e r o w a n e zostały nazwiska poprzednich 
Miss Po lon i i Kanady . T y t u ł y w i cemis o t r zyma ły p. Jola F r e y 
z To ronko i p. Diana Chudzik z Brant f o rd . 

© A U S T R A L I J K A P A N I J O A N N A D A E L Y jest matką 
t ro j ga dzeici , k tó re przysz ły na świa t dokładnie w odstępie 
j ednego roku — 18 czerwca. Robeyn urodzi ł się 18 cze rwca 
1961 roku, M i ché l e — 18 czerwca 1962 r. i M ichae l — 18 
czerwca 1963 roku. „Dz i eń urodzin moich dziec i d rogo mn i e 
kosztuje , a le za to m a m spokó j przez resztę r o k u " — ośw iad -
czyła pani Dae ly . 

O S O P H I A , L O R E N P O S T A N O W I Ł A S P R O B O W A C 
S Z C Z Ę S C I A J A K O P I O S E N K A R K A . Podpis ła już kontrakt 
z f rancusk im k ró l em p ły t Edd i e Barc lay ' em. 

© W M I E Ś C I E W I L L A R D W S T A N I E O H I O ( U S A ) od -
b y w a ł się pog r zeb 80- letnie j M a r y Vo lght . U łożono ją 
w t rumnie i wn ies iono do karawanu. Jednakże przeds ięb ior -
ca p o g r z e b o w y zauważy ł , iż kobieta jeszcze oddycha. N a -
tychmiast p r z ew i e z i ono ją do szpitala, gdz ie j ednakże zmar -
ła, t y m razem naprawdę , przed u p ł y w e m 24 godzin. 

L w f e a ^ L e e h i s t £ à i i i i 
Ochrzc i l i ją Anną-Doro tą . 

N i e w i a d o m o jak ie oczy mia-
ła: b łęki tne jak b ł awa ty na 
po lsk im polu, roześmiane czy 
też chmurne, czarne. 

N i e w i a d o m o też, k t ó r y m 
imien iem wo ł a ł ją mąż — 
, ,Anusia" czy „Dorc ia " . T r u -
dno nawe t ustalić, kto ją uro-
dził, gdz ie i k iedy. 

Z życia A n n y - D o r o t y Chrza -
nowsk i e j encyk loped ie poda ją 
t y l ko jedną datę : rok 1675. 

A by ły to lata w Rze c z ypo -
spo l i te j burz l iwe i n i espoko j -
ne : po „ po t op i e " s zwedzk im, 
po okresie w o j e n kozackich, 
po w o j n a c h z M o s k w ą — na-
jazdy T u r k ó w . Rozg rom i ł ich 
w łaśn ie pod Choc imiem het-
man Jan Sobieski , zysTiUjąc u 
n i ep r zy j ac i ó ł chwa lebny tytuł 
„ L w a Lech is tanu" . 

A przec ież znalazła się i 
„ lwica" . . . — w osobie dz ie lne j 
pani Chrzanowsk ie j . 

W 1675 roku Turcy podeszl i 
pod T r e m b o w l ę . K o m e n d a n -
t em t r embow lańsk i e j kreso-
w e j t w i e r d z y by ł mąż pani 
A n n y — Jan. 

I zda r zy ł o się tak, że g d y 

A oto skutki t e j n iew ieśc ie j 
i n t e rwenc j i : n o w y duch ws t ę -
pu j e w obrońców, wa lka toczy 
się zażarta, Tu r cy uc ieka ją 
w popłochu. Z w y c i ę s t w o ! 

Tak to Anna-Doro ta Chrza-
nowska znalazła się na kar -
tach nasze j historii . Wieśc i o 
t e j bohatersk ie j kobiec ie dłu-
go k rąży ł y po stanicach kre -
sowych. K t o w i e czy nie ona 
natchnęła H e n r y k a . S ienkie-
w icza do s tworzen ia tak 
wszys tk im b l isk ie j postaci 
Basi W o ł o d y j o w s k i e j . 

w r o g o w i e obieg l i tw i e rd zę — 
strach oblec iał po lską załogę. 
Dowódca ^ małżonek zaczął 
p r zemyś l iwać , jak tu rozpo-
cząć pe r t rak tac j e z w r o g i e m , 
zdać miasto... 

A l e te wszys tk i e męsk ie p la-
ny pokr zy żowa ła . energ iczna 
Anusia . Zagroz i ła komendan-
tow i i żo łn ie rzom: jeśl i podda-
dzą się — nikt z t e j tw i e rd zy 
nie u jdz i e z życ iem. Ona sa-
ma, Chrzanowska — wysadz i 
stanicę w powie t rze . 

Pani kapitan 
Żeglugi Wielkiej 
W szczecińskim Urzędz i e 

M o r s k i m odby ły się e g zaminy 
i p r omoc j e o f i c e r ó w Po l sk i e j 
M a r y n a r k i H a n d l o w e j . Jedną 
z p i e rwszych lokat i t y tu ł 
kapitana Żeg lug i W i e l k i e j 
uzyskała pani Danuta K o b y -
l ińska-Walas . Pan i Danuta 
kar i e rę morską zaczęła na ho-
lowniku, ostatnio zaś p ł ywa ła 
j ako starszy o f icer na statku 
o wypornośc i 10 tys ięcy ton. 
Pan Koby l ińsk i jest r ówn i e ż 
kap i tanem Żeg lug i W i e l k i e j . 
N a zd jęc iu : ma ł y K o n r a d gra-
tu lu j e mamusi sukcesu. 

L e Bureau Mar i t ime du 
port de Szczecin a été le 
théâtre des examens et de la 
promot ion solennel le au t i t re 
de capitaine au long cours de 
la mar ine marchande de M a -
dame Danuta K o b y l i ń s k a - W a -
las. A y a n t „ d ébu t é " sur un re -
morqueur , notre „ l o u v e " des 
mers était dern iè rement p re -
mier o f f i c i e r d'un cargo de 
10 mi l l e tonnes. Monsieur K o -
byl iński est éga lement capi-
taine au long cours. Sur notre 
photo, le petit K o n r a d fé l i c i t e 
sa maman. 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZV 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

śnieżniebiałe whiskers — pr zys t r zyżone . i zaczesane ozdobnie. G w a r z y ł 
wesoło , p r z ymruża j ą c p i w n e oczy. 

W p e w n e j chwi l i , m i j a j ą c stół g ry w trente-et-quarante, wysuną ł 
z boczne j k ieszeni kamize lk i b ia ły papier t y s i ą c f r ankowy i p r z ep ros iw -
szy upr z e jm i e swą t owa r z y s zkę pos tawi ł na couleur. Dama przystanęła 
i p r zechy l iwszy g ł o w ę obse rwowa ła grę. S tary pan chwi l ę czekał, żu jąc 
w s t a w i o n y m i zębami i uśmiechając się dobrodusznie. Tailleur roz łoży ł 
kar ty i w n e t posunął mu tysiąc f r a n k ó w . Starzec u ją ł obadwa białe pa -
p iery , wsunął je z p r z e l o tnym uśmiechem do kieszeni i, raz jeszcze p r z e -
pros iwszy swą t owar zys zkę za chw i l ę zw łok i , ze spoko j em i p o w a b e m 
ciągnął r o zmowę . 

E w a szła za tą parą przez chwi l ę i oto n iespodz iewanie , j ak wszystko , 
co się z nią p r zy t ra f i a ł o w t y m mie j scu i w t y m dniu — w y b u c h ł w j e j 
sercu ku temu c z ł o w i e k o w i spazm nienawiśc i , morderczy paroksyzm 
zemsty za j e go w łaśn ie anielski spokój . U j r za ła r o z w a r t y m i oczyma n i -
skie, c z te roszybowe okna m a g a z y n ó w mód, c iupy ciemne, pełne w i l goc i 
i w i e c znego smrodu, podwór za zalane błotem, nag ie mury sąsiednich ka -
mienic pokry t e w ie lo l e tn ią sadzą. U j r za ła g ł o w y szwaczek schylone nad 
cudnymi sukniami ostatnie j mody . Dz ień jes ienny, k iedy przez brudne 
szyby sączy się do i zdebek mętne świat ło , a śniady j e go półton pada 
między l iście roś l inek moknących w doniczce na ramie opuszczenia. 
Uczucie ca łe j g r omady tamtych dz iewcząt , złość, mściwość, n ienawiść — 
wys łannice podłości, k tó re w ich duszach zaszczepiła nędza żywota . E w a 
zatrzęsła się od s t rasz l iwego śmiechu i ze śc iśniętymi zębami szła do-
kądś, z powro t em. N i e mia ła j ednak zâmiaru opuszczać kasyna. 

Ze zdumien iem spostrzegła, że służba zapala nad stołami l ampy ze 
świa t ł em skoncent rowanym. G ó r y złota poczę ły jaśnieć z p o d w ó j n ą siłą. 
Wówczas uległa powszechnemu ożywien iu . P o r w a ł ją po łysk i żar tego 
życia. Ogarnął ją i wc i ągną ł namiętny a przyc iszony szmer. Coś j ak n ie -
zwa lczony szelest poczę ło p łynąć w j e j żyłach. Błądząc w g romadz i e 
ludzk ie j , co chwi la stawała wobec same j s iebie odb i t e j w w i e lk i ch lu -
strach. Pa t r zy ł a na swe złote włosy , ba rdz i e j teraz złote od stosów p i e -
niędzy na z ie lonych stołach. Pa t r zy ła swe oczy i kołysała się z dz iwną 
przebiegłością w doskona łym rysunku swych ksz ta ł tów, w n ieposz lako-
w a n y m p ięknie ramion, piersi i b ioder. 

W p e w n e j chwi l i , gdy tak stała patrząc w zwierc iad ło , u j rza ła w n im 
poza sobą idących ku w y j ś c i u D w a r f ó w . On wrzuca ł mach ina lnym ru-
chem monok l i wypuszcza ł go z oka. N a t w a r z y pod do lnymi pow i ekami 
mia ł ogniste w y p i e k i , w a r g ę obwis łą , g ł o w ę bezwładną na c h w i e j -
ne j szyi. Pan i D w a r f p rowadz i ła go pod rękę. By ła spokojna, c i -
cha, nieznośna w s w e j ciszy i t rzeźwośc i . E w a domyś l i ła się. A l e nie by ło 
w j e j cudnych piers iach ani cienia współczucia . Śmiała się, że to przec ie 
j e j p ien iądze przegra l i . W o l n o podeszła do pary po suwa j ą c e j się w r a z 
z t łumem ku d r zw iom. 

Słońce południa i w i a t r morsk i nadały j e j t w a r z y nową, z ło tawą bar -
wę . Spąsowia ły usta, n iby poranna róża, co z pąka w y k w i t ł a pod c ie-
p ł y m słońcem, n im ludz ie ze snu powsta l i . Jeszcze bardz i e j r o zwar ł y się 
b łęk i ty oczu. A by ł w nich teraz j ak gdyby połysk b łyskawicy . Sama 
•z rozkoszą patrzy ła na n i e z równany kontrast bu jnego pukla z łotych w ł o -
sów w y b u c h a j ą c y c h spod ronda czarnego kapelusza, na swe bark i roz -
kwi t ł e , na prześ l iczne l in ie piersi. Ca łkowi ta postać miała w sobie l ek -
kość chmury czy dymu, a zarys g ł o w y by ł j eden j edyny na ziemi. Cicha, 
namiętna radość zapal i ła się w piersiach. By ł o to b o w i e m oczywiste , że 
piękność j e j w t y m t łumie nie ma wspó ł zawodn iczk i , że ani j edne m ę -
skie oczy, k tóre ją dnia tego u j rzą , już obrazu j e j nie zapomną n igdy , 
przen igdy . Wodz i ł a oczyma po stropie, ścianach, f i larach, po dz iwacz -
nych stołach gry , lecz za ję ta była t y l ko sobą. Czuła wc iąż , że w n i e j 
drży chybka i n i ews t r zymana nadz ie ja . Och, coś się tego dnia stanie! Coś 
się przyb l i ża . Gdz ież jest i co to? Zwraca ła w n a p ł y w a j ą c y t łum oczy 
niby to bezmyś ln ie , n iby obo ję tn ie , a w gruncie rzeczy bez wytchn ien ia 
czeka jąc , że w t y m t łumie ujrzy. . . T a k n iegdyś na kolei... 

— I w t e d y tak było. I w t e d y tak-strasznie... przyszedł.. . 
Uśmiechnię te usta rozchy la ły się, a śl iczne zęby t łukły się ze szczęka-

niem, gdy same j sobie podszep tywa ła j e go imię. 
M r D w a r f grał. S taw ia ł na rozmai te c y f r y ostrożnie enjeu po 5 f r an -

ków. 
P r z e g r y w a ł i w y g r y w a ł ma łe sumy. E w a zat rzymała na nim przez 

chw i l ę w z r o k , nie by ła j ednak w stanie za jąć się j e go sprawą. Siedział 
wyp ros t owany , poważny , bez monokla . T w a r z j e go była szara, zęby ści-
śnięte, w y r a z t w a r z y doskonale obo ję tny . Oczu ani na chwi l ę nie pod-
nosił od znaków i p r zedz ia ł ów z ie lonego sukna. Pan i D w a r f t r zymała 
w ręku pokra tkowaną pap i e rową tab l i czkę z cy f rami , k tóre uważn ie 
szpi leczką przek łuwała . L e w a j e j ręka nieznacznie była wsparta o ramię 
męża. E w a t y l ko spostrzegła, że palce t e j ręki jak szpony by ły w b i t e 
w sukno surduta. 

P r z y b y w a ł o osób coraz w i ę c e j . E w a znalazła się w p i e rws z e j l ini i t łu-
mu o tacza jącego stół ru le ty . Czuła oddechy mężczyzn sto jących za nią 
i obok. W p e w n e j chw i l i ośmiel i ła się postawić p i ę c i o f r ankówkę na l i cz -
bę sześć (suma l i ter imienia „Łukasz " ) . Pa t r zy ła , j ak gałka w ko le ru le -
ty, odb i j a j ą c się, skacząc p łochl iwie , p r a w i e kok i e t e r y jn i e biegła, za t r zy -
m y w a ł a się, waha ła i mknęła znowu. Serce drgnęło... P i ę c i o f r ankówka 
znikła zagarnięta przez g rabk i croupiera. Coś jak fa ta lna ulga. P o w r ó t 
do pewnośc i , że mi łosny sen o Łukaszu — to sen ty lko. G d y się raz w y -
śnił. już nie powraca n igdy , przen igdy , choćby c z ł ow iek mia ł w ładzę 
kró la k ró l ów . Podnios ła oczy na croupiera, k tóry zagarnął j e j p ięc io-
f r a n k ó w k ę . 

By ł to p r zys to jny mężczyzna w średnim w ieku , kędz i e r zawy , s iw i e -
jący brunet. M ia ł w ł o sy k ró tko ostrzyżone, małe wąsy , sympatyczną 
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P A N T W A R D O W S K I 
Młody szłachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Ałma Mater zakochał sią w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim waiKą. 
Orądowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Po powrocie z wiązienia Twardowski najmuje 
sią tylko alchemią. Po wynalezieniu prósz u gasząćego ogień i ugaszeniu pożaru na j^amKU, caiy 
Kraków nazywa młodego uczonego „zamawiaczem ognia" i domaga sią od mego pomocy w waice 
z żywiołem. Tymczasem Kasia zaprzątnięta całkiem myślą o zbawieniu duszy męża uaata się 
z mnichem Sabinką do świątobliwego pustelnika w Krzemionkach^ —. 

Teraz z kolei umilkł na dłuższą chwilkę 
Twardowski. 

— Skąd wiesz, 
gwałtownie. 

kto jestem? — zapytał 

S T E F A N 2 E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H U Y 

Nikt mu nie odpowiadał. Daremnie wie le-
kroć pytał i stukał, cisza w cłiacie panowała 
grobowa. Wylękl i robieńce i czeladnicy, po-
gasiwszy dla oszczędności pochodnie, kupili 
się opodal przy jednej jedynej płonącej. Pan 
Balczar żegnał się ukradkiem. 

— Złe! — szeptał. — Złe!... Co chcesz ro-
bić? — zwrócił się do Twardowskiego, gdy 
ten skierował się ku drzwiom chaty. 

Twardowski nic nie odrzekł, jeno szarpnął 
mocno za rzemień dżwierzy. Nie zaraz ustą-
piły. Dopiero, kiedy zaczął butami walić 
i ramieniem napierać, udało mu się drzwi 
z zawory wysadzić. Nikt mu nie pomagał, 
wszyscy, nawet mistrz Balczar, usunęli się 
dalej jeszcze od chaty. 

Wszedł za wysoki próg i oświetlił niskie 
wnętrze latarnią. Naprzeciw wejścia stał 
klęcznik, na klęczniku leżała trupia głowa, 
a nad nią wisiał prosty drewniany krucyfiks. 
U jednej ściany mieścił się duży, zbity z gli-
ny piec, u drugiej trumna, wysłana słomą 
i liśćmi, pewnie służąca za łoże, obok za-
miast stołu — deska na wbitych w ziemię 
nóżkach i pieniek zastępujący zydel. W izbie 
nie było nikogo. Daremnie szukał Twardow-
ski, świecąc sobie po kątach, śladu człowie-
ka albo drugiego wyjścia. Nic nie znalazł, 
serce w nim zamarło i wyszedł mocno zmie-
szany. 

— Zleś zrobił, żeś wszedł. Jego ludzkie 
oko nie widziało. Będzie sią mścił. Powiada-
ją, że, bogać, to nawet nie człowiek, ale 
mara! 

— Chodźmy jednak do tej jaskini! — po-
stanowił Twardowski. 

— M y nie pójdziewa! — chórem odpowie-
dzieli czeladnicy. — Nie ma takiego prawa, 

żeby my ze złem wojowal i ! M y obowiązane 
ino garnki lepić! 

Nic nie pomogły ani groźby, ani namowy, 
ani obietnice pieniężne. 

-— Zgoda. Pójdz iemy we dwóch z mi-
strzem, przecz w y choć z daleka idźcie za 
nami! — prosił pan Balczar. 

•— Z daleka można. Lepak duniemy, sko-
ro coś się pokaże!... 

Musieli wrócić na tyniecki trakt, bo ina-
czej drogi do jaskini Twardowski nie znał. 
Pamiętał ją jednak dobrze i rychło znaleźli 
się u wejścia do pieczary. Nie czekając na 
innych, wsunął się natychmiast do wnętrza. 
Znane mu dobrze, potwornie poskręcane, 
sopliste, białe nacieki rozbłysły złowrogo 
w świetle latarni. Wydało mu się z począt-
ku, że nikogo tu nie ma, dopiero po chwili 
cichy jęk i szelest zwróciły jego uwagę na 
dalszy kąt; skoczył tam, opierając dłoń na 
rękojeści szabli, i ujrzał leżącą na ziemi 
z zamkniętymi oczami Kasię. Pochylił się 
i dotknął j e j policzka; był rozpalony jak wę -
giel, z ust j e j wy latywały niezrozumiałe w y -
razy. 

— Jest!... Chodźcie sam!... Nieście gałęzie, 
żeby zrobić nosze, bo nieprzytomna! — krzy-
czał na ludzi, wybiegłszy z pieczary. 

Pan Balczar już się tam był rzucił i teraz 
głośno płakał i zawodził, i wołał pieszczotli-
wie na córkę: 

— Kasiu, Kasieńko, jesteś!... Wo le j by ja 
sam zmarł niż ty, kwiecie mój jedyny! 

Dalszg ciąg nastąpi 

twarz . Zachowan ie się j ego by ło spoko jne i poważne , bez a f ek tac j i , j ak 
u poważnego urzędnika, k tóry godnie i na leżyc ie spełnia swe obowiązk i . 
E w a poczęła zasłuchiwać się w brzmien ie sakramenta lnych formuł , k t ó -
re c iąg le wyg łasza ł , i dusza j e j duma jąc znalazła się w poddańs tw ie 
i rozpostarciu pod monotonnymi s łowami . Leża ła daleko, w nocy. M o r z e 
c i emne i szalone. P r z e s z y w a j ą c y błysk latarni . I wc i ą ż te s łowa, sens 
wszys tk i ego na z i emi : Faites votre jeu, messieurs. Słyszała w tych 
dźw i ękach glos si ły n i c zym nie zachwiane j , w y r a z okruc ieństwa, k tó re 
się samo ż yw i , okrzyk potęgi , która p o r y w a wyc iągn i ę tą p raw icą na 
własność swo ją w ieczną i użytek — łuk i koronę. 

Ocknęła się ze swego zaśnienia i pow iod ła ok i em po znacznie z w i ę k -
szonym t łumie. Zrozumia ła , że D w a r f musiał wyg rać . Dość pokaźny s to-
slk złota leżał przy j e go rękach. Ang l i k łamał słupki z łożone z monet 
dwudz i e s t o f r ankowych , s tawia ł po k i lka to tu, to tam na p e w n e c y f r y , 
na manque lub passe i na rozmai te komb inac j e zwane cheval, k tórych 
nie p o j m o w a ł a . P o p o n o w n y m obrocie ru le ty znowu g rabk i croupiera 
podsunęły panu D w a r f o w i po rc j ę lu idorów. E w a spostrzegła twar z pani 
D w a r f . By ła to twa r z dz iewicza , n iemal dziecięca. W a r g i napełnione 
k r w i ą dyszały radośnie. Oczy spuszczone. Ręka wc ią ż na ramien iu męża . 

Serce E w y uderzy ło , a oczy zaciągnęła mg ła wzruszenia. N i e chciała 
teraz popadać w stan smutku, o k t ó r ym wiedz ia ła dobrze, źe czeka na 
nią wszędy poza murami tego domu. Pos tanowi ła baw i ć się. P o w i o d ł a 
z uwagą oczyma po t łumie. G d y wszys tk ie oczy w b i t e by ł y w ko ło ru -
le ty , sama jedna, obo ję tna na w y n i k i g ry , mog ła obse rwować bezkarnie . 
To t e ż oczy j e j przerzuca ły się z t w a r z y na twarz . W l o k ł y się przez rysy 
zd ławione , podeptane i j akby w y k r ę c o n e z zawias a nastawione w e d ł u g 
inne j , p r z y godne j zasady — przez obl icza z imne i uważne niby c y f r y 
n iezb łaganego rachunku — przez m o r d y wynędzn ia ł e , g łupie i spo l icz-
k o w a n e raz na zawsze od bezgranicznego, w i e l kook i e go strachu — przez 
f a c j a t y , w k tórych nie ma już nic a nic prócz nieustannych d r g a w e k 
n e r w ó w i f i z y c zne j boleści. 

N a p r z e c i w k o E w y i croupiera siedziała staruszka z s i w y m i w łosami , 
k tóre o k r y w a ł s tarożytny stroik. T w a r z c ioc i - rezydentk i w z apad ł ym 
d w o r z e Podo la czy Poles ia , z a ż y w n e j j e jmośc i lub iące j k a w ę i p lotk i . 
T e r a z pod tą starą skórą, rozprażoną i sczerwien ia łą jak na p i ec zonym 
jabłku, w r e zgrzyb ia ła k r e w , niby k l e j stolarski zago towany w skorupie 
nad p ł o m y k i e m l ampy — wszys tk im i porami , wszys tk im i nadtrzaśn ię -
c iami z i e j e szalona namiętność. Cia ło d r ży i śmierdzi , drżą ręce, g ł owa 
się trzęsie, oczy zachodzą łzami, u nosa zwisa co moment kapka. W y -
schnięte pa lce o skórze szkl iste j , poprzec inane j ż y łkami k r w a w y m i , p o -
suwa ją złote p ieniądze, t ka j ą j e to tu, to t am z beznadz ie jną rozpaczą, 
co fną i znowu niosą w rozterce śmier te lne j •— a raz w r a z p r z ek łuwa j ą 
c y f r y w papierku. Pa t r ząc na tę starą E w a poczuła taką odrazę jak d o 
kupy podmie j sk i ego nawozu . Mia ła myś l , że gdyby tak si lnie z g ó r y 

uderzyć pięścią w to stare czupiradła, a nacisnąć ją z ca łe j si ły jak pur -
chawkę , to pęk łaby szarozie lona pow łoka , a z w e w n ą t r z buchnął p e w n i e 
kurz czarny, gąbczasty , cuchnący... 

N i e mogąc znieść w i d o k u s tare j k l ępy , a nade wszys tko nie mogąc 
znieść w i d o k u l ekk i ego a p r a w i e n iepostrzeżonego uśmiechu croupiera, 
gdy w z r o k j e go padał na tę starą damę, E w a wysunę ła się z t łumu 
i odeszła w g łąb sal. T a m , wś r ód k rążące j c iżby, odetchnęła. Szła przed 
się, od j edne j ru le ty do drug ie j , t ra f i ł a do sto łów, gdz ie grano w rouge-
-et-noir. T a m za j rza ła przez ramiona w twa r z e g ra jących , tu ob ję ła ok iem 
jakąś f i gurę , pro f i l , pochwyc i ł a jakiś gest — i szła da le j . W idz ia ła d w u 
Duńczyków czy S z w e d ó w , k tó r zy śmial i się doskonale 1 g w a r z y l i głośno, 
garnąc ku sobie lub odsuwa jąc bez cienia żalu stosy złota. N o t o w a ł a so-
bie bezw iedn ie w pamięc i zmiętoszone twa r z e s t ro jnych kokot . Zapa -
miętała szczególnie jedną, wysmuk łą , bladą, bardzo p iękną, gdy p r ze -
g rawszy s tawkę na inverse przemien i ła się w strzęp, w jakiś bady l z ła -
many i odeszła p r z y m k n ą w s z y czarne, d z iwn i e w y d ł u ż o n e oczy. Z a m y -
śliła się p r zez chw i l ę nad ob l i czem starego cz łowieka , w k t ó r y m ma l o -
wa ła się n i ewys ł ow iona jasność duszy... Cóż tego tu przygna ło? — m a -
rzy ła chwi lę . Wzn ios ła się szybko na jakąś w y ż y n ę , patrząc z boku na 
posępne łuk i b r w i p e w n e g o gent l emana i na zapadłe j e go oczodoły , 
w których, j ak w gniazdach, czatowała duma i żądza. P r z e z chw i l ę pa -
nowa ł nad j e j myś l am i w y r a ź n y obraz życia jak iegoś dandysa z uczer-
n ionymi n ie t y l ko wąsami , a le i b rw i am i , późn i e j w i d o k t w a r z y n a j -
oczywis tszego hulaki , b irbanta, kna jp ia r za , k t ó r y się teraz z w i j a ł w k ł ę -
buszek po kap i ta lne j p r z eg rane j 1 chuchał w s w o j e nieszczęście. 

I oto nagle , tak nagle , źe nie mog ła po jąć , co to się stało, poczęła m y -
śleć o o jcu. Stanął p r zed nią j ak ż y w y , uroczy , lekkomyślny. . . Usłyszała 
j ęk zamkn ię ty w j ego sercu. U j r z e ć go jeszcze ! Jeszcze t y lko raz w życ iu 
spocząć na j e go piersiach, poczuć pieszczotę drżące j ręki , gdy głaszcze 
nią w łosy i coś poważn ie , bardzo poważn i e , bardzo mądrze i wskutek 
tego bardzo śmiesznie w y w o d z i ! G d y b y tu by ł ! Czemuż go nie ma tu, 
gdz ie jest cały świat? Czemuż p r z emarnowa ł życ ie na szukaniu posadek, 
czemuż zadręczy ł swą piękną g ł o w ę w ma ł o s tkowe j gon i tw i e za nędzną 
i śmieszną pracą? G d y b y tu p r z yby ł i zaczął g rać ! Wszakże g ra j ą w s z y -
scy, a on w y g r a ł b y na p e w n o ! T e stosy złota przesz łyby p r a w o w i c i e do 
j e go kieszeni , bo złoto kocha tych, k tó r zy j e l ekceważą , k tó rzy n im gar -
dzą. Tęsknota popchnęła j e j wo l ę . Napisać do o jca, żeby przy j echa ł , po-
słać mu na drogę p i en i ędzy ! Zamieszkać w N ice i — razem! U j r z e ć go 
tuta j , być z n im ciągle , w y r w a ć go z nędzy i p r zęk l ę tych b rudów niedol i . 
P ęd z i ć tu życ i e l ekkomyś lne i weso łe , życ ie bez troski i w i e c znych łez, 
w i e c znych m o r a ł ó w i w zdychań matk i ! (Postanowi ła wys ł a ć l ist zaraz 
po powroc i e do N ice i ) . 

Właśn ie przesunął się obok jakiś pan, w y k w i n t n y starzec, r ó ż o w y spo-
ko jny , weso ły . Szedł obok młode j , s t ro jne j damy , g ładząc od niechcenia 



UCZNIOWIE LICEUM POLSKIEGO PRZED NOWYM ROKIEM SZKOLNYM 
Z rue Lamandé 
na Aleje Czołgistów 
Z m — y N O W Y M R O K I E M 
' ^ S Z K O L N Y M młodz ież 

L i c e u m Po ls l i i ego w 
I P a r y ż u kon tynuować 

" będz ie swą naukę w 
I I I L i c e u m Ogó lno -

ksz ta łcącym im. S te fana Ż e -
r omsk i ego w Gdyn i , j edne j z 
na j l epszy cli szkół t ego t ypu w 
Po lsce . 

Gdyn ia jest mias tem m ł o -
d y m i p i ęknym. N i e gdyś by ła 
ma l eńką rybacką wsią. K i e d y 
po zakończeniu p i e rwsze j w o j -
ny ś w i a t o w e j p r zyznano P o l -
sce ma ł y sk rawek morsk i ego 
w y b r z e ż a na Bał tyku, n ie b y -
ł o nań oprócz ryback ic ł i p r z y -
stani żadnego portu. Po l ska 
pod ję ła w t e d y budowę w i e l -
k i e g o nowoczesnego portu. 
W y b r a n o do tego mie j sce pod 
ws ią Gdyn ia m i ęd zy K a m i e n -
ną Górą (dziś centrum miasta ) 
a K ę p ą Oksywską . W t y m 
w łaśn i e mie j scu p r o j ek t owa ł 
w X V I I w i e k u budowę portu 
k ró l Po l sk i W ł a d y s ł a w I V , co 
mu się nie udało. 

B u d o w a portu gdyńsk i ego 
t rwa ł a k i lka lat, a le już 13 
sierpnia 1923 roku zaw iną ł do 
p row i zo r y c zn i e p r z y g o t o w a n e -
go nabrzeża p i e rwszy w j e g o 
histor i i statek. B y ł to statek 
francuski . M i e j s c e to nosi do 
dz is ia j n a z w ę Nabrzeża F r a n -
cuskiego. Z n a j d u j e się ono 
p r zy g ł ó w n y m gmachu D w o r -
ca Morsk i ego , p r z y b i j a j ą doń 
na jw i ęks z e statki doc i e ra jące 
na Ba ł tyk . W 1939 r. por t 
gdyńsk i posiadał już 350 ha 
pow ie r zchn i w o d n e j i ko ło 12 
k m bieżących nabrzeży z no -
woczesnymi urządzeniami 
p r z e ł adunkowymi . Równocześ -
nie w i e ś Gdyn ia rozrosła się 
w 120-tysięczne miasto, k tó r e -
g o mieszkańcy zasłynęl i z b o -
hate rsk ie j obrony w e w r z e ś -
niu 1939 roku, b i j ąc się r ó w n i e 
dz ie lnie , j ak W o j s k o Po l sk i e 
na gdańsk im Wes te rp la t t e i 
bohaterska załoga na He lu . W 
19^5 r. h i t l e r owcy opuszczając 
w y b r z e ż e zniszczyl i bardzo 
poważn i e urządzenia por towe , 
wysadz i l i f a l ochrony , a g ł ó w n e 
we j ś c i e do portu zatarasowal i 
przez zatop ien ie o l b r zymiego 
pancernika Gneisenau. U s u -
nięcie szkód i przeszkód w y -
maga ło w i e lu w y s i ł k ó w i o l -
b r zymich kosztów. Po r t g d y ń -
ski został j ednak p r z y w r ó c o -
ny do życ ia . Dziś zna j du j e się 

w dalsze j rozbudowie . Jest to 
j eden z na jba rdz i e j nowoczes -
nych po r t ów świata, a w p r z e -
c iw i eńs tw i e do innych jest 
bardzo czysty i h ig ien iczny , a 
p r zy t y m p iękny . 

Mias to Gdyn ia w p l anową 
rozbudowę wesz ło po d rug i e j 
w o j n i e św ia t owe j . O t r z yma ło 
k i lka n o w y c h dz ie lnic m a l o w -
niczo rozmieszczonych na 
przybrzeżnych wznies ieniach. 
N a j e d n e j z ulic, a m i a n o w i -
cie S ta row ie j sk i e j , zachowano 
k i lka z a b y t k o w y c h d o m ó w z 
d a w n e j osady ryback i e j . G d y -
nia l i czy obecnie ok. 160 tys. 
mieszkańców, a w r a z z G d a ń -
skiem, k t ó r y ma 300 tys. 
m i es zkańców i Sopo tem — 46 
tys., t w o r z y j eden o rgan i zm 
t zw . T ró jm ias ta , c iągnący się 
wzd łuż owa lnego w y b r z e ż a 
Ba ł tyku nad Zatoką Gdańską. 
Gdyn ia posiada k i lkanaśc ie 
szkół, wyższą Szko łę R y b o -
ł óws twa Morsk i ego , Szko łę 
Marynark i , M u z e u m M a r y n a r -
k i W o j e n n e j , T ea t r i Ope re t -
kę, cz tery stadiony spor towe , 
kąpie l isko, p laże morskie , 
k ry tą p ł ywa ln i ę , k i lka kin, 
k i lka hotel i , d omy t o w a r o w e . 
D o m Marynarza , K l u b M i ę -
d zyna rodowe j P r a s y i Ks i ą żk i 
itd. itd. M ias to po łączone jest 
ko l e ją e l ek t ryczną z ca ł ym 
W y b r z e ż e m Gdańsk im i W e j -
he rowem, posiada w e w n ę t r z -
ną komunikac ję , jak r ówn i e ż 
z sąsiednimi mie j scowośc iami 
i kąpie l iskami , t r o l e jbusową i 
autobusową oraz morską k o -
mun ikac j ę przybrzeżną z m i e j -
scowośc iami na P ó ł w y s p i e 
He lsk im, a także z Sopo tem i 
Gdańskiem. Z w i e lu w z n i e -
sień Gdyn i rozc iąga ją się 
p i ękne panoramiczne w i d o k i 
na miasto, port, Ba ł tyk , a p r z y 
dobre j pogodz ie w i d a ć r ó w -
nież pod łużny k i lkunastok i lo -
m e t r o w y , bardzo wąsk i pas 
P ó ł w y s p u Helsk iego , k tó ry 
osłania Za tokę Gdańską przed 
g w a ł t o w n y m i sz tormami Ba ł -
tyku. 

D w i e na jp i ękn ie j s ze ar ter ie 
miasta to : A l e j a Kośc iuszk i i 
A l e j a Czo łg is tów. I I I L i c e u m 
Ogólnokszta łcące im. Ste fana 
Żeromsk iego , w k t ó r ym uczyć 
się będą uczn iowie L i c eum 
Po l sk i ego w Pa ry żu , o t r zyma 
n i ebawem przy t e j ostatnie j 
A l e i n o w y gmach szkolny. 

Troska w ładz szko lnych 
z rcjwną troską do s p r a w y 

p r z y j a z d u uczn iów parysk iego 
l iceum do Gdyn i odnoszą się 
przedstawic ie l e Kura to r ium 
Szko lnego w Gdańsku, k tóre -
mu pod l ega ją wszys tk i e szko-
ły w w o j . gdańskim. P o d nie-
obecność kuratora mg r Trnk i , 
p rzeds tawic i e l „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " r o zmaw ia ł z j e g o 
zastępcą p. inż. m g r Zdz is ła -
w e m Jó z e f ow i c z em i k i e r o w -
n ik iem r e f e ra tu l i ceów ogó l -
nokształcących p. m g r Je r z ym 
Dorantem. R o z m o w a do tyczy -
ła przede wszys tk im zagad-
nień p r og ramowych , organiza-
c j i i poz iomu nauczania, ale 
przez cały j e j czas u obu 
przedstawic ie l i w ł adz szkol-
nych p r zeb i j a ł o bardzo ser-
deczne nas tawien ie do mło -
dz i e ży L i c e u m Po l sk i ego w 
Paryżu . 

— Pragniemy bardzo — 
oświadczy ł pan w icekura to r — 
aby młodzież polska z Francji 
czuła się u nas jak u siebie w 
domu. Przyjmiemy ją całym 
sercem. Zrobimy dla niej 
wszystko, co leży w naszej 
mocy, by z nauki w Liceum 
Ogólnokształcącym im. Stefa-
na Żeromskiego w Gdyni 'wy-
niosła jak najwięcej korzyści. 

Z ko le i p. Dorant po in fo r -
mowa ł , że dla uczn iów z F ran-
cj i , j eże l i okaże się to po-
trzebne. zostanie zorgan izo-
wana pomoc w nauczaniu ję-
zyka polskiego, przy c żym 

Ojciec miasta do rodziców i uczniów 
Przeds taw i c i e l „ T y g o d n i k a 

P o l s k i e g o " odwiedz i ł Gdynię , 
gdz ie m.in. r o zmaw ia ł z p r z e -
wodn i c zącym P r e z y d i u m 
M i e j s k i e j Rady N a r o d o w e j 
inż. m g r p. Mieczysławem 
Wójcikiem, k t ó r y j ako o jc i ec 
miasta p r z ewodz i z ramienia" 
obywa t e l i nie t y l k o m i e j s co -
w y m w ładzom, a le i s p r a w u j e 
op iekę i in teresu je się w s z y -
skim, co się w Gdyn i dz ie je . 
P a n inż. m g r W ó j c i k o św iad -
c zy ł Waszemu przeds taw ic i e -
l ow i : 

„Cieszymy się, że właśnie w 
Gdyni kontynuować będą swą 
naukę licealną dzieci naszych 
Rodaków z Francji. Zaopieku-
jemy się nimi serdecznie. I I I 
Liceum Ogólnokształcące im. 
Stefana Żeromskiego należy 
do naszych najlepszych szkół 
średnich. Jego uczniowie to 
synowie i córki pracowników 
morza, naszej Marynarki W o -
jennej, robotników i urzędni-
ków gdyńskich zakładów i in-
stytucji. Korzystają oni z w y -
soko wykwal i f ikowanych i do-
świadczonych sił nauczyciel-
skich. szkoła zaś dysponuje 
pełnym wyposażeniem w po-
moce naukowe. Przez p ie rw-

szy okres nowego roku szkol-
nego, który rozpoczyna się 1 
września, ściśle przez kilka 
tygodni, nauka odbywać się 
będzie w dotychczasowym bu -
dynku szkolnym. A le już w 
październiku, na Dzień Wojska 
Polskiego, młodzież I I I L i -
ceum Ogólnokształcącego im. 
Żeromskiego, a więc już i na-
sza młodzież z Polonii f r an -
cuskiej, otrzyma nową, dużą, 
naprawdę bardzo piękną szko-
łę Tysiąclecia, ufundowaną 
przez Polską Marynarkę W o -
jenną. By ło życzeniem funda -
torów tej szkoły, by przeka-
zać ją młodzieży właśnie w 
Dniu Wo j ska Polskiego. 

W zasadzie nowa szkoła jest 
już gotowa, kończy się w niej 
w tej chwili urządzenia w e w -
nętrzne. Tuż przy szkole zbu-
dowano internat dla uczniów 
spoza Gdyni. W nim zamiesz-
kają dziewczęta i chłopcy i z 
Lamandé. 

Szkoła otrzyma na jnowo-
cześniejsze wyposażenie i 
wszystko, co tylko jest po-
trzebne do postawienia nauki 
w Liceum na wysokim pozio-
mie. Prace nad budową szko-
ły, a obecnie nad je j wykoń-

czeniem i j e j wyposażeniem, 
odbywały się i odbywają pod 
społeczną kontrolą rodziców 
młodzieży Liceum im. Żerom-
skiego. Prezydium Miejskie j 
Rady Narodowej , nasz W y -
dział Szkolny, Komitet Rodzi-
cielski, a także Kuratorium 
dołożą starań, aby młodzież 
paryskiego Liceum wykorzy-
stała jak naj lepiej naukę w 
Gdyni dla swe j wiedzy i przy-
szłości, a przy tym miała 
prawdziwie rodzicielską o-
piekę. 

Chciałbym za pośrednic-
twem „Tygodnika Polskiego" 
w Paryżu zapewnić naszych 
Rodaków w e Francji, którzy 
zdecydowali się na wysłanie 
swych dzieci do Kra ju , że nie 
zawiedziemy ich nadziei. M ł o -
dzież polonijna otrzyma u 
nas jak najlepszą pedagogicz-
ną i ojcowską pomoc. Wasze 
dzieci są nam równie drogie 
jak nasze, te stale mieszkające 
w Gdyni. Przecież to wszystko 
polskie dzieci. Niczego im nie 
odmówimy, co leży w naszych 
możliwościach, a co będzie 
dla ich wychowania 1 nam też 
potrzebne, zdrowe, pożyteczne, 
przyjemne". 

zgodnie z praktyką szkolnic-
twa k r a j o w e g o pomoc ta, w 
zależności od ucznia, może 
mieć różny charakter. A w i ę c 
mogą j e j udzie lać sys temem 
sar » opomocow i 'm ko ledzy o 
dobrym opanowaniu tego 
przedmiotu, a lbo uczniowie 
starszych klas lub też nau-
czycie le . Zresztą — zapewn i ł , 
m g r Dorant — jeżeli zachodzi 
potrzeba stosuje się to rów-
nież i w innych przedmiotach. 
Postanowiliśmy zorganizować 
dla uczniów paryskich spe-
cjalną dodatkową pomoc iv 
nauczaniu, oczywiście dla tych, 
którzy tej pomocy będą po-
trzebowali. III Liceum Ogól-
nokształcące w Gdyni ma 
doskonałe grono nauczyciel-
skie, a jego profesorowie dają 
gwarancie wysokiego poziomu 
nauczania. 

I I I L i c eum w Gdyn i — do-
w i a d u j e m y się da le j — jest 
j ednym z pięciu średnich szkół 
ogólnokształcących w t ym 
mieście. I s tn ie j e już 13 lat.-
posiada 18 oddz ia łów, spec ja-
l istyczne pomoce naukowe, a 
w n o w y m budynku szko lnym 
przy ul. Czo łg i s tów o t r zyma 
doda tkowo w y j ą t k o w e w a -
runki do nauki: gab inety dla 
poszczegó lnych przedmiotin-Y, 
świet l ice, internat dla uczn iów 
zamie j s cowych przy szkole itp. 
W y s o k o jest w t ym L i c e u m 
postawiona nauka j ę z yków , 
szczególnie przoduje ono w 
j ę zyku angie lskim. 

Z a p y t u j e m y jeszcze jak ie są 
poza lekcy jne , „ p r z y j e m n o ś -
c i o w e " za interesowania ucz-
n iów L i c e u m Żeromsk iego . 

— Sport, zespoły taneczne, 
chóralne, dramatyczne — pa-
da odpowiedź . — Szkoły gdyń-
skie przodują w ruchu tea-
tralnym. Prawie każda szkoła 
ma tu swój teatr. III lAceum 
również. Jest przy tym duża 

rywalizacja. Odbywają się 
konkursy. 

Jeżel i chodzi o sport to 
szkoły Kura to r ium Gdańskie -
go zdoby ły na t egoroczne j 
Ogó lnopo lsk ie j O l impiadz ie 
Szko lne j , która odbyła się w 
Z i e l one j Górze, w i cemis t r zo -
s two Polski . K o s z y k ó w k a , 
s ia tkówka, inne g ry , l ekka 
at letyka, p ł ywan i e to ulu-
bione sporty młodz i e ży l i cea l -
ne j z Gdyni . Dz i ewczę ta l i -
c eów edyńskich ce lu ją w g i m -
nastyce ar tystyczne j . M a j ą 
one w t e j dz iedzinie mis t rzo-
s two Polsk i , nie t y l k o szkolne, 
ale w ogóle. L i cea gdyńskie 
maiP w łasny ośrodek m o t o r y -
zacy jny , w k t ó r y m każdy 
uczeń zna jdu j e wa runk i do 
uzyskania p rawa jazdy . Du-
że moż l iwośc i są w Gdyn i do 
uprawiania spor tów w o d n y c h 
pod k ie runkiem f a c h o w y c h 
instruktorów, a z imą narc iar -
stwa na okol icznych łagod-
nych i z w y k l e dobrze zaśnie-
żonych wzgórzach . N a f e r i e 
z i m o w e dla tych uczniów, 
k tórzy nie będą mog l i odw i e -
dzić d o m ó w rodzic ie lskich, 
p r z ew idu j e się w y j a z d do 
narciarskich oś rodków szkol -
nvch w Tatrach, Beskidach 
lub Sudetach. I I I L i c eum im. 
Że romsk i ego dysponuje w łas -
n y m sprzętem narc iarskim, z 
k tórego uczn iowie kor zys ta ją 
bezpłatnie. Ci uczniowie , k tó-
r zy dla swych za interesowań 
nie zna jdą na terenie szkoły 
odpow iedn i ego kółka uczn iow-
skiego, będą mog l i korzystać 
/. gdyńsk iego M ł o d z i e ż o w e g o 
D o m u Ku l tury , gdz ie is tnie je 
pe łny wach larz różnego ro -
dza ju szkolnych zespo łów 
spec ja l is tycznych. 

Jak w idz imy , pobyt w G d y -
ni i n:-\uka zapow iada ją się 
uczniom parysk i ego L i c eum 
Po l sk i ego bardzo c iekawie . 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rne Inles Giesde 

R O U B A I X (Nam) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma adziela dłaKotermInowycb kredytów 
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DOKĄD PAN JEDZIE NA WAKACJE? 
Ou i rez -vous en vacances .. 

si vous y al lez? — pod tak im 
ty tu łem dziennik „ L ' U n i o n " 
ukazu jący się w T royes p r ze -
prowadz i ł interesującą an-
kietę wś ród mieszkańców te -

JOu^ 

f* 

J^jtajtflaciói 
Jjfąadnlka 
Jloiskieąa' 

W I E S Ł A W K R Z E M I E N S K I , 
Olsztyn, ul. Wł . Jagiełły 12 
m. 7. 

Pragn i e nawiązać korespon-
denc ję z m ł o d y m Po l ak i em lub 
Po lką z F ranc j i oraz w y m i e -
niać znaczki pocztowe, pisma i 
książki. Ponadto in teresu je go 
ma la r s two francuskie, a z w ł a -
szcza tacy malarze j ak : U t r i l -
lo, Reno i r , Chagal l , Matisse, 
Lége r , Gauguin, Degas, Mi ro , 
Picasso, Rousseau. Do Po l a -
k ó w zamieszkujących w e 
Franc j i , jak i do samej F ran -
cii ma duży sentyment, f d y ż 
matka j e go była przed w o j n ą 
nauczyc ie lką polskich dzieci w 
miasteczku koło L i l l e i s tam-
tąd mia ła bardzo mi ł e w s p o m -
nienia. 

M I C H A Ł W R O C Z Y Ń S K I , 
Warszawa, Krakowskie Przed-
mieście nr 16/18 m. 25. 

Ma 15 lat. Zna j ę zyk f r an -
cuski. Zb ie ra znaczki poczto-
we , p isma i lus t rowane i w i d o -
kówk i . In teresu je się spor-
tem. P r a e n i e korespondować z 
chłopcem lub dz i ewczynką w 
w i eku 13—Ji5 lat. 

Z B I G N I E W W I Ę C K O W S K I , 
Warszawa, ul. Mariańska 11 
m. 11. 

„Niedługo bądą studiował 
filologią francuską i w związ-
ku z tym pragną nawiązać ko-
respondencją. Mam 20 lat. 
Moje zamiłowania to: żeglar-
stwo, lekkoatletyka, pływanie, 
fotonrafia, lubią jazz i kolek-
cjonuję pluty. Chciałbym ko-
respondować w jązyku pol-
skim. gdyż jeszcze słabo piszą 
po francusku". 

go miasta. Jedną z in terpe lo -
wanych osób by ł pan Mieczy-
sław P R O C H , znany m ie j s co -
w y działacz, d ługoletni pre-
zes Towarzystwa Pomocy 
Oświatowej. 

— Jestem szcząśliwy, że to 
już wakacje — odpowiedz ia ł 
dz i enn ikarzom f rancusk im p. 
Proch. Cieszą sią z nich tym 
bardziej, że w moim tego-
rocznym programie wakacyj-
nym figuruje podróż do Pol-
ski. Kilka tygodni w moim 
piąknym Kraju razem z żo-
ną — nie sądzi Pan, że to 
wspaniałe? 

Pan Proch jest już w t e j 
chwi l i w Polsce. Po j e cha ł z 
małżonką, która nie w idz ia ła 
Po lsk i już 40 lat. D o Perski 
wyb i e r a się r ówn i e ż z grupą 
nauczycie l i ich syn — p. W a -
c ław Proch, k tó ry jest zna-

nym i cen ionym k i e r own i -
k iem ar tys tycznym zespołu 
„ P o m o c y O ś w i a t o w e j " . Tuż 
przed w y j a z d e m dowiedz i e -
l iśmy się, że państwo Procho-
w i e po jadą n a j p i e r w do Sta-
r ego Sącza — rodz innego 
miasta pani P r o c h o w e j , po-
tem odwiedzą rodz inny Ino -
w r o c ł a w pana Mieczys ława , a 
następnie Szczecin. C zy będą 
w Wars zaw i e? — T o bądzie 
zależało od czasu i możliwości 
finansowych — powiedz ia ł p. 
Proch. Pracują na życie w fa-
bryce jako robotnik... 

— O p o w i e Pan nam ' s w o j e 
wrażen ia po powroc i e? — za-
pyta l i śmy. 

— Myślą, że bądzie ich du-
żo, a więc jeśli Panowie ze-
chcecie... 

— A w i ę c jeszcze raz p i ęk -
nych w a k a c j i w Po lsce ! 

V. y A j c i ć i 

• f f n p m w 
HARNĘ.S. W ramach do -

rocznego „ducasse" zorgan i -
z owany został r ówn i e ż kon-
kurs piękności. Jedną z de -
moisel les d 'honneur obrano 
pannę Agnès Bartkowiak z 
Fouquières-lez-Lens. 

W A Z I E R S . W czasie kon-
certu s towarzyszen ia ako r -
deonis tów „ L e s Ecureui ls" , 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 

w w i e k u lat 67 z m a r t Józe f n o -
K O S Z , z a m i e s z k a ł y 21, r i ie G e o r -
ges Sand w B a r l i n ( P . de C.) . P a n 
D o r o s z by ł d ł u g o l e t n i m s k a r b n i -
k i e m g r u p y J ę z y k o w e j p o l s k i e j 
Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o G ó r n i k ó w 
C . G . T . 

W B r u a y - e n - A r t o i s z m a r ł I g n a -
c y W Y B I E R A Ł A , w w i e k u 53 la t . 
P o g r z e b p. W y b i e r a ł y o d b y ł się 
19 l i p c a ; p r o c h y z m a r ł e g o z ł o ż o -
ne z os ta ł y w g r o b i e r o d z i n n y m 
na c m e n t a r z u w B r u a y (Fossc 3). 

R o d z i n o m z m a r ł y c h s k ł a d a m y 
s z c z e r e w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

publiczność mia ła okaz j ę 
ok lask iwania 5 - l e tn ie j ar tys t -
ki. Jest nią Pascale Dreser, 
dz iecko w y j ą t k o w o uzdo ln io-
ne, bardzo już zaawansowane 
w g r z e na harmoni i . Ma ła 
Pasca le o t rzymała z rąk m e -
ra Waz i e rs medal . 

M A R L E S - L E S - M I N E S . M e -
ros two zo rgan i zowa ło p r z y j ę -
cie na cześć dwóch spośród 
swych mieszkańców. Jednym 
z nich jest p. Ratel — d ługo-
letni sekretarz meros twa, 
d rug im zaś p. Ignacy Kacz -
marek. R o d a k o w i naszemu 
przyznany został dyp l om i t y -
tuł zasłużonego o jca w e F r a n -
cj i . P . Kac zmarek , l iczący 
obecnie 58 lat, straci ł przed 
k i lkoma la ty swą małżonkę, 
pozosta jąc z s i edmiorg iem 
dzieci . Dz i e lny o jc iec z a j m o -
w a ł się sam w y c h o w a n i e m 
swego l i cznego potomstwa. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P o d -
czas uroczystości zakończenia 
roku szkolnego w Szko le M u -
zyczne j Ork i es t ry Kopa ln i a -
ne j z Courr ieres odby ło się 
w obecności l icznie z g r oma-
dzonych osobistości w r ę c z e -
nie nagród na j l epszym ucz-
niom. W ich l i czb ie znaleź l i 
się: Walko wski, Krzechiak, 
ZelgowskI, Male jka , Świnka, 
Chełmiński, 2yżek (sol feż) , 
Szczerblńskl (obó j ) . Jankow-
ski (k larnet ) , Marcinkowski 
(trąbka). 

Uwaga Czytelnicy! 
JUBILER GUILLEMET 

(dyplomowany) 

9 0 , P l a c e d u C a n t i n ^ L E I V S 

proponuje szanownej Klienteli: 
% Biżuterię ze złota, pozłacaną F IX , M U R A T , 
0 Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
9 Zegary, budziki najlepszych marek, 
^ Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó ^ i s i ę p o p o l s k u 

Zapraszamy serdecznie ! 

P O L S K A - U S A 
Po lscy lekkoat lec i od czasów o l imp iady w Me lbourne (1956 r > 

poczyn i l i s zybk ie postępy. Na mistrzostwach Europy dwa lata 
późn ie j w Sz tokho lmie Po lska umocni ła już zdecydowan ie 
s w o j e mie j sce wśród na js i ln i e j szych drużyn. Nas t ępnym eta-
p e m o g n i o w e j p róby stały się mecze z tak imi potęgami jak 
Z w i ą z e k Radz ieck i i Stany Z j ednoczone . Po lsk i Z w i ą z e k L e k -
koat l e tyczny wychodz i ł ze słusznego zresztą założenia, że n a w e t 
w y s o k i e porażk i p o z w a l a j ą po równać siły i postępy. 

Z reprezentac ją U S A odby ły się 4 mecze w konkurencjach 
męskich i kobiecych. Po lk i w y g r a ł y wszys tk ie te spotkania 
natomiast mężczyźn i przegra l i w y r a ź n i e i t y lko różnica punk-
t ów miała być w y k ł a d n i k i e m postępów lub zatrzymania s ie 
w r o zwo ju po lsk ie j l ekkoat l e tyk i . 

1958 Warszawa 
1961 Warszawa 
1962 Chicago 
1963 Warszawa 

97:115 
91:121 
81:131 
83:125 

54:52 
57:49 
61:45 
58:47 

M e c z e w Po lsce by ly o rgan i zowane w tedy , k i edy r ep r e z en -
tac ja U S A powraca ła z M o s k w y po spotkaniu z Z S R R . D l a t e g o 
też mieszkańcy W a r s z a w y mog l i już t r zy razy obse rwować t e 
po j edynk i . 

Okrasą t egorocznego meczu (26—27.7) by ł rekord świata 
w skoku o tyczce. Penne l l ( U S A ) uzyskał 5,10,5 m, m imo że b y -
ła t ego dnia n iezbyt s*przyjająca pogoda i zapadał już nad sta-
d ionem wieczór . Po lacy odnieśl i t y l ko cztery zwyc i ę s twa i to 
p a d w ó j n e w następujących konkurenc jach : bieg 5 km, rzut 
oszczepem, rzut mło t em i t ró jskok. W meczu kobiet p o j e d y -
nek w skoku w dal Wh i t e — Krzes ińska wyg ra ł a A m e r y k a n -
ka uzyskując doskonały w y n i k 6,42 m (Po lka miała 6,19 m). 

Tego roc zny mecz z U S A odsłonił spore luki w reprezentac j i 
Po lsk i . M ó w i się teraz o k ry zys i e po lsk ie j l ekkoat l e tyk i i to na 
rok przed o l impiadą. Zna jąc j ednak pracowi tość polskich spor-
t o w c ó w i f achowość teoretyczną i praktyczną kadry t r ene -
r ó w — straty są do odrobienia. 

Oto k i lka c i ekawszych w y n i k ó w tego meczu: 100 m Hayes 
( U S A ) 10,2, t rzec i na mec ie Juśkowiak (P ) mia ł 10,6. B ieg 400 m 
Wi l l i ams ( U S A ) 45,9 przed Badeńsk im 46,1. Rzut dysk i em — 
H u m p h r e y ( U S A ) 59,45, P i ą tkowsk i 58,66, Beg i e r 57,20 ( rekord 
ż yc i owy ) . W biegu na 1500 m Baran dop ie ro trzeci (3:50,4). 
T r ó j skok — Schmidt 16,77, Jaskólski 16,33. B ieg 800 m D u p r e 
( U S A ) 1:48,2 a Baran'1:48,6. Oszczep — Sidło 79,85 i G ł o g o w -
ski (debiutant) 79,27. 

Zimny w biegu na 5000 m 
uzyskał dobry czas 13:54,6, a 
drugi na mecie Boguszewlcz 
był gorszy tylko o 0,2 sek. 
Wyprzedzili oni obu A m e r y -
kanów zdecydowanie. 

Rekordzista świata w tró j -
skoku Józef Schmidt (17,03 m) 
jest ciągle niezawodny. Od 
kilku lat nie przegrał on ani 
jednego pojedynku na Impre-
zie międzynarodowej. 

Ulis Will iams, fenomenalny 
biegacz murzyński, stoczył 
lostry pojedynek na 400 m z 
IBadeńskim, który uzyskał 
znów w tym sezonie 46,1 sek. 

W skoku o tyczce publicz-
ność warszawska mogła po-
dziwiąc klasę i styl rekordzi-
Sty świata Pennella. 



NAJLEPSI SZERMIERZE ŚWIATKA 
N a p lanszach Gdańska i O l i w y p r z e z d w a 

t y g o d n i e t o c z y ł y s ię p o j e d y n k i n a j l e p s z y c h 
s z e rm i e r z y św ia ta . P o l a c y odn ieś l i n a j w i ę k s z y 
sukces w h is tor i i sportu. Z d o b y l i 6 meda l i , a 
w k l a s y f i k a c j i M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i z a -
j ę l i p i e r w s z e m i e j s c e . P o w a ż n y sukces odn i eś -
l i r ó w n i e ż r ep r e z en tanc i F r a n c j i . 

O t o k o ń c o w a tabe la w y n i k ó w , k tó ra ob ra zu -
j e n a j l e p i e j ak tua lny uk ład sił ś w i a t o w e j s z e r -
m i e r k i : 

1) 
2) 
3) 
4) 
5) 
6) 

P O L S K A 
Z S R R 
W ę g r y 
F R A N C J A 
Austr ia 
W łochy 

punkty 
13 
12 
10 
8 
3 
2 

m e d a l e 
6 
5 
6 
4 
1 
2 

W t r a d y c y j n y m P u c h a r z e N a r o d ó w ( l i c zy się 
w p u n k t a c j i t y l k o z ł o t e m e d a l e ) z w y c i ę ż y ł 
Z w i ą z e k Radz i e ck i , a l e P o l s k a zna laz ła się po 
raz p i e r w s z y na d r u g i m m i e j s cu . N a t o m i a s t 
ob r ońcy pucha ru W ę g r z y w r a z z F r a n c j ą i 
A u s t r i ą z a j ę l i m i e j s c a od 3 do 6. 

T o cenne t r o f e u m w r. 1950 u f u n d o w a ł k s i ą -
żę M o n a c o R a i n i e r I I I . W a r t o p r z y p o m n i e ć , że 
P u c h a r N a r o d ó w w r. 1951 zdoby ł a F r a n c j a . 

Zac i ę t e p o j e d y n k i r e p r e z e n t a n t ó w F r a n c j i i 
P o l s k i b y ł y w i e l k ą okrasą X X V I I I M i s t r z o s t w 
Św ia t a , k t ó r y c h o r gan i z a c j i p o d j ę ł a się Po l ska . 
Spośród w s z y s t k i c h 24 m e d a l i do zdobyc i a w 
t y c h z a w o d a c h P o l a c y i F r a n c u z i z ga rnę l i 10! 
T o t e ż m a s w o j ą w y m o w ę . 

N a j z a c i ę t s z e p o j e d y n k i s toczy l i f l o r e c i ś c i 
i szpadz iśc i obu t y ch k r a j ó w . D o p i e r o doda t -
k o w e w a l k i p o m i ę d z y M a g n a n e m a P a r u l s k i m 
i F r a n k ę p r z yn i o s ł y m i s t r z o s t w o p a r y ż a n i n o -
w i . M a g n a n św i e tną t echn iką i s p o r t o w y m z a -
c h o w a n i e m na p l anszy z j e d n a ł sob ie serca 
wszys tk i ch . W ś r ó d 8 f l o r e c i s t ó w świata , k t ó -
r z y w a l c z y l i o meda l e , zna laz ło się 2 F r a n c u -
z ó w i 3 P o l a k ó w . Z a j ę l i oni os ta teczn ie m i e j -
sca: 1) M a g n a n , 2) Pa ru l sk i , 3) F r ankę , 5) R e -
venu , 6) Sk rud l i k . 

W t u r n i e j u d r u ż y n o w y m p o d r a m a t y c z n y m 
p o j e d y n k u P o l s k a pokona ła w pó ł f i na l e F r a n -
c j ę 9:7, a d o p i e r o w f i n a l e P o l a c y u l eg l i Z w i ą z -
k o w i R a d z i e c k i e m u t y l k o różn i cą 2 t r a f i e ń ! 

Z Ł O T E S Z A B L E 
E m i l O c h y r a — j e d e n z f i l a r ó w p o l s k i e j d r u ż y n y . 
25-letni s t u d e n t e k o n o m i i d w a l a t a t e m u b y ł w i c e -
m i s t r z e m . ś w i a t a w s zab l i . B a r d z o a m b i t n y i z a c i ę t y . 
D e c y d u j ą c ą w a l k ę o w e j ś c i e d o g r u p y f i n a ł o w e j 
p r z e g r a ! z M a w l i c b a n o w e m t y l k o 1 t r a f i e n i e m , p r o -
w a d z ą c j u ż 7:9. 
J e r z y P a w ł o w s l s i — n a j w i ę k s z y t a l e n t p o l s k i e j s z e r -
m i e r k i . P o r a z 11 j e s t j u ż w f i n a l e m i s t r z o s t w ś w i a -
ta . D w u k r o t n i e z d o b y w a ł w i c e m i s t r z o s t w o , a r a z 
m e d a l b r ą z o w y . N i g d y n i e z a j ą ł w t u r n i e j u o m i -
s t r z o s t w o g o r s z e g o m i e j s c a j a k V I ! Jest o f i c e r e m 
W o j s k a P o l s k i e g o . 

A n d r z e j P i ą t k o w s k i — o d s z e r e g u l a t j e s t w d r u -
ż y n i e r e p r e z e n t a c y j n e j . W a l c z y b a r d z o s p o k o j n i e . 
D o s k o n a ł y t e c h n i k . W t e g o r o c z n y m t u r n i e j u n i e 
m i a ł s zczęśc ia . W a l c z y ł t y l k o w j e d n y m m e c z u i t o 
b e z p o w o d z e n i a , a l e j a k o c z ł o n e k z w y c i ę s k i e j d r u -
ż y n y r ó w n i e ż o t r z y m a ł z ł o t y m e d a l . 
W o j c i e o l i Z a b ł o c k i — „ c u d o w n e d z i e c k o " p o l s k i e j 
s z e r m i e r k i — t ak o n i m m ó w i o n o p r z e d 12 l a t y , k i e -
d y p o r a i p i e r w s z y p o k a z a ł s ię na p l a n s z y . K i b i c e 
n a z w a l i g o „ P a n W o ł o d y j o w s k i " . Z z a w o d u j e s t i n -
ż y n i e r e m a r c h i t e k t e m . P o ś w i ę c i ł s i ę b u d o w n i c t w u 
s p o r t o w e m u . 
R y s z a r d z u b — w a l c z y l e w ą r ę k ą , a t ak i w d r u ż y -
n i e z a w s z e s i ę p r z y d a , p o n i e w a ż p o t r a f i w y t r ą c i ć 
z r ó w n o w a g i p r z e c i w n i k ó w ! Jes t o n r ó w n i e ż w y -
c h o w a n k i e m w ę g i e r s k i e g o t r e n e r a m a j o r a K e v e y a , 
k t ó r y p r z e z s z e r e g l a t t r e n o w a ł tą d r u ż y n ę s zab l o -
w ą . W G d a ń s k u Z u b w a l c z y ł d o s k o n a l e , 

i 

S r e b r n y m e d a l P o l s k i c h f l o r e c i s t ó w jes t 
o g r o m n y m sukcesem. Z w y c i ę s t w o M a g n a n a 
n a w i ą z u j e do w s p a n i a ł y c h t r a d y c j i , k i e d y t o 
p r z e z 5 lat m i s t r z e m świa ta , a 2 lata w i c e m i -
s t r z em b y ł D 'Or i o l a . 

Szpadz i śc i F r a n c j i n i e ob ron i l i m i s t r z os twa 
z d o b y t e g o w Buenos A i r e s . P o l a c y , k t ó r z y w 
p ó ł f i n a l e w y e l i m i n o w a l i W ę g r ó w 9:3, sp raw i l i 
o g r o m n ą n i e spodz i ankę w y g r y w a j ą c z F r a n -
c j ą p o j e d y n e k o z ł o t y m e d a l — 9:5. 

W f i n a l e i n d y w i d u a l n e g o t u r n i e j u s z a b l o w e -
g o P a w ł o w s k i z d o b y ł m e d a l s r ebrny . „ W e t e -
ran** p lansz L e f e v r e z a j ą ł p i ą t e m i e j s c e p r z ed 
P o l a k i e m O c h y r ą . W t u r n i e j u d r u ż y n o w y m n i e 
dosz ło do b e zpoś r edn i e go m e c z u P o l s k a — 
F r a n c j a p o n i e w a ż W ł o s i pokona l i F r a n c u z ó w 
w e l i m i n a c j a c h 9:6. P o l a c y na tomias t z w y c i ę -
ż y l i W ł o c h ó w 9:5 i „ w y r ą b a l i " d r o g ę do f ina łu . 
M e c z z e Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m by ł j e d n y m z 
n a j b a r d z i e j e m o c j o n u j ą c y c h . D o p i e r o po d o -
d a t k o w e j w a l c e P a w ł o w s k i e g o i M a w l i c h a n o -
w a (5:1) p r z y r ó w n e j i lośc i p u n k t ó w 8:8 P o -
l a c y z d o b y l i po raz t r zec i z r zędu, a c z w a r t y w 
h is tor i i , z ł o t y meda l . 

O r g a n i z a c y j n i e ta w i e l k a impre za , w k t ó r e j 
s t a r t owa l i r ep r e z en tanc i 27 pańs tw , w y p a d ł a 
dobrze . P o l s k i Z w i ą z e k S z e r m i e r c z y obchodz i ł 
w t y ch w i e l k i c h dn iach jub i l eusz 40-lecia is t -
n ien ia , a M i ę d z y n a r o d o w a F e d e r a c j a F I E — 
p ięćdz i es i ęc io l ec i e . „ S t a r a " s z e r m i e r k a — jest 
w i e c z n i e m ł o d a ! 

• N a j b a r d z i e j o b i e k t y w n y m sędzią m i -
s t r zos tw b y ł 25- le tn i F r a n c u z M a r c e l Pa r en t . 
P r o w a d z i ł on n a j t r u d n i e j s z e p o j e d y n k i z n a d -
z w y c z a j n ą u w a g ą , a p r z y t y m z h u m o r e m . 

• N a j b a r d z i e j p o l s k i e j pub l i c znośc i p o d o b a ł 
się s t y l w a l k i m i s t r za św ia ta w e f l o r e c i e 
M a g n a n a oraz... z a b ó j c z y c za rny w ą s ś w i e t n e -
g o szab l i s ty L e f e v r a . 

• R e n é M e r c i e r pe łn i ł f u n k c j ę p r z e w o d n i -
c zącego k o m i s j i t e chn i c zne j m i s t r zos tw . D o -
skonałą zna j omośc i ą zagadn i eń i o sob i s t ym u r o -
k i e m z j e d n a ł sob ie wszys tk i ch . M e r c i e r b y ł 
W P o l s c e j u ż w i e l o k r o t n i e z s zab l ową r e p r e -
z en tac j ą F r a n c j i na t r a d y c y j n y c ł i s z eśc i ome-
czach. F r a n c u z m a w P o l s c e w i e l u p r z y j a c i ó ł . 

Z Ł O T E S Z P A D Y 
B o h d a n A n d r z e j e w s k i — n a j m ł o d s z y z d r u ż y n y . W y -
s t a w i o n y na p r ó b ę , m i m o ż e w t u r n i e j a c h j e s z c z e 
j a k o j u n i o r o d n o s i ł c e n n e sukcesy . M ł o d y z a w o d n i k 
n i e z a w i ó d ł . I m p o n o w a ł d o s k o n a ł ą k o n d y c j ą i s p o -
k o j e m . 

B o h d a n G o n s i o r — w y s o k i j a k t y c z k a (196 c m ) o f e -
n o m e n a l n y m zas i ągu r a m i e n i a , a c o za t y m idz i e . . . 
s z p a d y . M a l a t 26 i j e s t l e k a r z e m . W s z y s t k i c h b a r -
d z o r o z c z u U ł o , g d y j e g o 2- l e tn i s y n e k d r a p a ł s ię na 
p o d i u m k i e d y o j c i e c o t r z y m y w a ł z ł o t y m e d a l . G o n -
s i o r r e p r e z e n t o w a ł P o l s k ę m i m o m ł o d e g o w i e k u 24 

•• r a z y . 

H e n r y k N i e l a b a —• n a j s t a r s z y i n a j b a r d z i e j r u t y n o -
w a n y z a w o d n i k . D o s k o n a ł y t e c h n i k . Jest p o d o f i c e -
r e m W P . M a l a t 31. W w a l c e z B o u r q u a r d e m , g d y 
F r a n c u z p r o w a d z i ł j u ż 2:4, N i e l a b a p o k a z a ł c o p o -
t r a f i . W y g r a ł b a r d z o w a ż n ą w a l k ę 5:4. 
R y s z a r d P a r u l s k i — n a j w i ę k s z y f e n o m e n s z e r m i e r l t l 
na ś w i e c i e ! D w a l a ta t e m u b y ł m i s t r z e m w e f l o r e -
c i e , na p o p r z e d n i c h m i s t r z o s t w a c h z a j ą ł I V m i e j s c e 
w e f l o r e c i e i s z p a d z i e . T e r a z zos ta ł w i c e m i s t r z e m 
ś w i a t a w e f l o r e c i e i w y w a l c z y ł z ł o t y m e d a l d l a d r u -
ż y n y s z p a d y a s r e b r n y d la f l o r e t o w e j . 

J e r z y s t r z a ł k a — b y ł p o d c z a s w a l k f i n a ł o w y c h za -
w o d n i k i e m r e z e r w o w y m , a l e w e l i m i n a c j a c h w a l c z y ł 
b a r d z o d o b r z e . D w a l a ta t e m u b y ł m i s t r z e m P o l -
sk i . N a r ę k a w i e s z e r m i e r c z e j k u r t k i m a w y s z y t e g o 
p r z e z t a j e m n i c z ą w i e l b i c i e l k ę — c z a r n e g o k o t k a . 
W t y m k o s t i u m i e w a l c z y ł S t r z a ł k a i w G d a ń s k u . 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
U F A . D o s k o n a l e sp isa ła s ię d r u ż y n a p o l -

s k i c h ż u ż l o w c ó w , k t ó r a na t o r z e w U f l e 
< Z S R R ) w w a l c e z z e s p o ł a m i Z S R R , NRE> 
i B u ł g a r i i z a j ę ł a I m i e j s c e 1 z a k w a l i f i k o -
w a ł a s i ę d o f i n a ł u d r u ż y n o w y c h m i s t r z o s t w 
ś w i a t a , k t ó r y o d b ę d z i e s ię w W i e d n i u . P o -
l a c y s t a r t o w a l i w U f i e w n a s t ę p u j ą c y m 
s k ł a d z i e : M a r i a n K a j z e r , J o a c h i m M a j , S ta -
n i s ł a w P o g o r z e l s k i , H e n r y k Ż y t o , S t a n i s ł a w 
T k o c z i F l o r i a n K a p a ł a . 

N O W Y J O R K . W r e w a n ż o w y m m e c z u p o -
m i ę d z y z w y c i ę z c a m i d w u g r u p a m e r y k a ń -

s k i e j I n t e r l i g i C ó r n l k Z a b r z e p r z e g r a ł z l o n -
d y ń s k i m W e s t H a m U n i t e d 0:1 (0:1). Sędz i a 
a m e r y k a ń s k i n i e u z n a ł 2 b r a m e k p r a w i d ł o -
w o s t r z e l o n y c h p r z e z W i l c z k a , c o w y w o ł a -
ł o b u r z l i w e p r o t e s t y pub l i c znośc i . P o n i e -
w a ż p i e r w s z y m e c z z a k o ń c z y ł s ię r e m i s e m — 
d o f i n a ł u I n t e r l i g i z a k w a l i f i k o w a l i s ię p i ł -
k a r z e W e s t H a m U n i t e d . G r a ć b ę d ą z D u k l ą 
P r a g a . 

L E S Z N O . T r z y p o l s k i e p i l o t k i s z y b o w c o w e 
u z y s k a ł y w y n i k i l e p s z e o d r e k o r d u ś w i a -
ta w p r z e l o c i e p r ę d k o ś c l o w y m n a l e ż ą c e g o 

d o A n g i e l k i B u r s — 66,7 km/godz . N a t ras i e 
t r ó j k ą t a l i c z ą c e g o 308 k m ( L e s z n o — 
O s t r ó w — L e s z n o ) A d e l a D a n k o w s k a u z y s -
ka ła p r ę d k o ś ć 82,5 km/godz . , M a k s y m i l i a n a 
P a s z y c — 81 km/godz . , a P e l a g i a M a j e w -
ska — 75,4 km/godz . 

G D A Ń S K . R o z e g r a n o tu m i ę d z y n a r o d o w y 
tu rn ie j w p o d n o s z e n i u c i ęża rów z u d z i a -
ł e m r e p r e z e n t a n t ó w P o l s k i , F r a n c j i i F i n -
l a n d i i . P o l s c y c i ę ż a r o w c y u s t a n o w i l i 7 r e -
k o r d ó w k r a j u j u n i o r ó w 1 2 r e k o r d y senio-
r ó w . N a j b a r d z i e j e m o c j o n u j ą c y p o j e d y n e k 
Stoczyli w w a d z e ś r e d n i e j P o l a k P i e t r u s z e k 
1 F r a n c u z M a y e r . P i e t r u s z e k b ędący jeszcze 
j un io r em z w y c i ę ż y ł w y n i k i e m 407,5 k g 
( t r ó j bó j ) . M a y e r o s i ą g n ą ł 405 k g . 

Z A K O P A N E . T y l k o 13 w o z ó w z 97 Star tu-
j ą c y c h u k o ń c z y ł o X X I U S a m o c h o d o w y R a j d 
P o l s k i . Z w y c i ę ż y ł a z a ł o ga z a c h o d n i o n i e -
m i e c k a G l e m s e r — B r a u m g a r t na , , M e r c e d e -
s i e " p r z e d S z w e d a m i A n d e r s s o n e m i H a e g -
b o m e m na , . V o l v o " o r a z P o l a k a m i , m a ł ż e ń -
s t w e m Z a s a d a m i na , ,F la t 600V. 

G D Y N I A . P o r a z p i e r w s z y r o z e g r a n o d łu -
g o d y s t a n s o w y w y ś c i g p ł y w a c k i na B a ł t y k u 
na t r as i e H e l — S o p o t , l i c z ą c e j 22 k m . Z w y -
c i ę ż y ł p ł y w a k w a r s z a w s k i e j L e g i i S t a n i s ł a w 
K ę d z i ą w czas i e 7 g o d z . 26 m i n . 38 s e k . 
O 14 m i n . w y p r z e d z i ł G o t f r y d a G r e m l o w -
s k i e g o . O g ó ł e m w y ś c i g u k o ń c z y ł o 9 z a w o d -
n i k ó w . 



Echa Święta 22 Lipca 
z inicjatywy merów 1 rad municypalnycli odbywały sią w l ip -

cu w poszczególnycli miejscowościacii Francj i spoticania, przy -
jęcia ł uroczystości poświęcone XEX rocznicy powstania Polslti 
Ludowe j . Gospodarze francuscy przyjmowal i Polonię zamiesz-
liałą w miejscowych ośrodicach, slcładali z tej olsazji serdecz-
ne życzenia, wznosili toasty na cześć przyjaźni między F r an -
cuzami i Polal^ami. 

W BŁ4IVC- ] »1ES]VIŁ 
w m i ł y m nastro ju odby ło 

się p r z y j ę c i e w y d a n e przez 
me ra i radę municypa lną w 
Blanc-Mesnil . M e r miasta — 
p. E. Lemoigne w z i ą ł osobiś-
c ie udz ia ł w przy j ęc iu , co sta-
ło s ię p r z y j e m n ą n iespodz ian-
ką d la obecnych gości, p o -
n i eważ w i a d o m o było , że m e r 
z n a j d u j e się na wakac j a ch i 
n i e urzęduje . Uczestn iczy l i 
także zastępcy mera — pan 

pondenci z różnych depar ta-
m e n t ó w F r a n c j i : 

W N O E U X - l e s - M I N E S 
w p r z y j ę c iu w y d a n y m dla 

m i e j s c o w e j Po l on i i przez m e -
ra Noeux- les -Mines (P . de C.) 
wz i ę l i udzia ł Uczni radni mu -
nicypalni i inni przedstawicie-
le miejscowych władz f r an -
cuskich oraz . konsul polski z 
Li l le — p. Klasa. Z atrakcyj -
n y m p r o g r a m e m wys t ąp i ł 

vin i występ miejscowej or -
kiestry francuskiej. 

* 

D o w i a d u j e m y się, że podob -
ne spotkania i p r z y j ę c i a o d -
b y ł y się w V ieux-Condè. 
Raismes-Sabatier, Pecauen-
court i innych ośrodkach za-
mieszkanych przez Polonię. 

W Ł I Ł Ł E 
Ponad 200 gości uczestni-

czyło w przyjęciu wydanym 
dla Polonii dnia 28 lipca br. 
przez konsula P R L w Li l le — 
p. Tadeusza Wegnera z okazji 
Święta Odrodzenia Polski. 
Pr z y j ę c i e , k tó re p r zeb i ega ło 
w m i ł y m i se rdecznym na -
stro ju, by ło r ówn i e ż pożegna-
n i em konsula Wegne ra , k t ó r y 

Bardzo bezpośrednia i serdeczna była atmosfera spotkania w Blanc-Mesnil. Miejscową Polonią 
wylewnie podejmował mer miasta p. Lemoigne (stoi) w otoczeniu swoich zastąpców 

Fregossy i pani Voltat, liczni 
radni municypalni, przedsta-
wiciele różnych towarzystw i 
organizacji francuskich, 
przedstawiciele konsulatu pol -
skiego i licznie zaproszona 
miejscowa Polonia. 

N a spotkaniach panowa ł 
n i e z w y k l e bezpośredni , n i e -
m a l „ f a m i l i j n y " nastró j . Goś -
cie i gospodarze śpiewali po -
pularne piosenki francuskie i 
polskie, recytowali wiersze, 
opowiadali wesołe anegdoty 
i tp. Dużą a t rakc ją by ł y r ó w -
nież pop isy m i e j s c o w e g o zes-
połu folklorystycznego „Sto-
krotka". 

* 

O podobnych uroczystoś-
c iach piszą nam nasi kores -

znakomi ty m i e j s c o w y zespół 
mando l in is tów. Uczestn icy 
uroczystości udal i się pod 
pomnik po leg łych, gdz i e z ł o -

w ieńce . 

W M A R L E S - l e s - M I N E S 
w uroczys tym spotkaniu 

z o r gan i z owanym z oka z j i 
Św i ę ta Odrodzen ia Po l sk i 
przez w ł a d z e m i e j sk i e w 
Marles- les -Mines uczestn iczy-
ło około 500 osób. B y l i obec -
ni merowie z Barlin, B ruay -
-en-Artois, Divion, Auchel i 
inni, a także konsulowie pol -
scy z Lille. 

N a urozmaicony p r og ram 
ar tys tyczny z ł o ży ł y się popi-
sy zespołu „Karol inka" z Ca r -

Niemałą atrakcją wieczoru w Blanc-Mesnil był doskonały 
wystąp polonijnego zespołu folkloru „Stokrotka" 

przenies iony zos ta j e na inne 
stanowisko. Ż e g n a j ą c się pan 
konsul Wegner życzył ser-
decznie Rodakom północnej 
Francj i dalszego umacniania 
więzi z K r a j em ojczystym i 
rozwijania przyjaźni polsko-
- francuskiej , a także wszel -
kiej pomyślności w ich życiu 
osobistym. 

(Jak się d o w i a d u j e m y 
funkcję konsula P R L w Li l le 
obe jmuje dotychczasowy w i -
cekonsul — p. Józef K L A S A ) . 

Udz ia ł w p r z y j ę c i u wz i ą ł 
r ówn i e ż zespół „Karo l inka" z 
Carvin, k t ó r y w y k o n a ł k i lka 
t ańców i pieśni l udowych . • 

Uroczyste przyjęcia z oka-
zji 22 Lipca z udziałem Polo -
nii i licznych Francuzów od-
były się również w konsula-
tach polskich w Paryżu i 
Lyonie. 

W L I E G E 
z okazji Święta Narodowe -

go, na zaproszenie Konsulatu 
Generalnego P R L w Brukse -
li, do Domu Be lg i j sko -Po l -
skiego w L iège przybyli licz-
nie przedstawiciele Polonii 
belgi jskiej z terenu całej 
Belgii. O b o w i ą z k i gospodarzy 
s p r a w o w a l i p r a cown i c y K o n -
sulatu Gene ra lnego i A g e n c j i 
Konsu la rne j w L i è g e . 

P r z y b y ł y c h na uroczystość 
gości pow i t a ł k i e r own ik K o n -
sulatu Gene ra lnego P R L w 
Brukse l i wicekonsul Józef 
S Ł A W I Ń S K I , a następnie do 

Uczestnicy spotkania w Noeux-les-Mines zgromadzili się poa 
Pomnikiem Poległych, gdzie złożono wieńce 

zebranych p r z e m ó w i ł amba -
sador P R L w Brukseli Jan 
W A S I L E W S K L 

Pr z ekazu j ą c Po lon i i b e l g i j -
sk i e j życzenia od w ładz P o l -
ski L u d o w e j , z okaz j i 19 rocz -
n icy w y z w o l e n i a Po l sk i spod 
okupac j i h i t l e r owsk i e j — 
ambasador Wasi lewski pod-
kreślił zasługi Polonii be lg i j -
skiej w utrzymaniu więzi z 
Kra jem. 

M ó w i ą c o wspó łp racy P o l o -
ni i b e l g i j sk i e j z p l a c ó w k a m i 
konsu larnymi na te ren ie B e l -
g i i , ambasador zakomun iko -
w a ł z eb ranym o m a j ą c y m 
nastąpić w na jb l i ż s z ym cza-
sie zawieszen iu działa lności 
A g e n c j i Konsu la rne j w L i è g e 
i p r ze j ę c iu j e j zadań na t e r e -
nie p r o w i n c j i L i è g e przez 
Konsu la t Genera lny P R L w 
Bruksel i , k t ó r y zo rgan i zu j e 
raz w t ygodn iu w D o m u B e l -
g i j s k o - P o l s k i m w L i è g e u r zę -
dowan i e p r a c o w n i k ó w K o n -
sulatu Genera lnego . 

W odpow i edz i ambasado-
r o w i zabra ł g łos przewodni-
czący Centralnej Rady N a r o -
dowe j Po laków w Belgii Sta-
nisław G A N C A R E K , k t ó r y 
dz i ęku jąc za przekazane P o -
lon i i b e l g i j sk i e j życzenia , zło-
żył w imieniu organizacji po -
lonijnych w Belgii zobowią-
zanie, że Polonia belgi jska 
prowadząc działalność kultu-
ralną, w ramach obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go, przyczyniać się będzie nie 
tylko do zacieśniania więzi 
Polonii z Kra jem, ale również 
do pogłębiania przyjaźni mię-
dzy narodem polskim i be l -
gijskim. N a zakończenie s w e -
go p r z emów i en i a p r z ewodn i -
czący Gancarek wzn iós ł 
ok r z yk na pomyślność Po l sk i 
L u d o w e j • p odchwycony 
przez ogó ł zebranych. 

W dniu Św ię ta k i e r own ik 
A g e n c j i Konsu la rne j w L i è g e 
wicekonsul Stanisław O L A -

. S E K wraz z małżonką wydal i 
przyjęcie w Domu Belg i jskó-
-Po lskim w Liège, na które 
przybyło wiele osobistości 
belgijskich, r eprezentu jących 
w ł a d z e p r ow inc j ona lne i m i a -
sta L i è g e . Ponad to w u roc zy -
stości w z i ę l i udzia ł pos łow ie 
do par lahientu be lg i j sk i ego , 
p r zeds taw ic i e l e w i e l u środo-
w i sk po l i t ycznych, ku l tura l -
nych i gospodarczych z t e r e -
nu L i è g e . 

„ F L A N D R E S ACCORDEONS" 
Najlepsze marki 

A K O R D E O N Ó W 
i B A N D O N I I 

Do nabycia w firmie 

GAYA 
1 o . Place Roger Salengro 

L E N S ( P . d e C . ) 
t é l . 5 3 8 

F I R M A P R Z Y J M U J E 
R Ó W N I E Ż A K O R D E O N Y 

D O N A P R A W Y 
I S T R O J E N I A 

Z A P R A S Z A M Y ! 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol . KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
C e n a p r e n u m e r a t y : 
k w a r t a l n i e : 4 F . - »5 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 1 Ï F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c ł i e 

r M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i C M y „ R u c ł i " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

obszerne nowoczesne macaizyny grwanuiitują Wam nie apotyfcany dotąd wy^bór. 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elemeoty — szafki — kredeaisy — stoły i k rzepa (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów 1 Stolorów) Kuctiinle 

gaziowe i na w ^ i e l — PraJW eaelkitrycane — Dodówiki... 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : SypiaOmie — jadalnie (kJaiBycmie I noworaesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I * 

Doigodne wairuink-i s iprzeda^ kredytowej 
Beitrflatna konseinwacja po sprzedaży (czięści 1 rotoocłzma) w ciągu roku 

ETS . J A C Q U E S D E V A E X 

• Rabat 10V« przy szybkiej witacie 
• Premia dla każdego kupującego 

2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLIS-LES-MIIVES — Tel: IO 



Pamią tkowe zdjęcie przy autokarze. Piąta z l e w e j to Pani Sta -
chibo z Ar ras ; obok niej córka Andz ia i młodsza Gienia. Będą 
mogły snuć długie i c iekawe opowieści o wizycie w Polsce 

• T ) A R a v i ons , e n autos et au tocars , pa r t ra ins en t i e r s les P o l o n a i s d e 
F r a n c e v o n t v i s i t e r l e v i e u x pays . N o u s a v o n s s u i v i à V a r s o v i e 
u n g r o u p e f a i s a n t p a r t i e d ' u n e e x c u r s i o n o r g a n i s é e p a r F r a n c e -

- P o l o g n e . M o n s i e u r Jan M a g d a a q u i t t é la P o l o g n e e n 1927. I l y est 
v e n u m a i n t e n a n t a v e c sa f e m m e e t son f i l s d e 18 ans, et n 'a pas 
m a n q u é d ' a l l e r v o i r son v i l l a g e , c o m b i e n a u t r e q u e j ad i s . L e p lus j e u n e 
des e x curs i onn i s t e s , M i c h e l J a n u s z k i e w i c z (10 ans) , v e n u a v e c ses p a -
r en t s , a s u r t o u t a d m i r é l e c h â t e a u R o y a l d e C r a c o v i e , l e t é l é f é r i q u e 
d e Z a k o p a n e e t l e p a n o r a m a d e V a r s o v i e v i s i b l e du 30-ème é t a g e du 
P a l a i s d e la Cu l tu r e . J e a n - P i e r r e M o l et R i c h a r d K a b a c i ń s k i a v o u e n t 
a v o i r la issé l eur . . . c o e u r à P o z n a ń . M m e S t a c h i b o est v e n u e a v e c ses 
d e u x f i l l e s . T o u t e s t ro i s nous d i s en t a v o i r b e a u c o u p à r a c o n t e r sur 
c e b eau v o y a g e . 

Pańs two M a g d a i ich syn z Valenciennes długo będą wspomi -
nać tę od lat oczekiwaną wycieczkę spełnionych marzeń 

Trasa wycieczki Rodaków z Francj i wiod ła oczywiście przez Warszawę . A być w Warszaw ie i nie 
zobaczyć Pa łacu Ku l tury i Nauki , jest przecież niemożliwością. Na jmłodszemu uczestnikowi w y -
cieczki, uczniowi 6 klasy — Miche lowl Januszkiewiczowi szalenie podobało się w Pa łacu Kul tury 

SPEŁNIONE MARZENIA 
Jadą w y c i e c z k i R o d a k ó w z F r a n c j i do Po l sk i , 

do rodz in , do p r z y j a c i ó ł , z w i e d z i ć p o latacł i 
K r a j . Jedną z w i e l u g rup , k i l kuse tosobową w y -
c i ec zkę z F r a n c j i , p r z y w i ó z ł spec j a lny poc iąg , 
k t ó r y z o r g a n i z o w a ł o S t o w a r z y s z e n i e „ F r a n c e -
- P o l o g n e " p o d has ł em „ T y s i ą c l e c i a Po l sk i " . 

Jak i e są ich w r a ż e n i a z p o d r ó ż y po Po l sce? 
M ó w i l i o t y m na m i ł y m spo tkan iu w T o w a r z y -
s t w i e „ P o l o n i a " w W a r s z a w i e . 

— W s z y s t k o co dobre kończy się — m ó w i 
pan Jan M a g d a — tak w i ę c i nasza p iękna w y -
c ieczka p o Po l s c e n ie m o ż e t r w a ć w n ieskoń-
czoność. A b y ł o co og lądać. — W 1927 r o k u 
m u s i a ł e m opuścić k r a j w pos zuk iwan iu ch l e -
ba — w s p o m i n a nasz r o z m ó w c a . — Z n a l a z ł e m 
go w m o j e j d r u g i e j O j c z y ź n i e — w e F ranc j i . 
W ó w c z a s , na po l sk i e j ws i , zboże m i e l i ł o się w 
żarnach, a m łóc i ł o się cepami . Dz i ś ze św iecą 
m o ż n a szukać t ych z a b y t k o w y c h p r z e d m i o t ó w . 
Z n a j d z i e s ię j e 1 bez św i e c y — d o d a j e żona 
p. M a g d y — ale w muzeum. 

R a z e m z r od z i cam i po j e cha ł do Po l sk i ich 
syn, u rodzony tu, w e F ranc j i , 18-letni B r o n i -
s ław. T o j es t już j e g o druga w i z y t a w Po lsce . 
P o r a z p i e r w s z y b y ł w O j c z y ź n i e r o d z i c ó w w 
1958 r o k u na ko lon i i w e W ł a d y s ł a w o w i e ko ł o 
Gdyn i . T e r a z z obac zy ł po lską w ieś , gdz i e od -
w i e d z i ł s w o j e g o 86- l e tn iego dz iadka. Cała r o -
dz ina p a ń s t w a M a g d ó w jest ba rd zo z a d o w o l o -
na z t e j pod ró ży . 

— W nasze j w s i — o p o w i a d a pan i M a g d a •— 
są duże zm iany . Już n ie t r zeba brnąć po ko lana 
w p iachu, t y l k o przez w i e ś b i e gn i e dobra szo -
sa. S zko ła j es t d w u k r o t n i e w i ęks za . N a w e t j es t 
i zba p o r o d o w a w e ws i . G d y j e cha l i śmy do K r a -
ju, t o n a m m ó w i o n o , że kośc io ły są p o z a m y k a -
ne. T o n i e p r a w d a W kośc io łach pe łno ludzi . — 

D o b r z e n a m b y ł o w Po lsce , z n ó w p r z y j e d z i e -
m y — d o d a j e na pożegnan i e Bron i s ł aw . 

W w y c i e c z c e po Po l sce , k tó ra p r owadz i ł a 
p r z e z K r a k ó w , Z a k o p a n e , Ośw i ę c im , K a t o w i c e , 
C z ę s t o chowę do s to l i cy K r a j u b ra ł t akże udz ia ł 
p. Januszk i ew i c z z B r u a y - e n - A r t o i s . W r a z 
z n im odw i ed z i l i P o l s k ę — żona i 10-letni sy -
nek M i che l . T e m u n a j m ł o d s z e m u uczes tn ikow i 
w y c i e c z k i n a j b a r d z i e j podoba ł s ię W a w e l — 
z a m e k k r ó l e w s k i w K r a k o w i e , k o l e j k a na K a -
s p r o w y W i e r c h w Z a k o p a n e m i w i d o k z 30 p i ę -
tra Pa ł a cu K u l t u r y na całą W a r s z a w ę . 

P o z n a l i ś m y także m i ł ą 17-letnią pan i enkę 
G i en i ę Stachibo . R o d z i c e j e j p r z ed w o j n ą p r z y -
j e cha l i z Po l sk i do F r anc j i . P a n n a G ien ia już 
po raz d rug i by ła w K r a j u . B o w i e m pr zed 
3 la ty uczestn iczy ła w ko lon i i dla dz iec i po l o -
n i j n y c h w m a l o w n i c z o po ł o żone j P i w n i c z n e j 
Z d r o j u ( w o j . k rakowsk i e ) . T y m r a z e m p r z y j e -
chała w r a z ze s w o j ą starszą s iostrą A n d z i ą 
1 Mamus ią . W s z y s t k i e t r z y są s ta ł ymi c zy t e ln i -
c zkami naszego „ T y g o d n i k a " . 

R ó ż n e losy r zuc i ł y naszych R o d a k ó w po ca-
ł y m świec ie . L e c z gdz i e by nie by l i , z a w s z e t ę -
sknią za s w o j ą O j c z y zną , za O j c z y z n ą swo ich 
r o d z i c ó w i marzą , ż e b y o d w i e d z i ć Po l skę . 

T a k w i ę c i ta w y c i e c z k a by ła spe łn i en i em ich 
mar z eń . 

Szkoda, iak sif rzeba spieszyć — słyszeliśmy glosy niezadowolenia. Ty le c iekawych rzeczy 
jest do obejrzenia, lecz niestety nie starczy czasu na wszystko. A l e panorama W a r s z a w y og ląda -
na z trzydziestego piętra Pałacu Kul tury w piękny słoneczny dzień jest niezapomniana 

Przedstawiciele uczestników wycieczki odwiedzil i Towarzys two 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia" w Warszawie . W i -
dzimy ich w mi le j pogawędce z wiceprezesem Towarzystwa 
Hugonem Hanke. Zwróćcie uwagę na dwóch młodzieńców (3 I 4 
od p rawe j ) . To Jan-Piotr Mo l i Ryszard Kabaciński z B ru l l l e -
- Sa in t -Amand . O b a j zostawili serca w Poznaniu I twierdzą, że 
.leszcze po jadą do Polski. Zdradzi l i nam nawet imiona swoich 
wyb ranych : Ola i Basia. Może i one ujrzą to zdjęcie... 



LETNIE FLIRTY - FLIRTS D'ETE 

To mo ja mama kaza ła z rob ić mí 
tak ie s iode łko 
C'est maman qu i m'a fa i t ins ta l le r 
ce tan-sad 

Patrz m a m o ! Tatuś musia ł się t e i 
z a k o c h a ć ! 
Ecoute m a m a n ! Papa do i ł aussi 
êt re a m o u r e u x ! 

— Jak c i się podo-
bajq m o i f ^ ^ o w e 
panto fe lk i? 

— Que penses-tw 
de mes nouveaux 
soul iers? 

Eg • 
• 

Przed ko le jnym re jsem koch l iwego i e g l a r z a 
Un yachtman tou jours amoureux 

— Chc ia łbym paniq 
lep ie j poznać, mog -
l ibyśmy ju t ro pójść 
na p l a i ę ? 

— Je voudra is mieux 
vous conna î t re , a l -
lons ensemble de-
ma in à la p lage 

KRZYŻÓWKA Z SZYFREM 
Krzyżówka ta nieco się różni od zwy-

kłej krzyżówki. Wpisane liczby nie okreś-
lają miejsca wyrazów poziomych i piono-
wych. Miejsca tych wyrazów określamy 
tutaj za pomocą liter wpisanych z boku 
krzyżówki (od A do N) i liczb znajdują-
cych się u góry krzyżówki (od 1 do 13). 
Przecięcie linii poziomych od liter z pio-
nowymi od liczb oznacza miejsce dla po-
czątkowych liter wyrazów. Po wpisaniu 
wszystkich wyrazów poziomych i piono-
wych — litery, które się znajdą w polach 
z liczbami, czytane w kolejności od 1 do 
48 dadzą hasło zadania. 

POZIOMO: A - l ) stare żelastwo, złom, 
A-8) małe wiaderko do mleka używane 
przy dojeniu krów, C-1) położenie, miej-
sce, stanowisko, C-9) drzewo znane z pieś-
ni ludowych, E-1) namiot z areną, gdzie 
odbywają się występy, E-6) przywódca, 
herszt, G-2) lekkie mgły nad mokradłami, 
G-8) człowiek śrr^ieszny, błazen, I - l ) ogół 
adwokatów, adwokatura, I-IO) kulki oło-
wiane do nabojów myśliwskich, L-1) 
oszustwa, L-7) sznurek naciągnięty w łu-
ku, N-1) rozpadnięcie się, rozkład, N-8) 
przyjemna woń. 

P IONOWO: 1-A ) kilku żołnierzy w stra-
ży przedniej, 1-H) zapowiada audycje ra-
diowe, 3-A) taniec polski z figurami, 3-G) 
polski taniec narodowy, 5-A) legendarny 
protoplasta Polaków, brat Czecha i Rusa, 
5-F) odrobina, okruch, maleństwo, 7-B) 
liście wawrzynu lub triumfy, 7-H) bywa 
przysłowiowy z kapustą, 9-A) taniec w 
takt melodii „Gęsi za wodą, kaczki za wo-
dą..." 9-K) cierpienie, trud, 11-A) marmo-
lada ze śliwek, l l - I ) zwaliska, gruzy, 
13-A) z niemiecka: miejscowość kuracyj-
na, uzdrowisko, 13-H) ma ponoć wielkie 
oczy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY KS IĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KOŁOWKI Z NR 30 
ZNACZENIE W Y R A Z Û W : 1) żuraw, 2) ru-

mak, 3) kawał, 4) îaska, 5) kapka, 6) pasek, 
7) deska, 8) dawka, 9) kakao, 10) kowal, 11) La-
val, 12) larwa. 


